Benoit Frachórńf 


na wolności 
PARYŻ. Jak podawaliśmy. 
nia 22 bm. policja francuska 
aresztowała Banolt Frachona, se 
kretarza generałnego francuskiej 
Powszechnej Konfederacji Pra- 
cv, wybitnego przywódcę fran- 
cuskiego ruchu zawodowego. A- 
resztowanie to wywołało we 
Francji powszechne oburzenie i 
potężną falę protestów. 

Dnia 26 bm. 


r 


paryska 


mocy którego Benolt Frachon 
został zwolniony z więzienia, 


Izba | 
Oskarżeń wydała orzeczenie, na _ 


FA 
Y 


Warszawa, sobota 28 listopada 1953 r. 


Nr 283 (1112) B 


DZIS 6 STRON 


Cena 20 gr 


Położyć kres remililaryzacji Niemiec! 
Naród polski w pelni popiera radzieckie propozycje 


w sprawie pokojowego tółwiązania problemu niemieckiego 
Nota Rządu PRL do Rządów Stanów Zjednoczonych i W. Brytanii 


Dnia 25 listopada 1953 r. minister Spraw Zagranicznych Polskiej Rzeczypospolitej 


Ludowej 


dr Stanisław Skrzeszewski przyjął Ambasadorów Stanów Zjednoczonych Ameryki i Wielkiej 


Brytanii w Warszawie i wręczył im jednobrzmiące noty. 
Poniżej podajemy tekst noty doręczonej Ambasadorowi Stanów Zjednoczonych Ameryki: 


Ministerstwo Spraw Zagrani- 


leznych przesyła wyrazy szacun- 


ku Ambasadzie Stanów Zjedno- 
czonych w Warszawie i ma 
zaszczyt zakomunikować co na- 
stępuje: 


DLA UCZCZENIA IE ZJAZDU PART LE 


MŁODZIEŻ MELDUJE 0 PO 


E STOSUJEMY PRZODUJĄCE METODY PRACY 
E WALCZYMY Z BRAKOROBSTWEM 
B ZWIĘKSZAMY PRODUKCJĘ ROLNĄ 


TU MÓWI KOM- 
IM. STALINA W 


' 6 HALO! 
BINAT 
LODZI. 


Do czynu przedzjazdowego w 
naszym kombinacie przystąpił 
ogółem 1470 młodych robotni- 
ków M in brygada młodzieżo- 
wa Im $ Marca postanowiła 
Wyprodukować w listopadzie © 
8.037 tysięcy wątków dodatko- 
Wo a w grudniu 8.102 tys. wat- 
ków W zakładzie „C“ kombina 
tu 25 brygad młodzieżowych 
Tozpoczęło pracę metodą Żanda- 
rowej. 


© PRZY APARACIE ZIELO- 
NA GÓRA ZAKLADY 
„POLSKA WELNA". 


Ostatnio przedyskutowaliśmy 
Mist tkacza Szeligi, który wzy- 
wa młodzież do walki z brako- 
róbstwem 1 marnotrawstwen: 
Materiałów. 15 młodych przo- 
downików produkujących do- 


TELEFONEM PO KRAJU 
tychczas sporo braków postano- 


wiło do Zjazdu Partu zasłużyć 
na miano mistrzów wysokiej 
Jakości. 

© ZOROWIĄZANIA MŁO- 


DZIEŻY Z „WIECZORKA 


Młodzi aórnicv z naszej ko- 
palni pa zaznajomieniu się ze 
wskazaniami ostatniego Plenum 
Partii podjęli szereg  zobowią 
zań dla uczczenia !l Zjazdu 
Młodzieżowa brygada tow Wój- 
cika z oddziału 7 postano- 
wita dać do końca reku 130 ton 
węgla dodatkowo. 


© TU MÓWI ELFKTROW- 
NIA POZNAŃSKA 


Zetempowcy z nowej, elek- 
tirowni w Poznaniu dla uczcze- 
nia II Zjazdu PZPR podjęli na 
stępujące zobowiązania:  Mło- 
dzieżowa hrygada remontu tur- 
bin postanowiła podnieść swą 


wydajność pracy a 20 procent 
W ten sposób szybciej będzie 
odbywał się remont turbin To- 
warzysze Krzyżaniak i Chałup- 
ka zobowiązali się wvkonać po 
pracy automatyczne ogrzewanie 
świetlicy przyzakładowej. 

© HALO! TU ZAKŁADY SO- 
DOWE w 
k/INOWROCŁAWIA 


Młodziez naszego zakładu sta- 
jąc do współzawodnictwa przed- 
zjazdowepgo poza licznymi zobo- 
wiązaniami produkevjnymi po- 
stanowiła znacznie w okresie 
przedzjazdowym podnieść swój 
poziam wiedzy politycznej 

Z Wydziału Sondy Surowej 15 
przodujących młodych robotni- 
ków zgłosiło się z prośbą o przy- 
jęcie do ZMP, ? aktywnych 
członków ZMP rekomendowaliś- 
my na kandydatów Partii. 

Telefony przyjął H. STAS. 


PODNIEŚĆ MLECZNOŚĆ KRÓW 


Na uroczystej masówce zało- 
Ea PGR w Wiśniowej pow, Kro- 
Eno podjęła wiele zobowiązań 
których realizacja 
zwiększyć wydajność z hektara 
Oraz znacznie rozszerzyć hodo- 
wle trzody chlewnej, zwięk- 
Rzyć jej produktywność M in 
brygada oborowa w składzie: 


Zofia Szufnarowska, Zofia Ka- 
panowska, członkowie ZMP 
Zofią Guz i Władysław Zięba 


pozwoli | Poprzez regularne dojenie krów. 


regularne dawanie paszy i po- 
jenie oraz utrzymywanie obory 
1 bydła we wzorowej czystości 
wyprodukuje w roku bieżącym 
ponad plan 5 tys. litrów mle- 
ka. 


6-osobowa brygada polowa 
postanowiła zwiększyć wydaj- 
ność żyta j pszenicy z I ha. 

Do podejmowania podobnych 
zobowiązań załoga PGR-u w 
Wiśniowej wezwała wszystkie 
PGR-y woj. rzeszowskiego. 


T. PAC 
Rzeszów 


Junacy brygady SP im. Komuny Paryskiej wzywają 


do współzawodnictwa przedzjazdowego wszystkie brygady SP | 


Na apel rzucony na Zgroma- 
teniu Aktywu Zwtązkowewo w 
Parszawie. wzywający do czy- 
Nu produkcyjnego dla uczczenia 


ieli zobowiązania członkowie 
brygady SP im. Komuny Pa- 
ryskiej pracujący w woj. rze- 
szowskim | 


kres trwania turnusu wvkony- 

wać swe zadania w 140 proc. 
Junacy brygady im. Komuny 

Paryskiej zwrócili się jedno- 


| Zjazdu PZPR odpowiedzieli Na zebrantu całej brygady ju- |cześnie 7» wezwaniem do swych 
uUnacy brygad SP jesienno |pacy postanowili podnieść wy- |kolegów z innych brygad, by 
Zimowego turnusu. Pierwsi pod- 'dajność pracy tak. by przez o- poszli w ich ślady. 


Radzieckie maszyny dla Nowej Huty 


W miarę postępu budowy 
Rombinatu Nowa Huta wzrasta: 
łą również dostawy maszyn I u- 
rządzeń dla Romhinatu W chagu 
2% dni Hstopada br przy- 
bvo z Krajan Rad ponad 
200 wielkich wazonów ko- 
lejowy ch. przywożąc ok 1090 
ton urządzeń dla 


== 


kluczo- | jiwi 


wych oblektów Kombinatu, jak: 
wałeownia-zgniałacz, siłownie 


koksownia I rejom wielkopieco- 


Trwają również dostawy dla 
potężnej walcowni blach eien- 
kich, której uruchomienie umo- 
m. in. zwiększenie pro- 


dukcji artykułów codziennego u- 
żŻytku Od 1 listopada hr. Zwią- 
zek Radziecki przysłał już po- 
nad 283 tony najrozmaitszych 
maszyn i urządzeń potrzebnych 
do pierwszego etapu budowy te- 
ga kolosa M in przybsty urza- 
dzenia o wadze blisko 10 ton do 
cięcia blach długich. 


ROCZNA PRODUKCJA TRAKTORÓW 


W PRZELICZENIU NA TRAKT. 
O MOCY TSKM | 


Przyrzekamy lepiej gospodarować| 


stale podnosić poziom produkcji rolniczej 


— piszą przodujący chłopi do tow. B. Bieruta 


Ostatnio na rece Przewodni- 
Czącego KC PZPR KOI ESLAWA 
BIERUTA przesłali szereg listów 
Uczestnicy powiatowych zjazdów 
Brzedujących chłopów | przodu- 
lacych gospodyń wiejskich 
Uczestnicy zjazdów zapewniala 
Brzeweydniczkę narodu — Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą 
Ze dołożą wszystkich sił aby po- 
Mnażać swój wkład w realiza- 
Ys doniesłvch uchwał IX Ple- 
Bum. zmierzających do szybsze- 
BO pudniesienia stopy Życiowe) 
Ma: pracujących miast i wst. 

Zeroumadzeni na powiatowym 
Zlezdzie w Kamieniu Pomor- 
skim przoedujący chłopi gospo 
darujący indywidualnie t człon- 
kowie spatiziejni produkcyj 
Rych w liście swym skierowa- 


nym na ręce Przewodniczącego 


Bieruta stw:erdzają m. in.: 


„I właśnie w imię rozkwitu na 
*7ej ukochanej ludowej Ojczy- 
„ny, w klorej po raz pierwszy 
w dziejach, my, niegdyś uposle- 
dzeni | wyzyskiwani chlopi, po- 
czuliśmy się współgospodarzami 
kraju przyrzekamy, Że będziemy 
leplej gospodarować. na jeszcze 
wyższy poziom podnosić pro- 
dukcję rolną. 


Z całą bezwzględnością dema- 
-kować będziemy wroga klaso 
wego I lego plotki wobec zło- 
sliwie uchylających się od do- 
staw kułaków i ich zauszników 
«ajmować będziemy należytą po- 
'stawę, 


Niech to będzie nasza odpo f 
KC PZPR towarzysza Bolesława | wiedź na wysiłki robotnika pol- f 


skiego". 
„Dorobek, z którym przyszły- 
śmy na zlot — czytamy w liście 


uczestniczek powiatowego zlotu ĵ 
przodownic konkursu hodowla- f 


nego gospodyń wiejskich z pow 
kartuskiego — to dostarczone 
ponad plan 13843 kg mięsa i 
10.719 litrów mleka. zakontrak- 
towane 270 sztuk trzody 
chlewnej i sprzedane do gmin- 
nych spółdzielni 2.279 kg jaj. 


Po zapoznaniu się ze wskaza- 


niami IX Plenum KC PZPR wi- 
dzimy wyraźnie. że to co osią- 


znęłyśmy, to dopiero początek 


bo przecież z naszej gospodarki | 
jeszcze lepsze | 


można uzyskać 
wyniki“, 


METWACH | 
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wvkonvwania zadań 


wszystkich zakładów. 


Bracia chłopi! 


niejszy wygląd towarów, 


wszystkim żyło się lepiei 


były coraz lepsze. 


lepsze 


TYKĘ PRODUKCJI". 


życiowej ludzi pracy! 


DEJMOWANIU NOWYCH Z0 


Sfańmv wsziscy da wsnółzawoadnictwa! 
O wyższą jukość, 
trwałość i estetykę produkcji 


Czołowi iniejatorzy nowyth form współzawodnictwa w pod- 
noszeniu jakości produkcli — Wiktor Saj z Fabryki Samo- 
chodów Ciężarowych w Starachowicach, 
i Marian Morawski z Zakładów Przemysłu Rawełnianego im. 
Marchlewskiego w Łodzi oraz Władysław Górecki, murarz 
z Warszawy wystąpili z wezwaniem do ludzi pracy całego 


kraju e wzmożenie — dla uczczenią H Zjazdu Partii — wali- 
ki o wyższą Jakość, trwałość j estetykę produkcji. 
„Trzeba we wszystkich zakładach i na wszvstkich budan- 


wach hkwidować brakoróbstwo. walczyć o wyższą 
crvtamv r" 

Dobre. ładne i trwałe muszą bvć wszystkie wvrobv pro- 
dukowane dła ludzi pracy — nie tylko z przodujących, ale ze 


Solidnie. precyzyjnie muszą być wykonane wszystkie ma- 
szyny. urządzenia j narzędzia, służace nam w pracy 
winno być usterek w żadnym z nowobudowanych domów. 


My. robotnicy. ludzie pracy miasta rozwijamy wałkę'o lep- 
sze zaopatrzenie całego kraju, a więc i wsi w wyroby prze- 
mvsłowe — walezvmv o wvjszą jakość i trwałość, o piek- 
Wy, bracia chłopi. macie także 
ogromne zadania w naszej wspólnej pracy nad tym, by nam 
Jest więc bardzo ważne, abyście 
produkowali więcej artykułów rolniczych i by te artykuły 


Razem rozwińmy walkę o wzrost jakości produkcji, razem 
bijmv sie o to. by wszystkie artykuły potrzebne do podnie- 
sienia stopy życiowej ludzi pracy wsi i miast były jak naj- 


Niech w tej wspólnej walce n lepsza fakość pracy umacnia 
sie nasz sojusz. sojusz robotniczo-chłopski! 

Rozwińmy szerakie powszechne współzawodnietwo pracy 
pod hasłem: „O WYŻSZĄ JAKOŚĆ, TRWAŁOŚĆ I ESTE- 


Stańmy wszyscy do tego współzawodnictwa! 
Na powitanie FI Zjazdu naszej Partii! 
Na poparcie czynem — hasła walki o szybszy wzrost stopy 


WIKTOR SAJ, WANDA SYGNZIAK 
MARIAN MORAWSKI, WŁADYSŁAW GÓRECKI 


(WIĄZAŃ 


C 


Wanda Sygāziak 


jakość 


in. w ich apelu: 
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Przodujący górnicy St. Maciński i A. Jurowski 
odpowiedzieli na apel S. Błauta 


Indywidualne współzawodnie- 
two przodujących górników 
przemysłu węglowego w czynie 
przedzjazdowvm. zainicjowane 
prze? czołowego ręhacza. posła 
na Sejm Polskiej Rzeczyvpaspo- 
"tej Ludowej Szczepana Rłau- 
ta 7 kopalni „Niwka*, znalazło 
hezzwłoczny oddźwięk. 

Podejmując wezwanie SZcze- 
pana RBłauta — przodowy qG6r- 
nik z kopalni „Sośnica — Ju- 
rowski postanowi na swoim od- 
cinku pracv uzvsktwać 10 proc 
ponad zobowiązanie inicjatora 
współzawodnictwa tzn. 310 proc. 
normy, 


we, które trzeba 


mrozami. 


ciwa. 


wą 


dem jest 


dyskusję: całego narodu. 


mięsa, mleka | 
rolnych, powinni 


duktów było jak najwięcej. 


wych gospodarstwach, 
3—4 
cząc jałowtzny ł 


szek Zdebhscy. 


na w Karmelicie. pow 


j 


| 


Zagadnienie wzrostu produkcji rol- 
nej staje się dzisiaj kluczową spra- 
ogólnopaństwową, czego dowo- 
postawienie tej sprawy 
przez ostatnie Plenom KC PZPR pod 


W jaki sposób podnieść produkcję 
rolną, wyprodukować więcej zboża, 
innych produktów 

pomyśleć przede 
wszystkim sami chłopi. Gdy jakaś fa- 
bryka nie wykonuje planu, wszyscy 
robotnicy radzą, jak należy uspraw- 
nić produkcję, by plan wykonać. Tak 
samo powinno być na wsi. Wi» na- 
sza, to też wielka fabryka chleba, 
mięsa I Innych produktów rolnych, 
Í od jej gospodarzy-chłopów w pier- 
wszym rzędzie zależy, aby tych pro- 


Zlemia nasza może wydać o wiele 
wyższe plony, trzeba tylko umieć wy- 
dobyć z ziemi wszystko, co ona mo- 
ża dać. Możemy podwoić hodowlę, 
trzeba tylko umieć zabezpieczyć in- 
wentarz w dostateczną iłość dobrych 
pasz. Są tacy na naszej wsi, którzy 
dowiedli, że to jest możliwe. Oto p. 
chiopi gromady Kohylec, pow Boch- 
nia, gospodarując na 3—4 bektaro- 
hodują po 
krowy mleczne każdy, 
trzody chlewnej. 
Wielu z nich, jak np Jan i Franci- 
Franciszek 
osiągają ad swoich krów przeciętnie 
udoje ponad 3000 litrów rocznie, a 
Andrzej Serafin nawet okało 5089 
litrów Albo spółdzielnia produkcyj- 
Szubin, go- 
spodarując na 170 ha użytków rol- 


Podobne oświadczenie złożył 
rębacz z kopałni „Szombierki“ 


poseł na Sejm — Stanisław Ma- | 


ciński, deklarując w czynie 
przedziazdawvm 320 proc. nor- 
my. Poseł Maciński wezwał ró- 
wnocześnie do współzawodnie- 
twa rebacza rhodnikowego z ko- 
nalni „Prezydent* — Jana Kor- 
basia. czołowego górnika kopal- 


[m „Czeladz*—Wladysława Ocz- 


kowicza i jednego 2 najlep- 
szych ręhaczy filarowyeh w ko- 
palni „Kazimier? Juliusz“ — 
V incentego Hajduka. 


Kończą się rohoty w polu Ozimi- 
ny zasiane, ziemniaki I buraki wy- 
kopane. Pozostały jeszcze orki zimo- 
skończyć przed 
Nadchodzi zima. Jest 
okres mniejszego natężenia pracy w 
rolnictwie I ten wlaśnie okres. okres 
późnej jesieni i zimy trzeba racjo- 
nalnie wykorzystać. Trzeba go wy- 
korzystać na to, ażeby pogłębić swo- 
ją wiedzę gospodarczą I wspólnie z 
całą gromadą przedyskutować waż- 
ne zagadnienia wsi i naszego rolni- 


to nych ma w oborze 


Łącznie na 89 sztuk 


krów dojnych na 100 
tu. 


bezpieczyć dobytek 
ilość wartościowych 


ki itd. 


stkie spółdzielnie 
A chadi o to, aby 


na własne potrzeby. 


hodowli, 


wy, 
rzędowy. 


z I ha. 
nie fl- 


rząt 


Kogut, omawiać. uczyć się. 


cze stosować w prak 


sztuk bydła, a na dzlałkach przyza- 
grodowych 44 sztuki (24 członków). 


krów dojnych. a więc osiągnęli 27 


Poza bydłem hodują również 
trzodę chlewną | owce. Ażehy za- 


darowują posładane łąki i pastwisko, 
sieją wartościowe rośliny pastewne 
na złełonki, starają się robić kiszon- 


Ale nie wszyscy chłopi i nie wszy- 
tak gospodarują. 


podciązneli się do ich poziomu. 

Jest się o eo starać. Idzie przecież 
o to, aby chłop mógł latwiej wykony- 
wać oahowiązkowe dostawy względem 
państwa I ażeby włęcej mu pozosta- 
ło na sprzedaż ponadobowiązkową, 


nie nauczyć się nowych. 
metod gospodarowania, uprawy roli, 
trzeba poznać 
urodzajów. aby później umieć wy- 
ciaznąć » ziemi tyle, na ile ją stać. 

Dziś ju> nie wystarcza siew rzę- 
dowy (a iluż chłopów sieje u nas je- 
szcze ręcznie) czy sadzenie okopo- 
wych pod motykę czy pług, ale sto- 
suje się coraz szerzej siew krzyżo- 
przekątno-krzyżowy ł 
Można sadzić zlemniakl 
sposobem kwadratowo-gniazdowym, 
co daje możliwości lepszej uprawy, 
pielęgnacji roślin I w rezultacie lep- 
sze urodzaje | większą wydajność 


O tych I o Innych, naukowo I w 
praktyce wypróbowanych metadach 
uprawy roli, hodowli roślin i zwie- 
można I trzeba 


rzeczą żywą tł ciągle posiepuje na- 
przód. Dlatego trzeba go się uczyć 
stale, IŚĆ 7 postępem i nowe zdoby- 


Państwo przychodzi dla wsł z wy- 
dalną pomocą. W przyszlości pomoc 


Rząd Polskiej Rzeczypospoli- 


gą obserwuje wymiane not mię- 
dzy Rządem ZSRR a Rządamı 
Wielkiej Brytanu, Stanów Zjed- 
noczonych 1 Francji w sprawie 
środków zmierzających do od- 
prężenia międzynarodowego. a 
miedzy innymi w sprawie ure- 
gulowania zagadnienia niemiec- 
| kiego. 

Polska jest jak naibardziej za- 
interesowana w niedopuszczeniu 
|do odtodzenia sił agresji na te- 
renie Niemieciw uregulowaniu 
sprawy niemieckiej na pudsta- 
|wach demokratycznych i poko- 
|jowych. Znane są olbrzymie 
straty i zniszczenia, jakie po- 
niósł naród polski w czasie osta- 
tniej wojny wskutek najazdu 
itlerowskiego 
Niestetv. stanowisko zajete 
| przez Rząd Stanów Zjednoczo- 
|nych w notach do Rządu ZSRR 
|w odpowiedzi na inicjatywę ra- 
dziecką w sprawie odprężenia 


tej Ludowej z największą uwa- | 
jzachodnich wbrew 
opinii wszystkich sąsiadów Nie- i 
miec — wvwoływać musi głęb- ; 
to! 


międzynarodowego. jako też for- 
sowanie remilitaryzacji Niemiec 
rzeczywistej 


ki sprzeciw. Stanowisko 
świadczy bowiem. że Rzad Sta- 
nów Zjednoczonych nie zmierza 


w istocie rzeczy do uregulowa- | 


nia problemu niemieckiego w 


duchu pokojowym i w oparciu O | 


demokratvczne siły w Niem- 
czech Rząd ten nie dażv do zli- 
kwidowania punktu zapalnego. 
jątrzącego stosunki w Europie. 
jakim są obecnie podzielone i 
rozbite Niemcy. 

Rząd Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej skierował ostatnio 
noty do państw 
z Niemcami — w tej liczbie row. 
nież i do Francji — w których 
wyraził swój pogląd na sprawe 
rosnącego niebezpieczeństwa mi- 
litarvzmu niemieckiego ora7 na 
środki. jakie mogłyby mu zapo- 


sąsiadujących. 


lhiec. Rząd Polski uważa również 
„a swój obowiązek zwrócić się 
do Rządu Sianów Zjednoczo- 
nych. który ponosi odpowiedzial= 
ność za istniejący stan rzeczy. 
Państwa europejskie. a zwła< 
'szcza państwa sąsiadujące Z 
: Niemcami. widzą coraz wyraź: 
niej groźbę odradzania się mili-* 
taryzmu. rewizjonizmu i planów 
jadwetu w Niemczech zachod- 
nich. obserwując ich feszyzację 
1 wzmaganie się coraz bardziej 
I wyuzdane] propagandy wojen- 
nej. Dzieje sie to w svtuacji, gdy 
mocarstwa okupujące zachodnie 
Niemev. mimo że zobowiązały 
sie uroczyście na podstawie 
uchwał poczdamskich do zdecy= 
dowanego zapobiegania odrodze= 
niu się agresywnvch Niemiec, 
faktycznie narzucają warunkt 
torujące nieuchronnie drogę dn- 
minującej roli militarystów nie- 
mieckich. Niedopuszczenie do 
wzrostu sił, które porfawnie mo- 
głvby zagrozić Europie. miała 
bvć jednym 7 głównych celów i 
izadań czterech Wielkich Mo- 


(dokończenie na str. 4) 


m a m A 0 z wh, 


Przedujący chłopi agitują za dostawami 


Gmina Sianowo wykonała roczny plan dostaw 


| Gmina Sianowo jako druga 
jw powiecie kartuskim wykona- 
Ita roczny plan skupu zboża 
'Chłopi tej gminy 
jwarunki daje im władza ludo- 
wa w zaspokojeniu potrzeb go- 
spodarstwa postanowili szybciej 
zrealizować plany dostaw zboża 
|-- „Będzie to dowód  przywią- 
jzania do Ojczyzny* — mówił na 
|zebraniu gromadzkim małorol- 
(ny chlop z gromady Pomieczyń- 
iska Huta z gminy Sianowo ob 
jLeon Pakura. Wielu chłopów 
gminy Sianowo dało wyraz 
wielkiego zrozumienia politycz- 
nego Nie tylko wykonali swoje 
dostawy ponad plan. ale rów- 
Inież docierali do zalegających 
chłopów, spieszyli z  agitacją. 
Do pich należą Leon Pakura. 
|Jan Stromski i innt chłopi. któ- 
|rzy pierwsi wykonali dostawę 
zboża dla Państwa i zaagitowa- 
Ji wielu zalegających chłopów 
[Dzięki ich pracy gromada Po- 
|mieczvńska Huta pierwsza w 
gminie wykonała roczny plan 
skupu zboża. 

Również szybko 1 sprawnie 
| dostawiali zboże chłop gromady 
|Głusino Wvróżmił się przodują: 
cy chłop Feliks Cierocki. Jed- 
nak mimo że większość chło- 
pow tej gminy wykonywała 
swe obowiązki w terminie, nie 
od razu wykonano pian gminny 
dostaw zboża. 

Mało I średntorołnt chłopi te? 
gminy napotykali na wrogie 
elementy kułackie. Kułacy w 
[żaden sposób nie chcieli pozwo 
lić aby plan dostaw został w 


W walce o pełną realizację o- 
|bawiązkowych dostaw aktywny 
|udział bierze młodzież woj. pu- 
znańskiego. Chłopcy i dziewczę- 
| ta, zarówno zrzeszeni w ZMP 
i LZS jak 1 niezarganizowani 
|urządzają wiele imprez artystv- 
cznych, opracowują gazetki 
ścienne | „Błvskawice*, których 
tematem jest sprawa obowiązko- 
wych dostaw. 

W gromadzie Zelice. pow. Wą- 
egrowiec. członkowie miejscowe- 
go koła ZMP ogłaszają systema- 
tycznie na specjalnej tablicy 


Minister Rolnictwa 
spółdzielczej 45 


bydła mają 47 


hektarów grun- 


«w dostateczną 


pasz, zagospo- czytajcie 


wszyscy chłopi 


darstw. 


Trzeba koniecz- 
lepszych 
produkcyjnych 


tajemnicę rolnicy, 


wąsko- 


dyskutować, 
Rołnictwo jest 
dej zagrodzie, 


tyce. 


widząc jakie | 


| 


ta zostanie wydatnie powiększona. 
Ogłoszone tezy IX Plenum KC PZPR 
określające kierunki i stopień roz- 
wbju naszego rolnictwa w okresie 
najbliższych dwóch lat oraz Środki, 
jakie będą przedsięwzięte. aby ten 
rozwój zahezpieczyć, zapowiadają, że 
w najbliższej przyszłości pomoc ta 
zostanie wydatnie zwiększona. Prze- 
uważnie te tezy, 
skutujcie je w gromadach i spół- 
dzielniach produkcyjnych, zobaczełe, 
co wy w swoich gospodarstwach, w 
swoich gromadach i spółdzielniach 
produkcyjnych możecie zrobić, aże- 
hy podnieść produkcję rolną na wyż- 
Szy poziom. ażehy rozwinąć hodowle, 
podnieść dochodowość swoich gospo- 


Ministerstwo Rolnictwa, jak co ro- 
ku, tak i teraz rozpoczyna od listo- 
pada nowy okres szkolenia zawodo- 
wego na wsi w ramach upowszech- 
nienia wiedzy rolniczej. Będą wy- 
jeżdżali na gromady I do spółdzielni 


agrotechnicy, 
naukowey z pogadankami, referata- 
mi rolniczymi. Będą przy tym wy- 
świetiane filmy, 
wanie nowych metod w rolnictwie 
i otrzymane rezultaty. W tym roku 
szkoleniem zostanie objętych więk- 
szość spółdzielni produkcyjnych oraz 
większość gromad. Również Polskie 
Radio rozpoczyna od listopada cykl 
pogadznek o nowych zdobyczach na- 
uki rolniczej. Pogadanki te będą wy- 
głaszali wybitni naukowcy, profeso- 
rowie wyższych szkół rolniczych, łn- 
stytutów naukowych. s także wybit- 
ni praktycy, miczurtnowcy I przodu- 
jący chłopi. Trzeba 
udział w tym szkoleniu, dyskutować 
na interesujące tematy | próhować 
nawych sposobów gospodarki w każ- 


Na wieś przychodzi nowa Idea — 
socjalizm. Przynosi ze sohą perspek- 
tywy wspaniałego rozwoju gaspodar- 
czego I kulturalnego wsi, perspekty- 
wy powszechnego dobrobylu i wzro- 


zrealizowany. Np. w 
gromadzie Staniszewo, i Mira- 
chów plany dostaw zostały 
zrealizowane dopiero po roz- 
prawieniu się z kułactwem 
Trzeba było ukarać grzywna 
pieniężną sabotującego dostawę 
Antoniego Myszka. Publicznie 


terminie 


| trzeba było potępić takich ku- 


łaków jak Marianna Wardin o- 
raz takich chłopów jak Jan 
Elwar i Marta Rutowska. De 
pomocy  małorolnemu chłop 
stwu tej gminy przyszedł aktyw 
minny oraz aktywiści z powia- 
tu. W tegorocznej kampanii sku- 
pu zboża w gminie Sianowo wy- 
rośli nowi przodownicy, którzy 
obowiązki swe wykonali w ter- 
minie 1 ponadplanowo. 
wysiłek i prace mobilizacyjną w 
gromadzie Prezydium Woje- 
wódzkiej Rady Narodowe) przy- 
znało Czaji Alojzemu. Szczypio- 
rowi Józefowi. Wickowi Leons- 
wi, Pakurze Leonow; cenne na- 
grody oraz dyplomy uznania. 
które zostały wręczone na Z.jez 
dzie Przodujących Chłopów w 
Kartuzach. Dzięki tym chłopom 
plan roczny dostaw zboża w 
minie Sianowo został wykona- 
ny przed terminem 1 
plan. ` , 

Pozostałe gminy powiatu kar- 
tuskiego winny wziąć przykład 
z chłopów gminy Sianowo t jak 
najszybciej zrealizować dostawy 
<boża. 


Korespondent 
RYSZARD PUCHALSKI 
-Kartuzy 


Zetempowcy pomogli w omlotach 


wyniki wykonania planu odstaw 
przez poszczególnych gospodarzy. 
Dało to dobre rezultaty — wie- 
lu zwlekających z dostawami 
gospodarzy. których publicznie 
napiętnowano, wypełniło już 
swe obowiazki. 
wielu wypadkach 
członkowie wiejskich orga- 
nizacj: ZMP-owskich przy- 
czyniają się do przyspiesze- 
nia obowiązkowych dostaw 
poprzez bezpośrednią po- 
moc przy omłotach Np 6 
osobowa brygada ZMP-ow- 


0 upowszechnienie wiedzy rolniczej 


Jan Dąb-Kocioł 


„nowe, 


re", 
wndem 


przedy- Ludzi 


potrzebu 


wy 


lektorzy-fachowcy, 
zootechnicy, 


do 


pokazujące stoso- okazji d 


stęp w 


plany 


pozłom, 


brać masowy galne ju 


dstatnio 


tykuły powszechnego użytku. Każde 


takie os 


wych ca 


Za ich | 


ponad | 


stu stopy Życiowej. Daje ona to, o co 
chłopi walczyli, 
lat po omacku szukali. To wielkie 


powoli, ale stale wypiera ze wsi „sta- 
zacofanie, 


przebudowa naszej 
umacnianie się spółdziełczości pro- 
dukcyjnej na wsi. Ta nawa forma 
gospodarki zespołowej będzie się roz- 
wijać nadal, a wraz 2 nią ośwłata 
1 kultura rolna. 


bryce. Potrzebuje Ich również nasze 
rolnictwo. 

Dlatego też każdy chłop w miarę 
możności powinien się uczyć. 

W tym powszechnym, 
wszechstronnym szkoleniu wsi po- 
móc powinni wszyscy: 
polityczne I społeczne, aparat tacho- 
rolnictwa 
POM-ów, 
tutów naukowych. Z dużą pomocą 
może przyjść nauczyciełstwo szkół 
podstawowych na wsi i cała Intell- 
gencja pochodząca ze wsi. która w 
ten sposób może spłacić dług wdzię- 
czności względem swoich braci. Trze- 
ba często odwiedzać wieś, 
swoich gromad | 


wić o wszystkim, co znamionuje pn- 


wrogie plotki. Sila światowego obozu 
pokoju rośnie niepowstrzymanie, co- 
r- skuteczniej paraliżując wojenne 
imperialisiów. Możemy spo- 
kojnie patrzeć w przyszłość i zająć 
się sprawami dalszego rozwoju na- 
szej gospodarki. naszej kultury, sta- 
le podnosić stopę życiową na wyższy 


wsi I całego narodu. Że to jest osią- 


mówią o tym tezy IX Plenum KC 
PZPR, mówi o tym przeprowadzona 


I siły naszego kraju. to wkład nas 
wszystkich 


ców, z gromady Franklie 
nów, pow Ostrow Wlkp. 
pomogła przy młócce wdo= 
wie Sturwskiej, która 
chciała wykonać swój obo- 
wiqtek wobec państwa, a 
nie była m stanie sama wys 
młócić zboża, 

Dzięki pracy zespołów arita= 
cyjnych. utworzonych przez 
członków LŻZS-ów w pow. Wol- 
| sztvn. gromača Chobienica przy 
|spieszvła odstawę 10 ton zboża, 
|a gromada Adamowo — 3 tony, 
W akcji tej szczególnie wyróż= 
nili się członkowie LZS — Feli- 
cja Mirka i Bronisława Starzyk, 


Z całego kraju... 


A trakcie budowy s'a- 
rej Warszawy wre 
praca Kończy się za. 
bytkowe kamieniczki na 
Wąskim Duna, na dru- 
giej części Piwnej dobie- 
gają końca prace przy ele- 
wacjach ostatnich domów. 
W Chrzanowskiej Fabryce 
Lokomotyw im F. 
Dzierżyńskiego pracuje kl. 
kadziesiąt brygad inżynie- 
rujno - roboczych. które do- 
pomagają załadze w wyko- 
nywaniu planów W br. 
zgłosłu one  kilkad:lesiąt 
wniosków racjonalizator= 
skich. 
| N2 I  Opólnopolskim 
1* Konkursie Recytatorów 
jury przyznało nagrody: 
w pionie amatorskim — 
I nagrodę — 3000 zł Z Ka- 
mińskiej z CZPO w Łodzł 
i A Czarneckiej studentce 
Uniwersytetu Marii Curie 
Skłodowskiej w Lublinie. 
unikonaniu rocznego 
planu  przedterminem 
| ostatnio zameldawały: Sto. 
ernia Półnncna m Gdańsku, 
Huta Sskła w Krośnie Za- 
kładu Drzewne w Nidricy 
i Mragawie. Wniewód?kt 
Przemysł Terenowy w Kie- 
leckiem W Warszatnie i twoj. 
warszawskim roczny plan 
zrealizowało uż 46 zakła* 
dów przemysłowych m im. 
Huta Szkła  „Taraówek*, 
|| WZP Tłuszczowego i inne. l 


czego przez wiele 


które przychodzi na wieś, 
konserwatyzm. Do- 
jest stale postępująca 
wsi, wzrost ł 


tego 


światłych, wykształconych 
jemy nie tylka w biurze I fa- 


masowym, 
organizacje 


rad narodowych, 
szkół rolniczych i tnsiyv- 


jeżdzić 
przy każdej 
yskułtować z chłopami, mó- 


naszym kraju | zwalczać 


stale powiększać dobrobyt 


Ż w najbliższej przyszłości, 


ohniżka cen na niektóre ar- 


iąznięcie, to wzrost potęgi 


do wzrostu si} pokojos 
łego świata. 


(Chłopska Droga) 


= 


wycieska linia partii 


TX Pienum KC PZPR pasta- 
AN wilo przed partią | całym 
narodem. jako naczelne zada- 
nie gospodarcze obecnego o- 
kresu budownictwa socjalistv- 
cznego. znaczne przyśpieszenie 
podnoszenia stopv życiowej 
mas pracujących w mieście i 
na wsi. poważne wzmożenie 
wysiłków dla szvbszego wzro- 
stu produkcji rolniczej i przed- 
miotów powszechnego użytku. 

Dzięki czemu partia i 


mngą obecnie przystąpić 
kancentracji 


rząd 
do 
tak albrzymich 


wvsiłków w kierunku przy- 
spieszenia wzrostu produkcji 
rolniczej i artykułów po- 


wszechnego użytku, w kierun- 
ku szybszego podnoszenia sto- 
pr życiowej mas pracujących? 


Stało się to możliwe dzięki 


temu. że ogromnie wzrosły 
ų nieustannie wzrastają siły 
obozu socjalizmu i pokoju, 


ponieważ coraz dobitniej wy- 
stepuje ich przewaga nad 
siłami obozu kapitalizmu i 
wojny. Ta rosnąca przewa- 
ga naszego obozu umożli-' 
wia Polsce. jak 1 innym 
krajom demokracji ludowej, 
caraz szersze korzystanie ze 
wra'emnej współpracy, coraz 
większe oparcie o bezpośred- 
nią pomac potężnego i bogate- 
go kralu zwycieskiego socjali- 
zmu. Zaś możliwość przyspie- 
szenia wzrostu dobrobytu mas 


pracujących jest dla partii 
klasy robotniczej konieczno- 
ścią. 


Skoncentrowanie tak znacz- 
nych sił i środków na odcin- 
ku walki o szybszy wzrost 
produkcji rolniczej i przedmio- 
tów powszechnego użytku sta- 
ło się możliwe właśnie teraz, 
gdyż po to, by taka możliwość 
zaistniała. musieliśmy wprzód 
zbudować niezbedną. opartą 
na nowoczesnej technice i do- 
statecznie mocną bazę przemy- 
słową. I właśnie nasze dotych- 
czasowe osiągnięcia w uprze- 
mysłowieniu kraju ułatwiają 
nam dziś szybszy marsz na- 
przód, umożliwiają na obec- 
nvm etapie skoncentrowanie 
znacznych sił i środków do 
walki o szybszy wzrost stopy 
życiowej ludności pracującej. 


JW każdym społeczeństwie 

potrzeby ludności zaspo 
kajane są kosziem części do- 
chadu narodowego *), Pozostała 
część dochodu narodowego 
Idzie na akumułację, czyli sta- 
nawi nagromadzenie środków 
przeznaczonych dla rozszerze- 
nia produkcji, dla stworzenia 
takicn materialnych warun- 
ków. które pozwolą produko- 
wać coraz więcej, szybciej, le- 
piej i taniej. 


W krajach, gdzie środki 
produkcji są własnością ludu 
pracującego, produkcja siłą 


rzeczy musi bvć podporządko- 
wana potrzebom ludu. Toteż 
celem socjalistycznego wytwa- 
rzania jest nie zysk. jak to 
ma miejsce w ustroju kapitali- 
stvcznym. lecz człowiek i jego 
potrzeby. I dlatego w krajach 


tvch wzrost sił wytwórczych. 
nieustanne i wszechstronne 
rozwijanie bazy technicznej 


dla stałego wzrostu i ulepsza- 
nia produkcji leży w bezpo- 
średnim interesie mas pracu- 
jacych. bezpośrednio prowa- 
dzi do wzrostu ich material- 
nego i kulturalnego dobrobytu. 

Jest rzeczą jasną. że w u- 
stroju s'cjalistvcznym jak i w 
ustroju demokracji ludowej, 
tym wyższa jest stopa życio- 
wa mas pracujących, im więk- 
sza jest produkcja towarów 
powszechnego użytku. Jednak. 
po to, aby móc te towary pro- 
dukować. trzeba mieć dosta- 
teczną ilość fabryk, maszyn, 


Prof. dr Em] Adler 


Warunki materialnego życia społeczeństwa 


Ge jest głównym ezmn'- 
kiem w systemie warun- 
ków materialnego żvcia spo- 
łeczeństwa. czynnikiem, który 
stanowi o obliczu  społeczeń- 
stwa, o charakterze ustroju 
społecznego. o rozwoju społe- 
czeństwa od jednego do dru- 
gego ustroju? 


„Za taki czygnik — odpowia- 
da tow. Stali materializm 
historyczny uważa sposób zdo- 
bywania środków do życia, 
niezbędnych dla istnienia lu- 
dzi, sposób produkcji dóbr ma- 
terialnych — żywności, odzie- 
ży, obuwia, mieszkania. opału, 
narzędzi produkcji itp — n!e- 
zbędnych do życia i rozwoju 
społeczeństwa"). 


Podstawą życia społeczeń- 
stwa, jego istnienia I rozwoju 
jest więc produkcja dóbr ma- 
terialnych. Dzieki produkcji 
człowiek wvodrebnił się ze 
świata zwierząt. Początek wy- 
twarzania narzędzi produkcji 
jest tą historvezną chwilą, w 
której człowiek wvodrębnił sę 
ze świata zw:erząt. 


Proces produkcji obejmuje: 
1) prace. 2) przedmiot. na k'ó- 
rv praca oddziaływa. 3) narzę- 
dzia produkcji. z pomocą któ- 
rych człowiek działa, 


Czym sa narzedzia 
produkcji? 


Narrecdzia produkcji — wy- 
jaima Marks w „Kapitale“ — 
to przedm at tub zespół przed- 
motów. które robotnik etawia 
medzy sobą a przedmiotem 
pracy i z pomocą których od- 
dzaływa na przednuot pracy. 


surowca. paliwa, energli elek- 
trycznej itd. Trzeba więc w 
tym celu przede wszystkim 
rozwijać produkcję środków 
prariukcji. przemys} cieżki. 
którv te rzeczy produkuie. 
Ażehv wrractała ilość produk- 
tów żrwnościowtch, aby prze- 
mysł lekki otrzymywał dosta- 
teczną ilość surowca. niezbed- 
nv jest wzrast produkcji rol- 
nej. A do tego. z kalei. ko- 
nieczna jest odpowiednia ilość 
traktorów. maszvn rolniczych, 


inwentarza. nawózów  sztucz- 
nvch itp. wvtwarzanch przez 
przemysł ciężki. Jak widać 


wiec z tegn. dla szvhszego roz- 
woju przemysłu środków spo- 
żvcia trzeba” było stworzyć | 
rozbudować bazę przemysłu 


ciężkiego. 
D ROGA, jaką pod kierow- 
nictwem partil przeszedł 
nasz kraj w ciągu dziewieciu 
lat władzy ludowej. była dro- 
ga walki a caraz lepsze wa- 
runki życia ludu pracującego 
miast i wsi. I walka ta utn- 
rowała szlak obecnym możlip 
wościom. é 


Gdy przed dziewięciu laty 
partia naszą poprowadziła 
masy do zwycięskiej walki o 
obalenie władzy kapitalistów | 
obszarników. o ziemię dla 
chłopów, o fabryki dla robot- 
ników — była to walka o do- 
konanie podstawowych zmian 
w warunkach życia polskich 
mas ludowych, o wyzwolenie 
leh spod jarzma wyzysku. ne- 
dzy i bezrobocia, o stworzenie 
podstaw dla ich wolnego, nie- 
skrępawanego rozwoju. Gdy 
kosztem wielkich ofiar i wy- 
siłków dźwigaliśmy kraj ze 
zniszczeń wojennych. gdy pro- 
wadziliśmy uporczywą walke 
o likwidację skutków przed- 
wojennego zacofania naszego 
przemysłu i ralnictwa, o prze- 
budowę ł rozbudowę naszej 
gospodarki narodowej, o za- 
pewnienie trwałego i nieustan- 
nego rozwoju sił wytwórczych. 
o umncnienie obronności naszej 
ojczyzny — to tym  samvm 
tworzyliśmy podstawy dalsze- 
go stałego wzrostu dobrobytu 
i kultury narodu. 


Odbudowa kraju ze  znisz- 
czeń wojennych. rozwój gospo- 
darki narodowej. zapewnienie 
podstawowych elementów o- 
bronności kraju — wszystko 
to wymagało w pierwszym 
rzędzie stworzenia potężnego 
przemysłu ciężkiego, 

I taka też była generalna li- 
nia partii, oparta na leninow- 
sko - stalinowskiej teorii in- 
dustrializacji. Linia, której 
kontynuacją 1 twórczym roz- 
winięciem są uchwały IX Ple- 
num. 


Polityka socjalistycznego u- 
przemysłowienia kraju, prze- 
prowadzana przez partie z że- 
lazną konsekwencją. czynnie 
popierana | realizowana przez 
najszersze masy pracujące, by- 
ła niejednokrotnie atakowana 
przez wszelakiej maści agen- 
tów imperializmu. „Przecież 
przed wojną także były w 
Polsce samochody. chociaż ich 
nie produkowano w kraju. 
Rupujmy więc w dalszym cią- 
gu za granicą samochody i 
traktory, maszyny elektryczne 
i dźwigi. a w Ursusie i na 
Żeraniu. w Starachowicach i 
we Wrocławiu  produkujmy 
maszyny do szycia i wózki 
dziecinne, odkurzacze | pral- 
ki elektryczne — wtedy będzie 
dobrobyt!" wołali zdrajcy 
spod znaku WRN. „Garnki za- 
miast Nowej Huty! — takie 
było hasło agentów Imperia- 
lizmu. udających troskę o in- 
teresy ludzi pracy. 


Z drugiej strony nierzadkie 
były błędy o charakterze le- 


WwW pocese pracy człowiek 
zmienia i doskonali narzędzia 
pracy, a zmiany narzędzi pmo- 
dukcji — wywołują z kolei 
zmiany w ludziach, którzy 
wprawiają w ruch te narzę- 
dzia. Historycznie określone 
narzędzia produkcji są przeto 
miernikiem rozwoju społeczeń- 
stwa ludzkiego, miernikiem 
stopnia opanowania przyrody 
przez człowieka. Pańszczyźnia- 
nv chłop na przykład nie po- 
trafiłby obsługiwać współczes- 
nej skomplikowanej maszyny. 


Dlatego też narzędzia pracy 
są wekaźnsk.em  ceiąaniętego 
przez społeczeństwo szczebia 
rozwoju produkcji. jak również 
samych stosunków społecznych. 


Siły wytwórcze 


Pojęciem ezerszym niż na- 
rzędzia produkcji są siły wy- 
twórcze. 


„Narzędzia produkcji, przy 
których pomacy wytwarza się 
dobra materialne, ludzie, któ- 
rzy wprawiają w ruch narzę- 
dzia produkcji į urzeczywist- 
niają produkcję dóbr material- 
nych dzięki pewnemu doświad. 
czeniu w wytwórczości oraz 
wprawie w wykonywaniu pra- 
cy — wszystkie te czynniki ra- 
zem wzięte tworzą siły wy- 
twórtze społeczeństwa“ *). 


Najważniejszym elementem 
sił wytwórczych są więc ludzie, 
którzy wytwarzają narzędzia 
produkcji i obsługują je. Bu- 
downictwo socjalizmu w Poi- 
sce potwierdza atale tę donis- 
słą tezę materializmu histo- 
rycznego, 


a 
wachirm. ąwanturniczym, jak 
np. nieprzemyślane budownie- 
two takich zakładów i urzą- 
dzeń. których produkcję moż- 
na było uzvskać przez pełniej- 
sze wykorzystanie zdolności 
produkcyjnych już istnieją- 
cych zakładów. 

Partia na czele klasy robnt- 
niczej i mas pracujących roz- 
biła wrogie agentury, zwycię- 
sko obroniła i w walce z wro- 
gami, konsekwentnie przezwy- 
ciężając błędy. nieugięcie wcie 
la w życie marksistowsko-le- 
ninowską ideę sojuszu robot- 
niczo - chłopskiego. idee so 
cjalistycznego uprzemysłowie- 


nia kraju. 
Z MIENIŁO się oblicze na- 
szej ojczyzny. Z zacofane- 
go. zabiedzonego kraju — na 
wpół kolonii surowcowo-rolni- 
czej miedzynarodowego kapi- 
tału staliśmy się silnym kra- 
jem przemysłowo - rolniczym. 
Zbudowaliśmy i w dalszym 
ciągu rozwijamy potężną bazę 
przemysłową, przemysł polski 
7z zacofanego i rozdrobnionego 
przekształca się w nowoaczes- 
ny. wielki przemysł socjali- 
styczny. Nasza globalna pro- 
dukcja przewyższa dziś 3.6 ra- 
za, a na głowę ludności — 4,7 
raza produkcję przedwojenną; 
wyprzedziliśmy Włochy nie 
tylko pod względem wielkości 
produkcji przemysłowej na 1 
mieszkańca, ale i pod wzglę- 
dem absolutnej wielkości pro- 
dukcji, nie ulega wątpliwości, 
że w niedługim czasie wyprze- 
dzimy również Francję. Już 
dziś kraj nasz zajmuje piate 
miejsce w Europie pod wzglę- 
dem całej produkcji przeiny- 
slowej. 


Stworzyliśmy od nowa. lub 
prawie od nowa szereg całych 
gałezi przemysłu — takich 12k 
przemysł traktorowy i samo- 
chaodowv. jak przemysł okrę- 
towy, jak przemysł obronny, 
przemysł stali szlachetnych, 
włókien sztucznych. ciężkich 
maszyn elektrycznych, kopal- 
nictwo rud miedzi i hutnictwo 


miedzi. Starachowice, Lublin. 
Żerań — to samochody, które 
dawniej sprowadzaliśmy zza 


granicy, a dziś produkujemy i 
nawet częściowo eksportujemy. 
Gdańsk i Szczecin — to stat- 
ki, które dawniej kupowaliśmy 
za granicą. a dziś budujemy w 
kraju. Dziesiątki nowowybu- 
dowanych fabryk i hut umoż- 
liwiają coraz większe zaspoka- 
janie potrzeb inwestycyjnych 
przemysłu. Dzięki temu staje 
się możliwe stałe rozwijanie 
produkcji artykułów przemy- 
słowych. służących podniesie- 
niu produkcji rolniczej. Daje 
to również możność wyswobo- 
dzenia coraz większych środ- 
ków na zakupywanie za grani- 
cą surowców dla przemysłu 
lekkiego i niektórych gotowych 
artykułów konsumcyjnych. 


W 1955 roku ruszy walcow- 
nia blach cienkich w naszym 
gigancie przemysłowym 
Nowej Hucie, ruszy w Skawi- 
nie fabryka aluminium, które 
ohecnie importujemy zza gra- 
nicy. 


W budowie lub rozbudowie 
znajdują się dziesiątki fabryk 
traktorów, kombajnów i ma- 
szyn rolniczych, kombajnów 
bawełnianych, fabryk celulozy 
i włókna sztucznego. fabryk pa- 
pierniczych, zakładów prze- 
mysłu spożywczego. Poważnie 
rozszerza się budownictwo 
mieszkaniowe. komunalne i 
społeczno - kulturalne. 


Są również zakłady prze- 
mysłu maszynowego, które 
przestawiają się na pro- 


dukcję artykułów codziennego 
użytku. W wielu hutach I fa- 
brykach załogi inicjują | roz- 


Budownictwo komunizmu w 
ZSRR, nasze budownictwo so- 
cjalistyczne wykazują, że u- 
strój socjalistyczny daje moż- 
ność nieograniczonego rozwo 
sił wytwórczych, a przede 
wszystkim samych wytwórców 
dóbr materialnych ludzi. 
Żywym potwierdzeniem tego 
faktu są masi przodownicy pra- 
cv. Tacjonalizatorzy produkcji. 
Są to ludzie nowi, szczególnego 
rodzaju — jak mówił o nich 
Stalin — reprezentują wyższy 
poziom kulturalno-techniczne- 
go rozwoju klasy robotniczej, 
wolni są od konserwatyzmu | 
zaśniedziałości. idą śmiało na- 
przód burząc przestarzałe nor- 
my techniczne i stwarzają no- 
we. wyższe. 


Socjalizm przynosi z sobą 
nieznany przedtem rozkwit mł 
wytwórczych. Wznoszony rę- 
kami bratniego narodu radzie- 
ckiego Palac Kultury i Nauki 
w Warszawie pozwala nam po- 
giądowo zaznajomić się z œ 
gromnymi możlewościami, ja- 
kie stwarza mechanizacja i au- 
tomatyzacja procesów produk- 
cyjnych. 

W podanej wyżej definicji 
sił wytwórczych nie znajduje- 
my przedmiotu pracy. Odgrv- 
wa on. rzecz jasna. doniosłą ro- 
lę w produkcji. ale przedmio- 
tem pracy w szerszym znacze- 
niu jest również otaczająca 
nas przyroda. Włączając przed- 
miot pracy do pojęcia ai) wy- 
twórczych. włączylibyśmy do 
nich element o niezwykle pno 
wolnej dynamice rozwoju — 
część środowiska geograficzne- 
go. a siły wytwórcze są nis- 
zwykle ruchliwe, ustawicznie i 
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szerzają tzw. produkcłe ubocz- 
ną tych artykułów w oparciu 
o niewykorzystane dotychczas 
odpady surowcowe. 


Uchwałą Rady Ministrów z 
dnia 14 bm. zapoczątkowana 
została zapowiedziana przez 
IX Plenum polityka stopniowej 
obniżki cen 1 wzrostu płac re- 
alnych. 


Masy pracujące pod kierow- 
niectwem partii wydały zdecy- 
dowaną walkę wszystkim tru- 
dnościom i przeszkodom, błę- 
dom i niezrozumieniu, jakie 
stałv | wciąż jeszcze stoją na 
drodze szybkiego wzrostu sto- 
py życiowej ludu pracującego. 


Realizacja generalnej linii 
politycznej naszej partii wstą- 
piła — w oparciu o dotychcza- 
sowe osiągnięcia — na nowy, 
wyższy etap. 


„Wyższość ustroju socjali- 
stvcznego — mówił na IX 
Plenum tow. Bierut — polega 
nie tylko na tym, że zapewnia 
on społeszeństwu nowe, nie- 
spotykane przedtem tempo roz- 
woju sił wytwórczych i potęż- 
ny rozmach życia kulturalne- 
go, ale przede wszystkim na 
tym, że troskę o człowieka i 
jego potrzeby materialne i du- 
cechowe wysuwa na czolo wszel- 
kich problemów i zadań spo- 
lecznych*. 


Ta troska partii o człowieka 
| jego potrzeby kierowała 
Leninem, gdy w pierwszych 
latach władzy radzieckiej, 
przed zziębniętymi i głodny- 
mi delegatami robotników, 
chłopów i żołnierzy  roztaczał 
wizję ich kraju, tętniącego mi- 
lionami koni elektrycznych. 
zaklętych w elektrycznych 
motorach. 


Z myślą o dzisiejszym, sy- 
tym. dostatnim i radosnym 


dniu w kralu rwwcięskiego 
socjalizmu walczyli z wrogiem, 
przyrodą i z własnym  zmę- 
czeniem budowniczowie 
gnitogorska 1 Komsomoalska, 
twórey pierwszych radzieckich 
traktorów i kombajnów. Dziś 
naród radziecki zbiera 
swej wielkiej pracy nad 
przemysłowieniem kraju. żni- 
wa socjalizmu. Sześciokrotnie 
przeprowadzona w okresie od 
1947 r. zniżka cen i dwukrot- 
ny w tym czasie wzrost stopy 
życiowej ludności. ostatnie do- 
niosłe uchwały Partii 
nistycznej i Rządu 

kiego — są jeszcze jednym do- 
hitnym potwierdzeniem słusz- 
ności drogi, 
wadżi naród radziecki do ko- 
munizmu. do ustroju. w 


którą KPZR pro- | 


Ma-, 


żniwa | 
ua 


Komu- | 
Radziec- | 


którym każdy otrzymywać bę- | 


dzie według swoich potrzeb. 

Troska n człowieka 
o maksymalne zaspokajanie 
jego materialnych i 
nych potrzeb leżała i leży u 
podstaw całej działalności Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Ro- 
hotniczej kierownirzki na- 
rodu. Wielkiego Inżyniera na- 
szego budownictwa socjali- 
stycznego. 

Historyczne uchwały IX 
Plenum — to wynik i wyraz 
tej troski. To drogowskaz dal- 
szych zwycięstw w walce œo 
szczęście i dobrobyt człowie- 
ka pracy. 


*) Dochód narodowy powstaje w | 


pracy, | 


kultural- į 


drodze twórczej, produkcyjnej pra- | 


cy mas pracujących. Dochód naro- 
dowy stanowi część całej produk- 
cji, wytworzonej w ciągu roku, 
a mianowicie tę część, która zo- 
staje po odliczeniu Środków wy- 
twórczości zużytych w procesie 
produkcji (surowców, materiałów 
pomocniczych, paliwa stopniowe- 
go zużycia maszyn itp.) Dochód 
narodowy jest zatem tą częścią 
całej produkcji. która została na 
nowo wytworzona przez pracę 


produkcyjną. 
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Przed Kraiową ŅNərada Aklvwu ZMP > 
SZKOLENIE KADR SPORTOWYCH 


— sprawą wielkie; wagi 


Organizacja zetempow- 
ska w woj. poznańskim mo- 
że poszczycić się sporym do- 
robkiem w dziedzinie kul- 
tury fizycznej i sportu. Mi- 
mo tego w pracy sportowej 
ZMP jest jeszcze wiele bra- 
ków i niedomagan. 

Jednym z poważniejszych 
niedociągnięć. hamujących 
masowy rozwój ruchu spor- 
towego wśród młodzieży, 
jest brak dostatecznej ilo- 
ści społecznych kadr in- 
struktorów w miastach po- 
wiatowych, a w szczegól- 
ności na wsi. Zarządy zet- 
empowskie w wielu wy- 
padkach nie poczuwają się 
do pbowiązku czuwania nad 
szkoleniem młodych kadr 
instruktorów sportowych 
spośród najlepszych zetem- 
powców naiaktywniej- 
szych sportowców. 

Poważnym  niedopatrze- 
niem w dotychczasowym 
szkoleniu kadr sportowych 
było typowanie kandyda- 
tów na wszelkiego rodzaju 
kursy sportowe przez zrze- 
szenia sportowe bez poro- 
zumienia Z organizacją 
ZMP. Trzeba stwierdzić, że 
instancje zetempowskie nie 
interesowały się dotych- 
czas tym zagadnieniem, a 
przecież kadry to rzecz waż- 
na w sporcie, Typowanie 
młodzieży przez zrzesze- 
nia na kursy sportowe win- 
no się odbywać w porozu- 
mieniu z organizacjami zet- 
empowskimi, a nie, jak to 
często bywało dotąd, że obsa 
dzano miejsca na kursach 
przypadkowymi kandyda- 
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Hamburg 1929 r. 


Marynarze statku kupiec- 
kiego przygotowują się do zej- 
ścia na ląd. Jeden z nich a- 
kompaniując sobie na małej 
harmonii śpiewa piosenkę. Jej 
refren powtarzają wszyscy 
chórem. Słowa piosenki mówią 
o marynarzach. którzy ciężka 
pracują. a zyski z ich pracy 
zgarniają prywatni armato- 
rzy. Tą sceną zaczyna się film. 


(Dokończenie *) 


niepowstrzymanie przeobrażają 
się i rozwijają. 

Natomiast wszystkie przed- 
mioty pracy tworzą wraz z na- 
rzędziami produkcji środki pro- 
dukcji. 


Schemat jest więc następu- 
jący: narzędzia produkcji plus 
człowiek poslugujący się nimi 
w procesie produkcji — to si- 
ty wytwórcze; narzędzia pro- 
dukcji plus przedmiot pracy 
— to środki produkcji. 


Co rozumiemy przez 
stosunki produkcji 


Dotychczas mówiliśmy © 
działalności ludzkiej w sensie 
oddziaływania człowieka na 
przedmiot produkcji. Ale w 
produkcji — powiada Marks 
— ludzie oddziałują nie tylko 
na przyrodę. ale wzajemnie na 
siebie. Nie mogą oni produk- 
wać. nie łącząc się w pew en 
sposób dla wspólnej działalno- 
ci oraz dla wzajemnej wymia- 
ny działalności. 

Aby produkować, ludzie 
wchodzą we wzajemne zwią”- 
ki oraz stosunki i jedynie pœ 
przez te związki i stosunki spo- 
łeczne realizuje się ich stosu- 
nek do przyrody. odbywa s:ę 
produkcja. A więc Marks pod- 
kreśla charakter społeczny pra- 
dukcji na wszystkich szczeb- 
lach rozwoju ludzkości. 


Stalin rozróżnia trzy rodza- 
je stosunków produkcji Mosą 
ło być stosunki współpracy | 
wzajemnej pomocy ludzi wol- 
nych od wyzysku. mogą to być 
stosunki oparte na panowaniu 
i poxdwładności, albo wreszc.e 


A oto scena końcowa. Ma- 
rynarze i dokerzy śpiewają tę 
samą piosenkę. Trochę inne są 
jej słowa; dźwięczy w nich nu- 
ta buntu. I marynarze są już 
nie ci sami. Zaprzestali bez- 
płodnych narzekań, podjęli de- 
cyzję walki. 

Treścią filmu „Tajemnica li- 
nii okrętowej“ są dzieje jedne- 
go z oszustw, przynoszących 


kapitalistom pieniądze. Oszu- 
stwo to było nieraz stosowane 
przez właścicieli okrętów. Sta- 
ry. prawie niezdolny już do 
żeglugi statek ubezpieczało się 
na wysoką sumę, statek w cza- 
sie rejsu tonął — i premię a- 
sekuracyjną zgarniało się do 
kieszeni, 

A że taka „operacja“ 
nieuczciwa t niemoralna? 


jest 


Że 


tami częstokroć nie mający- 
mi wiele wspólnego ze 
sportem. Kandydat taki po 
ukończeniu kursu nie przy- 
nosił pożytku w pracy spor- 
towej, narażając państwo 
na koszty; zajmował on bo- 
wiem miejsce tym, którzy 
pragnęli z zamiłowaniem 


pracować w sporcie. 
Niedociągnięcia te wy- 
stępują w większości rad 


zrzeszeń sportowych i in- 
ł4stancji powiatowych ZMP 
woj. poznańskiego. Z tego 
powodu np. Ludowe Zespo- 
ły Sportowe naszego woje- 
wództwą wykonały przypa- 
dający na nie plan uczest- 
niczenia na kursach szkole- 
niowych za pierwsze pół- 
rocze tylko w 81 proc. Przy- 
czyny niewykonania planu 
szkolenia przez zrzeszenie 
LZS tkwią w słabym zain- 
teresowaniu się szkoleniem 
ze strony rad powiatowych 
tego zrzeszenia i powiato- 
wych zarządów ZMP. 

Dotychczas przeważnie 
kierowano na kursy szko- 
leniowe członków LZS z 
POM-ów. Przy rekrutacji 
na kursy, należało również 
zwrócić poważną uwagę na 
Ludowe Zespoły Sportowe 
w spółdzielniach produk- 
cyjnych,  PGR-ach oraz 
LZS-ach na wsiach indywi- 
dualnych. 

Moim zdaniem kursy dla 
sportowców wiejskich po- 
winny odbywać się przede 
wszystkim w miesiącach 
styczniu, lutym i marcu. 
Miesiące te najbardziej od- 
powiadają młodzieży wiej- 
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ginęli przy tym marynarze? 
Głupstwo — względy moral- 
ności | los robotnika nigdy nie 
obchodziły żadnego kapitali- 
sty, jeśli tylko mogł on przy 
tym zgarnąć zysk. 

Biorąc takie właśnie wyda- 
rzenie za temat, twórcy filmu 
„Tajemnica linii okrętowej“ 
potrafili skonstruować cieka- 
wą, przykuwającą uwagę fa- 
bułę. Stworzyli sympatyczne 
postacie bohaterów, zwykłych 
marynarzy, pokazali warunki 
ich życia. Każda z postaci fil- 
mu jest żywa, każda ma ja- 
kieś rysy indywidualne: ku- 
charz, który ciągle czeka wy- 
granej na loterii, Orje, tak bar- 
dzo kochający swoją matkę 
itd. Widz niemal od pierw- 
szych scen odróżnia każdego 
bohatera filmu — a w fil- 
mach, mających większą ilość 
bohaterów, nie zdarza się to 
często. y 

Film jest pełen umiaru. Je- 
go twórcy, choć mieli wiele- 
kroć ku temu okazję. nie na- 
dużyłi grozy takich scen, jak 
sztormy na morzu, gaszenie 
pożaru itp. Rozumielt, że udra- 
matvzowanie treści nie polega 
na efektach: zewnętrznych, ale 
na odtworzeniu ludzkich prze- 
żyć. Inna sprawa, że nie wy- 
wiązali się z tego zadania bar- 
dzo dobrze, nie wykorzystali 
wszystkich możliwości. 

Film jest pełen umiaru tak- 
że pod innvm względem. To 
co jego twórcy chcieli powie- 
dzieć, przedstawili przede 
wszystkim za pomocą obrazu 
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przejściowe od jednej formy do 
drugiej. 

Podstawą stosunków pano- 
wania i podwladności jest pry- 
watna własność środków pro- 
dukcji oraz oderwanie środ- 
ków produkcjł od bezpośred- 
nich wytwórców — jak to ma 
miejsce np. w ustroju kapita- 
Hstycznym. 

W społeczeństwie  socjali- 
stycznym natomiast, w którym 
jest zniesiona własność prywat- 
na środków produkcji oraz 
wyzysk ezłowieka przez czło- 
wieka, stosunki produkcji mig- 
dzy ludźmi — to stosunki ko- 
leżeńskiej, socjalistycznej 
współpracy I wzajemnej pomo- 
cy ludzi wolnych od wyzysku. 


Stosunki produkcji stanow ą 
w każdym społeczeństwie bar- 
dzo skomplikowany splot 
związków i stosunków między 
ludźmi. którzy biorą udział w 
produkcji. 

Na stosunki produkcji skła- 
dają się. jak wskazuje Stalin: 

a) formy własności środków 
produkcji, 


h) wypływająca stąd sytuacja 


różnych grup socjalnych w 
produkcji oraz ich stosunki 
wzajemne. czyli jak mówi 


Marks „wymiana między sobą 
swej działalności“, 

c) zależne od nich całkowicie 
formy podziału produktów. 

Najważniejsze są stosunki 
stanowiące podstawę calego 
systemu stosunków produkcji 
— stosunki, które decydują o 
charakterze sposobu produk- 
cj, a mianowicie stosunek tu- 
dzi do środków produkcji 
formy własności. 


Forma własności środków 
produkcji decyduje o wezel- 
kich innych kształtujących się 
na jej podstawie stosunkach 
produkcji, istniejących w da- 
nym społeczeństwie. Od sto- 
sunku do Środków produkcj: 
zależy miejsce. stanowisko lu- 
dzi w produkcji, udział w do- 
chodzie itd. i 


W Polsce przedwrześniowej 
stosunek klasy rebotniczej i 
biednego chłopstwa do środ- 
ków produkcji był taki. że byli 
om pozbawieni środków pro- 
dukcji: fabryki należały do ta- 
brykantów, ziemia w ogrom- 
nej swej części do obszarn.- 
ków. Dlatego też fabrykanci i 
obszarnicy zajmowali kierow- 
nicze stanowiska w produkcji, 
w polityce, ich dzieci zapełnia- 
ły wyższe szkoły itd. 

Dziś stosunek mas pracują- 
cych do środków produkcji jest 
zasadniczo inny: środki pro- 
dukcji w swej decydującej 
masie są własnością społeczną, 
przeszły na własność robotni- 
ków i pracujących chłopów 
Podstawowe środki produkcji 
są własnością ogólnonarodową. 


Diatego też masy pracujące 
mają dziś nieograniczony da- 
stęp do kierowniczych stano- 
wisk w produkcji, polityce, 
nauce itd. W Polsce po raz 
pierwszy w jej histarii produk 
cja kierują ci, którzy stanowią 
najważniejszy element tej pro- 
dukcji — ludzie pracy. 


Co to jest sposób 
produkcji? 


Woyjaśniliśmy Już co rori- 
memy przez narzędzia pro- 


—— 


dukcji, środki produkeH, mity 
wytwórcze | stosunki produk- 
cjn. 

Teraz dowiemy się, 
jest sposób produkcji. 

Na sposób produkcji składa 
się historycznie określony stan 
sił wytwórczych i stosunków 
produkcji. 


A więc wyżej omówione 
przez nas siły wytwórcze isto- 
sunki produkcji to dwie stro- 
ny sposobu produkcji. 


Sposób produkcj: łączy. jed- 
noczy te dwie strony produk- 
cji. Stanowi jedność sił i sto- 
sunków produkcji. Od tego ja- 
ki jest sposób produkcji — za- 
leży cała budowa spoleczeń- 
stwa. Gdy zmienia się sposób 
produkcji, zmienia się rów- 


nież cała struktura społeczeń- 
stwa. 


co to 


w „ten sposób scharakteryzo- 
walhśmy trzy czynniki wcho- 
dzące w skład systemu warun- 
ków materialnego życia społe- 
czeństwa. 

Nie odpowiedzieliśmy jed- 
nak dotychczas na pytanie. w 
jak! sposób i z jakich przyczyn 
odbywa się rozwój produkci.. 
co sprawia, że jeden sposób 
produkcji ustępuje miejsca dru 
s'emu, jak oddziałują na siebie 
wzajemnie siły wytwórcze i 
stosunki produkcji. 

Na to pytanie odpowiemy w 
następnym artykule. 


TĄ część artykulu ra. 

jeżolitmy 'w numerze w 

siun /Red.). ATW 

z, Zagadnienia leninirmu, str 
j tr. 


sr Zagadnienia lentnizmmu, str, 


` 


skiej ze względu na jej 
pracę na roli. Dotychczas 
nie brano tego pod uwagę 
1 w rezultacie największe 
nasilenie kursów szkolenio- 
wych przypadało na kwie- 
cień, maj, czerwiec. 

Niedostateczna też jest 
praca doszkalająca z ka- 
drami sportowymi LZS-ów, 
z absolwentami kursów, co 
przyczynią się do stałego 
zmniejszania aktywności 
instruktorów i działaczy 
sportowych na wsiach. 

Rozmieszczenie przeszko- 
lonych instruktorów w po- 
szczególnych  zrzeszeniach 
budzi wiele zastrzeżeń. Np. 
w kole sportowym  „„Kole- 
jarz* w Pile jest dwóch in- 
struktorów piłkarstwa. Brak 
tam natomiast instruktora 
sekcji ogólnego przygotowa- 
nia. Są w woj. poznańskim 
powiaty pozbawione prze- 
szkolonych instruktorów w 
lekkoatletyce, grach spor- 
towych, co jest wynikiem 
blędnego płanowania szko- 
lenia przez niektóre zrze- 
szenia. 

Szkolenie kadry sporto- 
wej, w poważnym stopniu 
warunkujące dalszy rozwój 
sportu w naszym kraju, to 
sprawa wielkiej wagi, któ- 
rej omówienie winno zająć 
sporo miejsca w obradach 
Krajowej Narady Aktywu 
Zetempowskiego w sprawie 
kultury fizycznej i przy- 
sposobienia wojskowego. 

ALBIN STRUZIK 

Inst. Wydz. KF į PW 

Zarz. Wojewódzkiego ZMP 
w Poznaniu 
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filmowego. Nie zawarli w dlas 
logu deklaratywnych tyrad © 
wyzysku kapitalistów, o km- 
nieczności walki z nimi. Zro- 
bili lepiej: na przykładzie kom- 
kretnych i  indywiduałnych 
postaci, na przykładzie kon- 
kretnego faktu pokazali te rze- 
czy i potrafili pokazać w taki 
sposób. że widz sam. wyciąga 
uogólniające wnioski. 

Nie skorzystali także z moe 
żliwości zakonczenia filmu ta* 
mim, optymistycznym akcen- 
tem. Marynarzom, którzy prze+* 
Żyli katastrofę nie udaje wę 
uzyskać kary na jej spraw- 
ców. Nie dziwnego. „Kruk kri- 
kowi oka nie wykole* — jak 
mówi jeden z marynarzy. Wi. 
dać natomiast budzące sif 
wśnvód marynarzy zrozumienie 
komieczmości walki. I to także 
pokazano bez przesadnej ez- 
zaltacji. Tym prawdziwiej wy+* 
padło. 

To wszystko, co powiedzia+ 
łem tu na pochwałę filmu, nia 
zmaczy, że „Tajemnica limii 0% 
kretowej“ jest jakimś bardzo 
wybitnym filmem. Jest to po 
prostu dobry film — bez nad- 
zwyczajnych efektów artysty” 
cznych, bez nowatorskich ujęć 
filmowych (zdjęć). bez niezwy- 
kłych osiągnięć gry aktorskiej. 
Wydaje się jednak, że moż8 
być przykładem ukonkretnie* 
nia fabuły. uniknięcia dekla” 
ratywności i sloganów w dia* 
logu. 

Dlatego ogląda się go z przy* 
jemnością. 


JANUSZ BUDZYŃSKI 


KKM 


+ 
(Nawe książki 


CO 
! Dochód narodawy ZSRR , 


Nakladem „Książki | wie- 
dzy“ ukazał się polski prze” 
4 klad pracy D. Allachwerdiana 
— „Dochód narodowy ZSRR”. 
W pracy tej Ałłachwerdian ©” 
mawla na wstępie socjalistyce" 
ną reprodukcję  rozszerzowa 


$ która jest 
è 


-n 


autor przechodzi do istoty | 
(czynników wzrostu dochodu 
narodowego ZSRR oraz porm* 
sza zagadnienia podziału te£* 
„dochodu , W zakończeniu awel 
f pracy Ałłachwerdian podkreśla 
Qiż wzrost dochodu narodowefe 
ZSRR jest podstawą nieustam- 
nego wzrostu poziomu życia 
f narodu radzieckiego. 


Str. 116 — cena — 4.00. 


O socjalistycznej akumulacji 


€ Nakładem „Książki 1 Wi 
ġ dzy“ ukazał się polski prze” 
PJ pracy N. Rlahowa 7 


jej źródła w okresie pierwszej 
1 drugicj pięciolatki", 

Praca Riabowa omawia Z% 
gadnienie rozszerzonej repre" 
dukcji socjalistycznej į akt" 
mulacji w okresie rekonstru- 
cji Z kolei praca naświetlz 
EERI źródeł socjalistyczne? 
aktmulacji w okresie pierw” 
szej i drugiej plęciolatki. 

Ostatni rozdział poświęcon” 
f lest omówieniu przyrostu śroń* 
4 ków trwałych lako formy re' 
Ero akumulacji socjalistycź" 
nej. 


Str. 2% — cena — 6.86. 


4 „Akumulacja Socjalistyczna : 
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è Nowe polskie wydanie 
$ „Przyczynku 
i 

U 

à 

, 


dn krytyki eke 
nomi] politycznej Karola 
Marksa 
Ukazało się ostatnia naowê 


wydanie głośnego dzieła Kare* 
4a Marksa — „Przyczynek do 
g TY tYKi ekonomii politycznej” 
Praca ta po raz pierwszy uka* 
f zala się w Rerlinie w czerw” 
CU 1859 roku jaka plerwszy ze” 
Szyt obszerueza dzieła, które 
p Marks zamierzał wydać w luf 
nyeh zeszytach. W nrzedmow!” 
Í Marka po raz pierwszy svnte* 
f'tyrznie. z klasvezna insnośrie 
pi ścisłośrią wykłada swoie ma 
„terlalistyczne pojmowanie dzie” 
+ tów. 
f Wvaawnirtwo 
Wiedzą", str. 
10,40. 


„Książka | 
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Doświadczenia przodowników hodowli własnością całej młodzieży wiejskiej! 


„Nad urwistymi brzegami łotewskiej rzeki Daugawy roz- 
ciągają się jak okiem sięgnąć łąki i pastwiska, pola i sady 


kołchozu .łaczplesis'. 
nych kołchozów — 


Kołchoz „Łaczplesis' — jeden z licz- 
„milionerów“ szczyci się swoimi ferma- 


mi hodowlłanvmi. które przynoszą mu największe dochody. 


W pięciu fermach 


kołchoźnicy 


zajmują się hodowlą 


krów. kani. owiec. świń i drobiu. Rokrocznie rośnie pogło- 
wie bydła oraz jego produktywność. I tak dla przykładu 
jednej 


udoje mleka wynosiły w kołchozie 


krowy: 


1950 


1951 


średnio od 


1953 


Na wykresie zaznaczono również wysokość udoju do której 
wytrwale dążą dojarki kołchozu ,„Łaczplesis". 


Kilka dni temu na łamach 
„Komsomolskiej Prawdy“ do- 
Jarka kołchozu „ŁLaczplesis“, 
komsomołka Austra Klasons 
podzieliła się z całą młodzie- 
żą radziecką swoimi przodu- 
Jącymi doświadczeniami w 
bracy, 


Sukcesy nle przyszły same 


«..5ukcesy oczywiście nie 
Przyszły same — pisze Austra. 
— Wywalczył je w upartym 
trudzie cały kolektyw, poma- 
kala w ich osiągnięciu rów- 
nież cała organizacja komso- 
Malska. Nasi komsomolcy 
Rtale troszczą stę o paszę dla 
bvdła. Latem biezącego roku 
Ra przykład kilkakrotnie or- 
Kanizowaliśmy w niedzielę 
Prace nad przygotowaniem 
Sina i kiszonek. Uczestniczyła 
w tych pracach cała młodzież 
kałchozowa. Komsomolcy wy- 
stąpili z inicjatywą rozsze- 
tenia obszaru zasiewu roślin 
paszowych. Przy pomocy kom- 
toamolców przeprowadzona zo- 
Siała kultywacja pastwisk i 
łąk. Wszystko to niewątpliwie 
Przyczyniło się do tego, że 
ołchoz znacznie przekroczył 
Pian zapasów pasz. 

W hodowli pisze dalej 
Austra — jak | w każdym in- 
nym przedsięwzięciu, o suk- 
cesach decydują kadry. Już 
Ww pierwszym roku istnienia 
kałchozu organizacja komso- 
molska skierowała kilka 
komsomołek do pracy w 
charakterze dojarek, swinia- 
Tek itp Wśród nich znalazłam 
kię również i ja. Do pracy za- 
brałyśmy się chętnie — wie- 
le z nas wkrótce osiągnęło 
Niezłe wyniki. Szczególnie 
Wyróżniła się  komsomołka 

limpia Lubganie, zajmująca 
się wychowem cieląt. Dopro- 
Wądziła ona średni dobowy 
Przyrost wagi cieląt do 700 — 
800 gramów”, 


W ciągu pięciu lat pracy na 
fermie Austra równiez wiele się 
nauczyła | obecnie otrzymuje 
od kazdeł powierzonej jej kro- 
wy po 4000 kg mleka rocznie 
Przy 4 proc. zawartości tłuszczu 
średnio. 

Zastrzegająe mię na wstępie, 
łe wyniki te nie są najlepszymi 
w Republice, gdyż np- dojarka 
Marta Semule, Bohater Pracy 
Socjalistycznej. osiąga ponad 
Booo litrów mleka, od krowy 
rocznie — Austra opowiada w 
jaki sposób oaiągnęla tak wy- 
Bokie udoje: 


nA 


„Jak przekonałam sig 
wy- 


własnym doświadczeniu, 


soka produktywność krów jest 
rezultatem dobrego karmic- 
nia, prawidlowego doglądania 
zwierząt oraz umiejętnego 
dojenia. Wszystkie te trzy wa- 
runki stanowią jak gdyby 
zwarty kampleks produkcvj- 
nv, w którvm wszystkie ele- 
menty powinny być nierozer- 
walnie ze sobą związane. Je- 
śli np. będziemy dobrze odży- 
wiać krowy, ale nie będzie- 
my przestrzegać czystości w 
oborach i źle doić — nie osią- 
gniemy dobrych rezultatów, 


Dobre, prawidłówe 
karmienie — decydującym 


czynnikiem wysokiej 
produktywności bydła 


Stwierdzając, ża dobre, pra- 
widłowe karmienie jest decydu- 


jącym czynnikiem wysokiej 
produktywności bydła, Austra 
azczegółowo opowiada, w jaki 


sposób karmi 
jej krowy: 


ona powierzone 


„Zarząd kołchozu przydzie- 
la mi tyle samo paszy dla 
krów ile i wszystkim innym 
dojarkom. W okresie pozosta- 
wania krów w oborach 
każda krowa otrzymuje śre- 
dnio na dobę: siana — 4 kg, 


koncentratów — 3 kg. otrąb 
— 15 kę. kiszonki — 20 kg, 
okopowych — 20 kg, słomy 


— 8 kg oraz soli i kredy po 
30—40 gramów. Jesienią daję 
krowóm codziennie po 20 kg 
świeżych liści buraków i ka- 
pusty. Normy, jak widzicie, 
są w pełni wystarczające, 


Rzecz jednak polega nie tyl- 
ko na obfitości paszy. Ważna 
jest umiejętność prawidłowe- 
go i najbardziej efektywnego 
jej wykorzystania. Cyfry po- 
dane wyżej nie przypadkowo 
nazwałam średnimi. Nie 
wszystkie krowy otrzymują tę 
samą liość pokarmu. Przy ze- 
stawianiu racji zawsze 
uwzględniam żywą wagę każ- 
dej krowy i co najważniejsze 
jej produktywność. 

Dojarka bezwzględnie po- 
winna znać cechy szczególne 
1 „gusty* swoich „wychowa- 
nek“ i dawać każdej taką pa- 
sze. jaką lubi ona i zjada z 
większym apetytem. Wiem np. 
że „Gina* i niektóre inne 
krowv niechętnie jedzą suchą 
słomę. Dłatego też suchą sła- 
mę rozdrabniam, wkładam 
do beczki, zalewam ciepłą so- 
loną wodą i pozostawiam ją 
tak na przeciąg trzech dni. 


M. Ijin i H. Segał 


Jak człowiek 
stał się olbrzymem ©” 


Rozmowa z przodkami 


W językach narodów Dale- 
kiej Połnocy zachowaly się sło- 
Wa z tych czasów, kiedy jesz- 
cze nie bvło pojęcia własnoś- 
ci. kiedy lud.ie nie wiedzieli, 
© znaczy „moja broń", „mój 
dom", 

W tych właśnie językach 
Można odnaleźć resztki starej 
mówy, tak jak archeologowie 
odkopują na dawnych obozo- 
wWiskach szczątki mieszkań i 
Narzędzi. 

Rzecz prosta, że nie każdy 
Może być archeologiem słowni 
kow, 


Bez przygotowania, bez głę- 
bnkiej wiedzy tego się nie do- 
kona. Stare wyrazy nie zacho- 
wują się w języku tak, jak w 
muzeum. Na przestrzeni wie- 

ów zmieniały się one nieraz. 
Przechodziły z jezyka do ję- 
Zyka, zrastały się jeden z dru- 
Rim. zmieniały swoje końców- 
ki | przedrostki. Czasem z 
Wyrazu pozostawał tylko sta- 
Ty pierwiastek jak korzeń œ 
*malonego drzewa. Skąd po- 
Wstał wvraz, można wniosko- 
Wąć tvlko na podstawie tego 
Rierwiastka. 

W ciągu tvsięcy lat zmie- 
Niała sią nie tylko forma, ale 
zmieniało się także znaczenie 
Wyrazu. Zdarzało się często, 
te stary wyraz otrzymywał 
Nowe znaczenie. 


Tak też bywa i dzistaj Gdy 
Dojawia się nowa rzecz, nie 
Zawsze wymyślamy dla niej 
Nową nazwę. Z naszych zapa- 
Sów bierzemy czesto Wyraz 
Stary i przykiejamy zo jak 
Nalepkę do nowej rzeczy. 


Nasze pióro. którym pl- 
82emy, nie jest już ptasim 
Piórem. A obsadkę, która je 


E 


przytrzymuje. nazywają nie- 
którzy rączką, chociaż wca- 
le nie jest ręką. Łódź pud- 
wodna — to nie łódź. a młot 
parowy jest młotem ze 
względu na czynność, lecz nie 
z wyglądu. Nasi strze lcy 
nie mają już strzał, lecz strze- 
lają z karabinów... 


Wzięliśmy tu stare wyra- 
zy: „pióro“, „rączka“, „łódź“. 
„strzelec" 1 wykorzystaliśmy 


je, aby nazwać nowe przed- 
mioty. 


Wszystko to nawarstwiło się 
zupełnie niedawno. w górnych 


pokładach języka. Dlatego też | 


tak łatwo znależliśmy dawny 
gens wszystkich tych wyra- 
zów. 

Im się jednak kopie głębiej. 
tym robota staje się trudniej- 
sza. Aby znaleźć zagubiony 
starodawny sens wyrazu, trze- 
ba być wielkim znawcą języ- 
ka. 


Studiując języki 
starożytnych i współczesnych 
uczeni stwierdzili. że wiele 
współczesnych wyrazów miało 
kiedyś zupełnie inne znacze- 
n:e. Ustalono na przykład. że 
wvraz „koń w niektórych ję- 
zykach oznaczał ongiś rena 
albo psa, gdyż na psach i re- 
nach jeźdżono wcześniej niż 
na koniach. Dalej stwierdzono 
też. że pierwsi rolnicy nazv- 
wali chleb żołędzią. bo -żoółe- 
dzie zaczęto jeść wcześniej niż 
chleb. 


Są języki, w których i 
nazywa się „dużym psem", à 
lis — „małym psem*. Stało się 
to dlatego, że słowo „pies“ 
zjawiło się tam wcześniej niz 
słowo „lew i „lis“, 


leu 


€.d.n. 


narodów | 


Latem zawsze  dopilnowuję 
jak odżywiają się moje kro- 
wy na pastwisku, pomagam 
pastuchom wybierać na past- 
wisku zagony porosłe bujną, 
soczystą trawą. I chociaż 
pastwiska nasze są dobre, do- 
datkowo podkarmłam bydło 
ziełoną paszą: latem — tra- 
wą, jesienią — liśćmi bura- 
ków i kapusty. Karmię krowy 
zawsze w tych samych godzi- 
nach. 


Wielkie znaczenie posiada 
dostateczne i we właściwym 
czasie dokonywane  pojenie 


krów (trzeba powiedzieć, że 
dó ubiegłego roku był to dla 
nas najtrudniejszy problem: 
wodę trzeba było przynosić 
wiadrami ze studni. Obecnie 
mamy na fermie wodociąg 
oraz automatyczne poidła). 

Szczególną uwagę  poświę- 
«am karmieniu krów przed 
ich ocieleniem się, ponieważ 
w tym czasie należy odkarmić 
je lepiej niż zwykle. Paszę 
daję wówczas najwyższej ja- 
kości. z reguły podwyższam 
normy. Poczynając od 10—12 
dnia do chwili ociełenia się — 
nie włączam do racji żywno- 
ściowych pasz zielonych i 
koncentratów, karmię nato- 
miast dowoli sianem; zmniej- 
szam dozę wody“. 


Przed dojeniem zawsze 
ubieram biały, czysty fartuch 
i czepek oraz starannie myję 
ręce mydłem. 


Mój system dojenia 


Doję swoje krowy zawsze o 
tej samej godzinie, ściśle 
przestrzegając przy tvm ko- 
lejności. Krowy przyzwyczaiły 
się już do określonego porząd- 
ku i nie zdarza mi się. abvm 
siłą zmuszała je do wstawa- 
nia; każda, z chwilą. gdy zbli- 
ża się jej kolej. wstaje i spo- 
kojnie czeka na mnie. 

Zanim przystąpię do doje- 
nia — myję wymię, wycieram 
je do sucha, a następnie ma- 
suję przez 3—4 minuty. Na- 
stepnie zaczynam szybka i 
energicznie doić i doję do 
chwili kiedy dopływ mleka 
ustaje. Kiedyś na tym wła- 
śnie kończyłam dojenie.. W 
roku ubiegłym na kursach 
zootechnicznych dowiedziałam 
stę, że wymię po dojeniu 
szybko napełnia słę resztkami 
mleka (do 1 kg), które zawie- 
ra największą Ilość tłuszczu; 
raczęlam wobec tego po do- 
jenłu powtórnie masować wy- 
mię i wydajać te resztki. W 
rezultacie otrzytnuję teraz do- 
datkowo przy każdym udoju 


U 5000 litrów mleka od każdej krowy” 


czytać po kilka razy, zaglądać 
dò słowników, do poradni- 
ków. To dawał o sobie znać 
brak wykształcenia ogólnego 
— ukończyłam przecież zale- 
dwie 5 klas... 

Mocno postanowiłam sobie 
wówczas. że pójdę do szkoły 
wieczorowej. 

— Co ty. Austra! — odra- 
dzały mi przyjaciółki. — Czyż 
można pogodzić naszą pracę 
z zajęciami szkolnymi! 

Wbrew ich wątpliwościom, 
mimo wszystko. zapisałam się 
do szóstej klasy. Nierzadko 
dla nauki poświęcałam sen i 
odpoczynek. Ale poddawać się 
nie miałam ochoty. Wytrwało- 
ści uczyłam się od swych 
ukachanych bohaterów komso- 
molców — Zaji Kosmodemiań- 
skiej. Olega Koszewoja. Paw- 
ła Korczagina. Imanta Sudma- 
lisa... 

Latem bieżącego roku ukoń- 
czyłam jednocześnie 7 kl 
szkoły wieczorowej dla mło 
dzieży wiejskiej | 3- letni 
kurs agro-zoctechniczny. Obec- 
nie postanowiłam zdobyć za- 
ocznie wykształcenie Średnie. 

Zajecia w szkole i na kursie 


dałv mi wiele A im więcej 
dowiedziałam się, tym bar- 
dziej namacalne stawały się 


wyniki mojej pracy. Jeśli w 


ws 


Głęboka wiedza zootechniczna pomaga radzieckim hodowcom w osiąganiu wysokiej produk- 


tywności bydła. 
Na zdjęciu: 


Stwierdzając, że bez umiło- 
wania sprawy, bez zamiłowania 
do hodowli zwierząt nie można 
zostać dobrą dojarką, Austra pnd- 
kreśla, że krowy wymagają tro- 
skliwej opieki, troskliwego obcho- 
dzenia się z niml. 


„Osobiście dwa razy dzien- 
nie czyszczę je  zgrzebłem; 
stoiska, żłoby i poidła utrzy- 
muję zawsze w czystości, wil- 
gotną podściółkę we właści- 
wym rzasłe zastępuję suchą. 

Krowy, jak wszystkie zwie- 
rzęta nie mogą obejść się bez 
świeżego, czystego powietrza. 
Latem oczywiście mają one 
pod tym względem pełną swo- 
bodę. zimą jest gorzej. Ale 
I w zimie pilnuję, aby bydło 
miało możność oddychania 
świeżym powietrzem; dwa ra- 
zy dziennie wypuszczam kro- 
wy na „spacer“; długość spa- 
ceru określam w zależności 
od temperatury, od pogody. 


wykład o hodow li. 


od swych 10 krów 8 — 10 


kg mleka. 


Musimy wie!e wiedzleć 


Na pierwszy rzut oka pra- 
ca dojarki wydaje się nie- 
skomplikowana. W rzeczywi- 
stości jednak wymaga ona 
wielkiej staranności, umiejęt- 
ności i co najważniejsze, 
wiedzy... 

Pięć lat temu. kiedy-po raz 
pierwszy przyszłam do fermy, 
nie posiadałam ani  umiejęt- 
ności. ani doświadczenia. Dla- 
tego też. mimo wszystkich 
starań. otrzymywałam od każ- 
dej z 10-ciu powierzonych mi 
krów zaledwie po 2.000 kg 
mleka rocznie. Zrozumiawszy, 
że w praey mojej rzeczą głów- 
ną jest wiedza — zaczęłam 
uczyć sle na 3-łetnich kursach 
zootechnicznych. 

Nauka szła mi początkowa 
nie łatwo. Czasami trzeba było 
ten sam fragment podręcznika 


. £nąć, 


A. Makarczowa opowiada o kostromskiej rasie krów. 


pierwszym roku mej pracy w 
fermie otrzymywałam tylko 
2000 kg mleka od krowy rocz- 
nie. to w drugim roku już 
2900 kg, w trzecim — 3400 kę, 
w czwartym — 3900 kg, teraz 
zaś otrzymam na pewno nie 
mniej niż 4100 kg. 

Oczywiście osiągnięcia mo- 
je — podobnie jak osiągnięcia 
moich towarzysżek pracy 
nie stanowią jakiejś nieprze- 
kraczalnej granicy. Jest to je- 
dynie początek trudnej walki 
o wysoką produktywność by- 
dła. do której wzywają nas 


uchwały wrześniowego Ple- 
num KC RPZR. 
Możemy otrzymywać po 


5009 litrów mleka od każdej 
krowy. Aby to jednak oslą- 
trzeba przede  wszyst- 
kim uczyć się, wytrwale opa- 
nowywać bogate doświadcze- 
nia przodujących dojarek*. 


*) Skrót artykułu z „Komsamol- 
skiej Prawdy“ z dnia 17 bm. 


i ne 


Dobry miesięcznik miau 


młodego technika) Kł] 


O najlepszych naszych pism 
popularno-naukowych należy 


miesięcznik „Młody technik“, wy» 
dawany. przez „Naszą Księgar- 
nie". 


Z ostatnich numerów tego pi- 
sma omówimy Nr 1 i Nr 2 (z wrze- 
śnia 1 października 1953 roku). 


Przyznać należy. że otwierający 
czwarty rok pisma Nr 1, wrześ- 
niowy („Mlody technik“ zaczyna 
swe roczniki jednocześnie z ro- 
kiem szkolnym od września). zo- 
stał dobrany bardzo starannie 1 
atrakcyjnie Niezależnie od tego 
udanego numeru w ogóle daje się 
zauważyć stała | systematyczna 
praca redakcji nad 
niem pisma i padniesieńiem 
poziomu Przeciętnie 
wy numer przynosi miesięcznie od 
25 do 30 artykułów 7 zakresu nauk 
przyrodniczych, nauk terhnicz- 
nych, techniki i budownictwa, 
Kazdy numer ma nieraz do dzie- 
4ieciu stałych ruhryk, równie po- 
zytecznych dla uczniów, fak tł 
młodych robotników interesują- 
cych się rozwojem nauk i tech- 
niki. 

NJ] ESPOSÓR wymienić tutaj lub 
Li 


iega 
43-stronicn- 


* choćby streścić po kole! ponad 
50 większych 1 mniejszych arty- 
kułów z wymienionych dwu nu- 
„Młodego technika". Po- 


na zasygnali- 


merów 
przestaniemy tutaj 
zowaniu jednych i zwięzłym spre- 


cyzowaniu tematów innych. 


Inż. A. Suchockt opowiada w 
artykule „Jak powstaje stal u- 
szlachetniona* o budowie war- 
szawskiej huty stali szlachetnej 
i powstawaniu warszawskiej dziel- 
nicy huiniczej oraz daje szczegzó- 
łowe informacje o dodatkach u- 
szlachetniających właściwości sta- 
H. Tak więc dodatek krzemu 
zwiększa sprężystość stali, doda- 
iek chromu zwiększa odporność 
na działanie kwasów, nikiel zwięk- 
sza ciagliwość stali, chrom, nikiel 
t molibden zwiększają odporność 


stali na wysokie temperatury, 
wolfram zaś zwiększą twardość 
stali itd, 


Inż. arch. W. Szolginia w arty- 
kule „Rosną śŚciany'* dał obraz 
nowoczesnych metod wznoszenia 
murów hudawii wysokościowych, 
o znaczeniu cegły sitówki (o 105 
kanalikach), wyprodukowanej po 
raz pierwszy w ZSRR. a później 
u nas w Polsce Ludowej przez 
cegielnię Grudziądz II oraz dał 
obraz nowoczesnych metod lico- 
wania wysókościowców. Otrzymu- 
iemy tutaj bardzo interesujące da- 
o tzw. licówce ceramicznej u- 
żływanej przy budowie Pałacu 
Kultury 1 Nauki. 


urozmaice- 


Do niewątpliwych osiągnięć do- 
bre] popularyzacji należy artykuł 
dr. Jana Gadomskiega pt. „Gwiaź- 
dzista noc w planetarium". Prof. 
Gadomskt przypomina, że w Pol- 
sce wkrótce staną trzy planeta- 
Tia (na calym świecie jest ich za- 
ledwie 29) — w Stalinogrodzie, 
Warszawie i Krakowie. Planeta- 
rium Stalinogrodzkie już się bu- 
duje. Bez przesady dobre plane- 
tarium mozna by nazwać poema- 
tem astronomii. To, co w nauce 
zajmuje długie, meczace dn! roz- 
myślań I obliczeń. mamy tutaj do- 
słownie w ciagu sekund i minut: 
poznajemy np ruchy gwiazd. pla- 
net. Słońca. kołvsanie sie os 
ziemskiej Pierwszy dzień, w któ- 
rym rozpoczyna swe prace nawe 
planetara polskie bedzie wielęim 
świętem miłośników nauk przy- 
rodniczych i młńdziezy 

Mgr S Sękowski w artykule o 
farbach termicznych mówi ofar- 
hach-kamelennach, zmieniajacych 
swój kolor wraz ze zmianą tem- 
peratury. Znamy takie farhv-ka- 
melennv, które wraz ze  wzro- 
stem iemneraturv zmieniaja 4 ra- 
zy swą barwę: z jasnozlelonej na 
jasnoniebieską, żółtą, czarną i hru- 
natną. Farby fe stosowane są dość 
szeroko w technice. 

Nr 1 „Młodego technika''* przy- 
niósł piękny artykuł M. Szczu- 
dłowskiego o znakomitej książce 
fantastyczno - naukowej  radzlec- 
kiego autora Fiodora Kandyha na 
temat wielkich elektrowni, czer- 
piących energię a wnętrza Zlemi. 
Elektrownia taka mogłahy dać 
rocznie tyle. co największe gigan- 
ty świata hudowane obecnie w 
ZSRR (to jest okala 2 miliardów 
kilowatogodzin rocznie). Technika 
tej fantastycznej elektrowni pole; 
ga na tym, że buduje me dwa 
wielkie azyhy do głębokości 6 km. 
Jednym wpada wada dużej rze- 
ki, spadając ogrzewa się, a pò 
tem ogrzana do 400* C., wznosi się 
drugim szybem | tu zamienia w 
pare. która małe napedzać na po- 
wierzchni ziemi olbrzymie tur- 
biny... 


Nr 1 „Młodego technika" przy- 
pomina 6 wielkich budówlach ko- 
munizmu, wspaniałym rozwoju 
przemysłu radzieckiego ! krajów 
demokracji ludowej. Wśród ar- 
tykułów na te tematy przyciąga 
uwagę znakomite osiągnięcie te- 
chniki radzieckiej w hudówie u- 
rządzeń metalurgicznych. Najnow- 
szy sposób budowy wielkiego pie- 
ca, w postaci spawanych wielkich 
kręgów, hyl osiągnięciem na mia- 
rę światową. Nic też dziwnego, że 


Tymczasowy projekt 
Parku Kultury i Wypoczynku 


elewacji 


Planetarium w Centralnym 
w Warszawie. 


ANA 


MIESIĘCZNIK OLA MŁODZIEŻY 


rekord najszybszej budowy wiele 
kiego pieca należy do hudowni- 
czych radzleckich. Skrócilt oni 
budowę wielkiego pieca z kilku 
łat do 7 miesięcy. 


Andrzej Czarski w interesulacym 
ariykule-reportazu opow'ada a 
sukcesach naszych stocżniawców= 
racjonaiizatorów. którzy wykpórzy= 
stujac 7zaoszczeędzony metal 
budowali £ dódatkoawych okrętów 
w ciagu |ednego raku. 

Inż. T. Krotki opisuje działanie 
jednego z nowoczesnych cudow 
techniki w postaci SPZ (= sama- 


wy- 


czynnego npawtórnegoa załączania) 
wielkich  jednastek energetyrz= 
nych na liniach przesyłówych ra= 


dzieckich i polskich. 


OZA tymi | innymi artvkuła= 

mi z wielu dziedzin nauki, 
techniki i działalności gospodar- 
czdj znajdujemy w .„Młodym Te- 
chniku'* bardzo interesująco re- 
dagowańe działy praktyczne — 
„W pracowniach młodych techni- 
ków“ czy „Na warsztacie", które 
uczą jak zorganizować sobie 
własny warsztacik doświadczalny, 
jak dokonywać podstawowych, a 
niezbednych do samodzielnej pra- 
cy czynności w rodzaju lutowa- 
nia, jak budować różne przyrzą”« 
dy pomiarowe | urządzenia. Nie 
brak też tak |Inieresującej mho- 


dzie? dziedziny, lak techniki apor= 
towej (hudawa kajaków, 
strzelnicy 


urządza. 
nie małokalibrowej 


itp). 


Dodajmy do obrazu całe maá- 
stwo małych praktycznych arty- 


kułów, związanych z pracą w 
szkole | praktycznym majstrowa= 
niem i wgryzaniem się w emo- 


cianujące nowości techniki współ. 
czesnej. a otrzymamy barwną i 
pociągniącą całość tego pisma. 
Cennym uzupełnieniem kaźdega 
jest dobrze. pracowicia 
zredagowany słowniczek ważniej- 
szych pojęć | nazw. 

Cena jednego numeru tegó Cza- 
sopisma jest przystępna, wynosi 
zaledwie 2.50 zł. 


numeru 


To dobre. interesujące, pażytecz- 
ne czasopismo, winno się zna- 
leżć w rękach każdego młodego 
człowieka, który Interesuje się po- 
stępami nowoczesnych nauk przy- 
rodniczych. technicznych | roz 
wo/em samej techniki, który dò- 
cenia znaczenie rozwoju techniki 
dla sprawy budownictwa socjalize 
mu. 


RYSZARD SZYRLE 


*. Młody Technik Nr 1 i Nr a 
rak 1. wrzesień i pażdziernik 1833 r. 


Kombajn — agregat żniwno -omłotowy 


* 


O wyłszości pracy 
kombajnem 
Na podstawie długoletnich 
doświadczeń i badań nauko- 
wych w ZSRR. stwierdzono. że 
przeciętne straty przy sprzęcie 
zbóż wvnoszą (w procentach): 


sierpem — 85 proc. 
kosą — 26.05 proc. 
*" zniwiarką — 24.31 proc. 


snopowiązałką — 1279 proc. 

komhajnem 6.33 proc. 

Jak widzmy z powyższego 
zestawienia, najmniejsze straty 
obserwujemy przy sprzęcie 
zbóż kombajnem. Jednak- 
że, nie tyłko ten fakt, ale i 
wiele innych przemawia na 
korzyść kombajnu zbożowego. 

w Polsce Ludowej sprzęt 
zbóż sierpem i kosą zaczyna 
przechodzić do historii. Obec- 
nie nawet drobne gospodarst- 
wa chłopskie, w których ten 
rodzaj sprzętu utrzymuje sę 
najdłużej. coraz częścćj i chet- 
niej korzystają ze snopow'ą:a- 
łek z POM-ów ' GOM-ów. Coraz 
rzadsze są wypadki chwytan.a 
za kosę przez spółdzielców. 
Bardzo szybko przekonują sę 
on: o wyższości mechaniczne- 
go sprzętu zbóż. Co więcej czę- 
sto spółdzielni nie wvstarcza 
już snopow'ązałka. domagają 
się one sprzętu zbóż kombaj- 
nem Radzieck e kombajny 5-4 
zdały bardzo dobrze eqzamn 
na naszych polach PGR-ov- 
skich ı spółdzielczych. zdeby- 
wając sobie całkowite uznanie 
chhpów społdzielców i kom- 
bajnerów. 

Radziecki kombajn zbożowy 
pozwala nam zmn ejszyć w.e- 
lekrotnie zapotrzehowanie si- 
ły roboczej, W stasunku do 
sprzętu ręcznego zaoszczędza 
on l4 rohoczodni na I ha, zaś 
w stosunku do snopou lązatki 
zanszczędza nam 7,5 roboczo- 
dni na i ha. 

Kombajny zbożowe stały się 
nieodzowne w naszym Kraju. 
lch produkcja stała się dla nas 
nakazem chwili. Tezy na II 
Zjazd PZPR mówą w zw'ąz- 
ku z tym: „podjqć w Minister- 
stwie Przemysłu Maszynowego 
produkcję kumbajnów  zbożo- 


wych“. 


Kombajner'y — 
mistrzowie zblorów 


RZY użyciu kombajnu zbo- 


żowego uzyskujemy naj- 
wyższy współcześnie poziom 
mechanicznego sprzętu zbóż. 


Aby jednak należycie wyko- 
rzystać możliwości *technicz- 
ne tej skomplikowanej ma- 
szyny, musimy Jej zapew- 
nić należytą wysokowykwa- 
hfikowaną obsługę. Kombaj- 
nerzy wywodzą sie z reguły 
spośród przodujących trakto- 
rzystów, którzy dzięki odpo- 
wiedniemu fachowemu przesz- 
$koleniu na kursach dla kon- 
bajnerów w oparciu o doświad- 
czenia własne i inne oraz o 
fachową literaturę radziecką, 
stają się bardzo czesto dob*v- 
mí a nawet przodującym: kom- 
bajneraini. 

Do takich przodujących kom 
bajnerów należy Bolesław Ku- 
jawa z POM-u Debno, pracu- 
Jący na kombajnie samobież- 
nym 5-4 wraz ze swym pomoc- 
nikiem Kazimierzem Pikorą. 


Komhajn S-4, o którym tu 
mówimy. pracuje w rejon:e 
POM Dębno ad roku 1951. W 
pierwszym reku pracy kom- 
bajn skosił i wymłócił zboże 
z 256 ha, w reku 10852 z 415 ha, 
a w roku 1953 z 420 ha, wyko- 
nując tym samym kolejno: 170 
proc., 278 proc. 1 280 prac. nor- 
my. Co węcej kombajn ten 
pracował dotąd bez kapitalne- 
Bo remontu, 


Jak uzyskano 
280 proc. normy? 


W jaki sposób  kombajner 
Kujawa i jego pomornik doszli 
do tych resułtatów? Doszli do 
nich dzięki umiejętnej obstu- 
dze, starannej | konserwacji 
kombajnu oraz dobrej organi- 
zacji pracy. 

W czesie żniw codziennie rano 
przed wyjazdem w pole doklad- 
nie smaiowali odpówiednie Częś- 
ci kombajnu 1 dokładnie sp! 8w- 
dzali. czy nie ujawniły się jakieś 
usterki, które usuwali natych- 
nuast jeszcze przed wvruszeniem 
w pole. Podczas pracy robili co kil- 


ka godzin 20-minutowe przerwy, 
celem usunięcia kurzu | zanieczy- 
stczeń naraz dodatkowego smaro- 
wania w miarę potrzehy. 


Kujawa zmieniał olej w karte- 
rze co 60 godzin, w filtrze olejo- 
wym co 30 gódzin, a ponadlio co 
5 — 6 dni czyścił filtr olejowy. 


Temperatura oleju nie mogła 
przekroczyć 95 — fg stopni Ku- 
jawa nie dopuszczał dó grzania 
się allinka | systematycznie czyś- 
cit chłodnicę z plew We właści- 
wy sposób napinał pasek wentyla- 
tara, aby utrzymać normalną 
ilość jego obrotów. Odpowiednio 
ustawiał zapłon, tak. aby nie do- 
puścić do zmnieiszenis się mocy 
rozwijanej przez silnik, 


Ponadto Kujawa systematycznie 
sprawdzał stań elektrolitu w aku- 
mulatorze, tak, 
przekraczał 10 — 15 cm ponań piy- 
tą, utrzymywał 
stanie czystym. 


aby poziom nie 


akumulator w 
zaciaki 
tora smarował białą wazeliną. 


akumula- 


Pónadto wśród wielu innych 
systematycznych czynności Kuja- 


wa stósówał właściwą regulację 


sit, kleniska, bebna. pasa klinowe- 
go bębna i łańcuchów, 


Po katdym sezonie w ciągu 3 
dotychczasowych lat pracy Kuja- 
wa hardzo szczegółowo czyścił 
kombajn zarówno od wewnątrz 
Jak | zewnątrz, a nawet w mia- 
rę potrzeby paszrzególna częci 
lakierował, Łańcuchy i paski kit- 
nawe zdejmował | zabezp'eczal 
przed wplywem warunków atmo- 
sterycznych, oddawał axumulator 
do przeglądu, zabezpieczał urzą- 
dzenie tnące kamha|nu  (cheder) 
przed uszkodzeniem itd. ttd. 


W tych wszystkich pracach 


brali czynny udział jego po- 
mwocnicy. 
Dzięki należytej  dhałaści, 


kombajn pracował bez żadnych 
poważniejszych usterek W cią. 
gu żniw zdarzyły s'e tviko dwa 
krótkie postoje Dreki pomocy 
mechanika » POOM-u szvhko u- 
sunięto uszkadzen'e łańcucha |, 
chefderu. 


Radz'ecki kombain samo- 
bieżny S-4 — to najhardz ej 
nowoczesny agregat zniwno- 
omłoutwwy, 


Jest on napedzany silnikiem ty- 
pu samochodowego Posiada on 
dwuwałowy bęben cepowy, czte- 
roklawiszowy wytrząsacz oraz u- 
rządzenie czyszczące, które skła- 
da stę z jednego wentylatora í 
dwóch sit. 


Ponieważ urządzenie tnące kom- 
bainu f(cheder) jest ustawione czo- 
łowo w stosunku do maszyny, 
kombajn daja duże oszczędności 
cezasi. 


Organizacja pracy 
kombajnera 


AK Kujawa organizował 

swoją pracę? Otóż po zapo- 
znaniu się ze swoimi zadanła- 
mi na dany rok, układał on 
wra? ze starszym agronomem 
plan — marszrutę kombajnu, 
dzięki czemu komhajn był na- 
leżycie wykorzystany i dało się 
uniknąć niepotrzehnych prze- 
jazdów i przestojów. 

Już w.osną kombajner oglą- 
dał pola spółdzielcze, na któ- 
rych miał później pracować 
podczas żniw i zwracał uwagę 
na to. aby pola te bvły na'e- 
żvcie przygotowane pon sprzet 
zhoża kambajnem (wyrównanie 
bruzd. usunięcie kamienu itp). 

W czasie żniw spółdzielcy 


dowozili na pole paliwo. wodę 
| wyżywienie tak se kamha'n 


mógł pracować bez przerwy 
(kombajner | jego pomocnik 
pracowali na zmianę). 

POM, o którym tu mowa, 
zawierał umowy przeds wszy- 
stkim 2 tymi spółdzielniami, 
które młały duże pola. a to w 
w celu dobrego wykorzysta- 
nia kombajnu. Jak wiadomo 
kombajn taki nie powim'en 
pracować na polu o mniejszej 
powierzchni niż 8 ha. 

Kombajn Kujawy przy ko- 
szeniu żyta uzyskiwał wydaj- 
ność dzienną 8 — 9 ha, przy 
koszeniu jęczmienia wydajność 
wynosiła 10 — 12 ha. a przy 
kaszenłiu niskiej. czystej. dob- 
rze uprawionej i nie zachwasz- 
czonej pszenicy 15 ha na dzień 
(w Smolnicy). 

Zasadmiczo kombajn winien 
być używamy do sprzętu psze- 
nicy, jęczmienia | owsa. Dla da 
nego typu kombajnu sprzęt 
żyta ze względu na długą sło 
mę nie jest wskazany. choć w 
pewnych warunkach może stać 
się koniecznością. 

Komhajn Kujawy pracował 
przeciętnie 10 — 20 godzin 
dziennie w sezonie w zależ- 


ności od pogody Oprócz kom- 
bajnera do obsługi należał po- 
mocnik oraz przyczepowy. któ- 
zadaniem hvła obsłusa 


regon 


słamoplewnika. Przyczeparym 
był z reguły członek zaintere- 


sowanej spółdzie|ni. 
Opróżnianie zbiornika o pojem- 


ności sześć. trwało zaledwie 
2 minuty. zboże odwoziły na 
miejsce 3 — 4 wozy. w zależności 
od odległości (do 3 czy ponad 
2 km). Komorę słomopiewnika, za- 


17 m 


wierającą słomę, opróżnia aię sy- 
stematycznie co 200 metrów, ko- 
morę z plewami co 1500 — 1700 m. 
Komory te opróżnia się oddzielnie 
przez naciśnięcie pedału | zwole 
nienie odpowiednich haczyków. 


Ze względu na lepsze wykorzy» 
stanie słomopliewn'ka (słomę ubie 
Ja się, gdyż wówczas nie ma po- 
trzeby zbyt często oprótniać ało= 
mopiewnika) słomopiewn.k winien 
dwóch 


być obsługiwany przez 


ludzi. 


Kombalner Kujawa w cią 
gu 3 lat wydajnej pracy na 
swym komhbajnie zebrał wiee 
cennych doświadczeń. W przy- 
szłym roku postanowi on pra- 
cować jeszcze levej i wydaj- 
niej, przekonany. że uda mu 
się jeszcze pełniej nż detych- 
Czas wykorzystać swoją Zna” 
komitą maszynę. 


Inż. REGINA OSZCZEDŁOWSKA 


śrest Bryll 


Lenat- F 
DZIKIE TSERNO ite L ZY 


KONSTANTEMU ILDEFONSOWI 
GAŁCZYŃSKIEMU 


W ODPOWIEDZI NA POEMAT 
„DZIKIE WINO“ 


TENZIELIŚMY w maleńkiej gospo- 
dzie w miasteczku K., liczącym 

niewiele ponad pięć tvsięcy mie- 
szkańców. Po szumnym. nacecho- 
wanym rozmachem życiu w stoli- 
cy, wszystko tutaj wydaje się fili- 
granawe. nabiera szczególnego uroku egzotvcz- 
ności A więc: poszczekiwanie wieczorne psów, 
biegających na uwięzi wokół komórek. w *któ- 
rych nikt nigdv żadnych skarbów nie chował, 
bo niby skad miał je mieć; porvkiwanie jeszcze 
nie wydojonego bydła i, wyludnione, pachnące 
bliska już jesienią uliczki. w których poczynają 
żółknać kasztanowe liście. czy wreszcie szcze- 
ra. szeroka rozłewność podpityvch obywateli me- 
tropolti powiatowej. którzy obsiedli stół w prze- 
ciwległym kącie gospody. 


Obaj — Piotr i ja. byliśmy zmęczeni cało- 
dennym  rozjeżdżaniem po  nienajlepszych 
drogach powiatu k-skiego i nie mieliśmy już 
ochoty na rozmowy i dyskusje. Opróżniliśmy 
talerze napełnione wyborną faszerowaną ka- 
pustą i milcząc popijaliśmy herbatę. Tvczko- 
waty kelner z dużą grdyką. podobny do tań- 
czącej czapli, z posuwistym dvgiem biegał od 
bufetu do stolika w przeciwległym kącie. Dla 
nas, jako nie pijących, żywił najwidoczniej głe- 
boka pogardę. bowiem mijając nas uśmiechał 
się trochę kpiąco i wyniośle, 


Stół nasz nakryty był gazetą, na której ze 
zdumieniem zauważyłem znaną mi winietę po- 
pularnega tygodnika literackiego. 


— Popatrz Piotrze — zwróciłem jego uwagę. 
Skąd to się tutaj znalazło? 


— Ty myślisz — odparł nieco złośliwie — że 
tylko w Warszawie mieszkają ludzie kultural- 
ni... Pomyłka. 


Uśmiechnałem się. nie chcąc odpowladać na 
zaczepkę. Począłem obserwować pląsającego 
kelnera i podpitych obywateli. do których się 
prezvmilał Gdy odwróciłem głowę. zobaczyłem 
Piotra pochvlonego nad gazetą. Pod winietą 
Pisma. dużym. rozstrzelonym drukiem wyvpisa- 
nv bvł tytuł poematu, nieco niżej długim sze- 
resem ustawiały się wiersze. dziwnie niepo- 
kające swym rvtmem burzliwym. jakim pisze 
się tvlko wówczas, gdy uczucia wezbrałv tak, 
że nie powstrzymają ich żadne tamy. Gdy się 
te wiersze czytało, wyczuwało się słyszało nie- 
jako przedziwną melodię, urzekającą swym 
piekriem. narastającą w obraz trwały I nie- 
zniszcza!ny, odciskający na twarzy piętno szcze- 
rego weruszenia, 


Jakże potrafisz być piękna wierzba samotna, 
nadwiślańska Wisło księżvcem osrebrzona, ca- 
ły ty moj krajobrazie ojczysty... 


Piotr pochvlony nad gazetą zdawał stę ni- 
czego poza wierszami nie dostrzegać. Był to 
człowiek, podobnie jak i ja — młody, namięt- 
ny i nieco egzaltowany agitator. w tajemnicy 
przed światem pisujący wiersze, które następ- 
nie darł na szczątki i palił w piecu. aby przy- 
szłość nawet ich śladu odnaleźć nie mogła. 
Twarz miał szczupłą ramiona wąskie i zapad- 
niętą klatkę piersiową. prawdopodobnie dlate- 
RO. że od dzieciństwy płuca jego zżerała gruż- 
lica. W siwvch. niedużych oczach ocienionych 
rzadkimi rzęsami wiecznie palił się płomień ja- 
kiś, szczególnie mocny pod wieczór. Przypu- 
sźŁczam. iz ma to związek z faktem podnoszenia 
się temperatury w miarę jak słońce opada ku 
zachodowi, 

Skcnczywszy czytać Piotr zamyślił się. Pod- 
parłszv brodę na dłcni patrzył daleko gdzieś, 
mimo ścian i ciemności nocy. Spytałem: 


— Co myślisz, Piotrze? 
Odpowiedział pytaniem: 


— Czy tv pamiętasz moją matkę? Powinłe- 
neś pamiętać. Jestes ode mnie starszy i, prze- 
cież wychowyvwaliśmy się na jednym podwór- 
ku.. Pamiętasz? 


Wyciągnął portfel 1 nerwowo począł szukać 
czegns postód fotografii. Znalazł podniszczone 
zdjęcie z czasów. gdy fotografowano „w owa- 
lu“. Przedstawiało ono kobietę lat nie więcej 
niż trzydziestu. przytułającą do piersi kiłku- 
miesięczne dziecko w białej flanelowej zapew- 
ne koszulce. Kobieta Irzymała się sztywno, 
jakby uroczyście — gdyby nie to, byłaby po- 
dobna do szczęśliwej Madonny z dzieciątkiem 
na oleodruku. Tylko oczy kobiety były żywe: 
duże, mocno ocienione, patrzące otwarcie i mą- 
drze. 


— To Jest właśnie moja matka — podjął 
spokojnie. — A ten bobas, to jestem ja. Często, 
gdy spojrzę na tę fotografię, trudno mi uwie- 
rzyć, że kiedyś takim byłem, że miałem matkę, 
która mnie kochała ' mogła dać mojemu dzie- 
ciństwu ciepło uczucia, a wspomnieniom bar- 
wy... Dzieciństwo wydaje mi się szare dlatego 
właśnie, że mało spotkałem w nim ciepła. pie- 
szczoty. ze mało doznałem uczuć dzieciństwu 
naleznych Tv nie wiesz ile człowiek gotów jest 
oddac za odrobinę choćby. za jedną chwilę mat- 
czynej miłosci.. W chwili. gdy mózg mój zro- 
dzi pierwszą mysl, matki mojej już nie było 
wsród żywych. 


Bvłem zdziwiony wvnurzeniami Piotra. Nig- 
dv me wspominał o swoim dzieciństwie. jakby 
go mie miał. Obawiałem się, że opanuje go na- 
strój gorzkiego rozpamiętywania. po którym 
zamknie się w sobie na długi czas, kryjąc przed 
ludzmi swoje myśli ı przeżycia. 

— Daj spokój smutnym wspomnieniom, Pio- 
trze — próbowałem powstrzymać go, 

P 


— Pozwól mi mówić — odparł. Ja to muszę 
powiedzieć. Jeszcze nigdy z nikim nie mówi- 
łem o tym, pozwól, że teraz wszystko wypo- 
wiem. 


/ 
Pomyślałem. że nie wolno powiedzieć czło- 
wiekowi by zamilkł, jeśli ma do powiedzenia 
słowo ważkie i łudzkie. Słuchałem więc. 


— Czytałem to — wskazał gazetę. Poemat 
o pękatym od dobrobytu. zarosłvm dzikim wi- 
nem, wielopiętrowyvm domu. Znam takie do- 
my i ty zapewne je znasz. Są one ozdobą. były 
raczej — dzielnie, w którvch nie mieszkał ni- 
gdy człowiek taki jak mój ojciec, albo ktoś, 
o kim mówiono: „doły społeczne”, 


Zastanowił się chwilę. 


— Przesadziłem. W takim domu mieszkała 
moja matka i dlatego właśnie chcę o niej mó- 
wić. I chciałbym żeby on — wskazał na auto- 
ra — wiedział o tym. 


Znów milczał. Potem cicho, nie przerywając, 
opowiadał. 


— Ojciec mój w okresach zastoju w budow- 
nictwie, w poszukiwaniu zarobków chodził po 
wsiach i najmoawał się do roboty u zamożniej- 
szych gospodarzy. Z którejś takiej wyprawy 
wrócił do miasta nie sam: przyszła z nim mło- 
da. przystojna dziewczyna. Ja mam teraz dwa- 
dzieścia trzy lata. a więc było to dwadzieścia 
pięć lat temu. Dawne czasy. Na imię było jej 
Maria. 


Starczyło jej odwagi, by porzucić dom rodzin- 
ny, względny dostatek, możliwość zamożnego 


Rys. Jerzy Ćwiertnia 


zamążpójścia ! pójść z chłopcem, którego poko- 
chała, na niepewny los. 


Nie mieli własnego mieszkanła, nie mieli 
pieniędzy. Bezrobocie przedłużało się i nie by- 
ło kawałka chleba. Przez pewien czas żyli za 
pieniądze, jakie na adchodnym otrzymała od 
matki, w tajemnicy przed rozsierdzonym ojcem, 
który marzył o koligacjach z najbogatszymi we 
wsi. Musiała szukać służby i znalazłaś 


Przy ulicy Klonowej stał duży, sześciopiętro- 
wy dom, zamieszkiwany przez bogate mie- 
szczańskie rodziny. Masywne mury z pękatvmi 
wykuszami, szerokie, weneckie okna zasłania- 
ne firankami wvsokiej ceny. a nawet hrama 
o szerokim prawie renesansowym sklepieniu 
rzeźbionym kunsztownie — były zarośnięte in- 
tensywną zielenią dzikiego wina. Solidny. mie- 
szczański dom dzięki temu wvdawał się ponu= 
ry, niby zarośnięty zakonnik-pustelnik. 


W tvm domu, na czwartym piętrze. u pań 
stwa Konstantynowiczów matka moja znalazła 
służbę. 


Na poczatku zapewne poruszała się w poko- 
jach państwa, niby ptak złapany w lesie | prze- 
mocą wtłoczony w niewielką przestrzeń klatki. 
Ale ptaki, nawet uwięzione w klatce odezwą 
się po jakimś czasie. zaniosą się jak niegdyś 
sobie tylko zrozumiałym śpiewem i. zacheca- 
ne nagrodami nauczą się radości na zawołanie. 
Ona nie mogła się nauczyć. Była człowiekiem. 
I chyba dlatega po niedługim czasie nienawi- 
dziła domu obrosłego dzikim winem i jego 
mieszkańców. 


Pan Konstantynowicz był urodzonym pluto- 
kratą-dorobkiewiczem. Nieduży, jowialny i pe- 
łen wigoru, elegancki i grubiański zarazem — 
połączenie cech zażywnego adwokata | parwe- 
niusza, który niepewnie jeszcze czule się na 
wyglansowanej posadzce w pałacu możniej- 
szych przyjaciół. Służąca podobała mu się. Pod- 
szczvpywał ją, mimo oporu | pożerał łakomy- 
mi oczami. nie probując nawet stwarzać przed 
żoną pozorów, 


Brzydziła się tego człowieka. Często z jego 
powodu podchodziła do okna i opferając się 
o parapet, niby to spegłądała na ulicę. Mknęły 
błyszczące limuzyny, miasto błyskało światłami 
i jarzyło się różnobarwnymi nevnami. Z dołu 
spomiędzy gęstego listowia klonów płynęły 
dźwięki modnych tang, zlekka już zatrącają- 
cych jazzem. To nie było jej miasto — wie- 
czorny krajobraz miasta był jej obcy i niezro- 
zuminały, a ludzie w tym domu oślizgli i nie- 
nawistni. Płakała. bowiem chcieli odebrać jej 
godność kobiety. czuła gorycz krzywdy i upo- 
korzenia. Łzy padały kropła po kropli na li- 
ście dzikiego wina, zostawiając na nich nikłe 
ślady, błyszczące refleksami dalekich świateł. 


Codziennie rano. od wczesnej jesieni do póź- 
nej wiosny nosiła z piwnicy na czwarte piętro 
dwa wiadra węgla. Paliła w piecu, po czym 
półbosa biegła do kiosku po papierosy dla pana 
Konstantynowicza. gotowała, prała, sprzątała 
codziennie sześć pokojów, przedpokój. kuchnię, 
łazienkę i ustęp. Nikt się nie troszczył czy zja- 
dła obiad, czy jest zdrowa, lub może chciałaby 
wyjść do kina... Wszystko co otaczało ją było 
zimne, bez krztyny ludzkiego uczucia. Dla lu- 
dzi, u których służyła. była tylko przedmiotem, 
dzięki któremu mozna nie troszczyć się o po- 
rządki, posiłek, wódkę. czy papierosy. Nawet 
zaimieresowanie pana Koanstantynowicza było 
nie tyle ludzkie, ile zwierzęce. 


Często przychodził do niej mój ojciec, szcze- 
gólnie często wówczas, gdy państwa nie było 
w domu. Byli małżeństwem. a przecież musieli 
kraść chwile pieszczoty... Potem przestał przy- 
chodzić, zamknięto go do więzienia. bowiem po- 
bił policjanta usiłującego przeprowadzić re- 
wizję w mieszkaniu przyjaciela, u którego 
ostatnio sypiał, 


Dowiedziałą się o tym w tydzień po areszto- 
waniu, od żony właściciela mieszkania. Nie 
obchodziło ją. że Franek dzięki swemu postępo- 
waniu zdałał ukryć jakieś ważne materiały 
partyjne. Nie wiedziała nie o jego przynaleź- 
ności do partii. Czuła się pokrzywdzona, 


Tk: 


I znów, oparłszy się o parapet okna patrzyła 
na ulicę, | — płakała. Nad sobą, nad moim 
ojcem i nade mną, który zaniedługo miałem 
się urodzić. 


Z odległego pokoju dobiegał głos pani Kon- 
stantynowiczowej: 


— Mario! Mario! Proszę cię, przynieś mi 
proszki od bólu głowy. Ja już nie mogę. na- 
prawdę nie mogę... — wałanie zmieniało się 
w jek przejmujący. w miarę jak matka moja 
zbliżała się do wołającej. 


Co pewien czas pani Konstantynowiczowa 
wyjeżdżała do Krynicy lub Zakopanego. Służą- 
ca pomagała jej pakować się. Gdy odnosiła 
walizki do taksówki. a potem wtłaczała je na 
półki w wagonie, myślała z ulgą: 

— Może odpocznę... 


Odpoczęła dopiero w zimie. po dwuletniej 
służbie w domu przy ulicy Klonowej. Przezię- 
biła się i położyła do łóżka. Następnego dnia 
bvła nieprzytomna. Na krótkie chwile odzyski- 
wała świadomość i z przerażeniem trzymała się 
za brzuch. Niedługo miałem się urodzić. Potem 
znów traciła przytomność. Tak przeieżała ty- 
dzień w swoim służbowym pokoiku. 


Pan Konstantynowicz nie odczuwał nieobec- 
ności służącej, bowiem w porządkach rozmiło- 
wany nie był. Poza tvm. w czasie nieobecności 
żony bardzo rzadko ukazywał się na ulicy Klo- 
nowej. Przepadał nie wiadomo gdzie. Gdy zde- 
cydował się zajrzeć do pokoiku służącej. wla- 
ściwie było już po wszystkim: chora odzyskała 
przytomność — organizm bez pomocy z zew- 
nątrz przezwyciężył zapalenie płuc. 


W miesiąc później urodziło się przedwcześnie 
dziecko. To byłem ja. Maleńki ponoć i tak chu- 
derlawy, że w szpitalu. do którego pan Kon- 
stantynowicz kazał przewieźć moją matkę. 
a swoją służącą — od razu przesądzono spra- 
wę: 

— To dziecko żyć nie będzie. 


Wyżyłem. Z trudem, ale przecież wvżyłem. 
Ale matka moja żyć nie mogła. Kaszlała — le- 
karzom nie trudno było orzec: 


— Pani jest chora na gruźlicę, pani musi siłę 
leczyć. 

Już nie była przystojną służącą. Była cie- 
niem człowieka. Oczy jej zapadły i błyszczały 
suchym blaskiem gorączki, ładne niegdyś, 
kształtne usta posiniały. ręce nie były w stanie 
podnieść dwu wiader węgla, nogi — pokonać 
czterech pięter... P 

Ze szpitala wróciła na ulicę Klonową, da do- 
mu obrosłego dzikim winem. ktore zbrązowia- 
ło od mrozów i ubieliło się śniegiem. Mieszka- 
nie państwa Konstantynowiczów zastała zamk- 
nięte. Czekała do późnego wieczora w klatce 
schodowej. zrozpaczona  sinością policzków 
dziecka, chłodnych, mimo, że pocałunkami pró- 
bowała je rozgrzać. Wpatrywała się we mnie 
szeroko przerażeniem otwartymi oczami. jakby 
za chwilę ktoś miał odebrać jej cząstkę życia, 
jedyną radość i największy ból jakiego kiedy- 
kolwiek Roznała. Była niedoświadczoną matką 
— tym większy był ten bół. 

Około północy. wrócił pan Konstantynowicz, 
prowadząc pod rękę jakąś młodą, niebrzydką 
kobietę. Oboje byli trochę pijani i zachowywali 
się bardzo hałaśliwie. Młoda kobieta okazała 
się nową służącą państwa Konstantynowiczów, 
bardziej niż Maria towarzyską. 

Ujrzawszy Marię pan Konstantynowicz spy- 
tał: 

— Co tu robisz, Mario? 

— Wyszłam ze szpitala, proszę pana — od- 
parła. 

— Dziecko? — wskazał na zawiniątko, które 
mocno tuliła do piersi. 

— Syn. 

— Aaaa! — ucieszył się pan Konstantyno- 
wicz. Nagle przypumniał sobie, że jeszcze nigdy 


nie widział noworodka. Oznajmił o tym głośno 
| wesoło, po czym zajrzał do zawiniąlka. Zo- 
baczywszy jednak pomarszczoną. posiniałą od 
zimna twarz dziecka wzdrygnął się I roze- 
śmiał: 

— To tak wygląda młode pokolenie? Brrr... 

Otworzył drzwi, wpuścił przed sobą dziew- 
czynę z którą przyszedł i już zza progu spytał: 

— Czemu tutaj staisz, Mario? Czy masz je- 
*szcze jakiś interes? Szpital przecież zapłaciłem... 

Nie mogła wvdobyć słowa. Gniew, lęk i po- 
kora opanowywały ją na przemian. 

— No, słucham... 

Nie miała gdzie się podziać. Zrozumiała, że 
jest sama, oszukana i bezsilna 1 nikomu nie 


może wymierzyć sprawiedliwości za krzywdę 
doznaną, wobec której stała twarzą w twarz, 
a która była bardziej bolesna, niż wszystkie 
poprzednie. Nie mogła wymierzyć sprawiedli- 
wości, bowiem czuła się samotna | słaba wobec 
całego świata w którym wszystko było krzyw- 
dą samą lub z niej wyrosło. 


Nie chciała się upokorzyć, więc świat ten 
złamał ją, porzucając jak grat — niczemu, ni- 
komu nieprzydatny. 


W milczeniu, cicho, bezwiednie jakby, z oczu 
jej staczały się łzy na szmaty, którymi byłem 
owinięty i na moją posiniałą od zimna twarz. 
I jakkolwiek ochrzczono mnie później w ko- 
ściele, pierwszym chrztem były łzy matczyne. 


Mieszkaniec domu obrosłego dzikim winem, 
pan Konstantynowicz, okazał się wspaniało- 
myślny: przyjął mnie na przezimowanie do 
swego domu i surowo nakazał nowej pannie 
służącej dbać o mnie, abym był zdrów i weso- 
łv. Bardzo lubił dzieci i największą pretensją, 
jaką miał do swej żony była pretensia o bez- 
płodność. Wiosną kazał matce przyjść i zabrać 
mnie. lecz w skrytości ducha żywił nadzieję, 
że dawna służąca zimy tej nie przeżyje | bę- 
dzie mógł mieć dziecko na własność. 


Piotr umiłkł. Na jego wargach zastygł gorz- 
ki usmiech. Wzrokiem przebijając ściany 
i ciemność patrzył gdzieś, zapewne w czas 
o którym mówił. Zakaszlał sucho. niecierpliwie 
odgarnął włosy opadające na bok i zapalił. Nie 
śmiałem przerwać tego milczenia. Po długiej 
chwili sam to uczynił: 


— Dla niej jednak progi mieszkanła państwa 
Konstantynowiczów były już zbyt wysokie. Nie 
mogła przekroczyć ich. Poszła. W nocy, piecho- 
tą, w piętnastostopniowy mróz do rodzinnej 
wsi, odległej o ponad pięćdziesiąt kilometrów. 
Do wczesnego lata leżała w domu rodziców, 
wydobrzała trochę — na tyle, że mogła przyjść 
po mnie. 


Długa jej nieobecność upoważniła państwo 
Konstantynowiczów do pewności, że matka mo- 
ja nie żyje t czynili już starania o adoptowa- 
nie mnie. Byli bardzo rozczarowani zjawieniem 
się dawnej służącej. Zaproponowali jej sprze- 
daż dziecka — odmówiła. Jakże jestem jej 
wdzięczny, mimo, że życie moje nie biegło po 
gładkich drogach, że spotkała mnie krzywda 
niejedna i gruźlica, i to, że nie miałem domu 
i wychowywała mnie ulica. Z tego wyrosłem 
na człowieka, który wie czego pragnie od życia 
i co życiu trzeba z siebie dać. 


Gdy wynosiła mnie z domu przy ulicy Klo- 
nowej, liście dzikiego wina zieleniły się so- 
czyściej niż kiedykolwiek. Dzikie wino najbar- 
dziej intensywnie zieleni się na początku 
lata... 


Kilka miestęcy później, gdy jesień ogołociła 
drzewa z zieleni i złota, matka moja umarła. 
Nie doczekała powrotu mego ojca. W ostatnim 
czasie męczyły ją ciągle krwotoki ł wiedziała, 
że już nie ujrzy Śniegu. Cieszyła się mną i cho- 
dziła do kościoła prosić Ukrzyżowanego. aby 
mogła ucieszyć się jeszcze widokiem człowieka, 
który był ojcem jej dziecka. 


Wracała z kościoła, upadła na grudę polnej 
drogi i tak już pozostała po ostatnim krwonto- 
ku. Gdy ją znaleziono, była już noc późna, nie- 
bo mroźne wyiskrzyło się gwiazdami i księ- 
życ rzucając na drogę cienie zmarzłych wierzb, 
przetaczał się obojętnie po wybojach Mlecznej 
Drogi... 


— Zupełnie, zupełnie jak w wierszu — do- 
dał z ironią — gdzie koleiny polnej drogi są 
tylko skrzypcowymi strunami, jakby nigdy na 
nich nie umierali ludzie... Myślę, że dla niej. 
leżącej na zgrudziałej drodze i dla mego ojca 
i dla mnie, który zaszedłem dalej niż oni obo- 
je — myślę, że dla nas i z myślą o nas tworzył 
Szopen płacz preludiów i bunt etiudy. I my- 
ślę, ze jeśli w muzyce jego jest szept liści dzi- 


Rys. Jerzy Ćwlertnia 


kiego wina. to tylko tych, na które spadły łzy 
mojej matki. = Ń 


Doriliśmy resztę wystygłej jut herbaty | wy- 
szliśmy z gospody na ciemną, wyluddioną 
uliczkę powiatowej metropolii K. Tego wieczo- 
ra nie zamienilismy już ani jednego słowa. 
Wydawały się zbyteczne. 

Nazajutrz skoro świt wsiedliśmy na rowery 
I zgodnie z dyrektywą Komitetu Powiatowego 
Parth, do pomocy ktoremu przysłano nas do K. 
— jechaliśmy do odległego Gałczyna agitować 
za spnidzielczością. Przejechaliśmy w milczeniu 
przez miasteczko. minęliśmy cmentarz i dopie- 
ro wowczas Piotr rozpoczął rozmowę: 


m Długo myślałem i oto do jakiego dosze- 
dłem wniosku: piękno potrafi kłamać, ale kia- 
miąc przestaje być pięknem, 


Jerzy Szczepański 


< Do RÓWIEŚNIKÓW; 


Temperatura serca rośnie, 

Czas zastarzały grunt przeorać, 
Ona mi każe, towarzysze, 
Powiedzieć dziś wam mój życiorys, 


O komunizmie w mleku matki 

Nie będę ćwierkał słówek słodkich, 
Światopoglądu nikt nie dostał 
Dzieckiem w kołysce, jak grzechotki. 


Wy dobrze wiecie. jak przesądów 
Chomąto trudno z karku zrzucić. 
Był czas, gdym dotknął błędną stopą 
Drogi do wrogów rewolucji. 


Ciężko nawyków mur przełamać, 
Kamienie się opornie kruszą; 
Nieraz swe myśli w bólu skrwawisz 
Zanim odnajdziesz drogę słuszną. 


Dojść tutaj — wyście mi pomogli, 
Nic mi nie spadło nianną z nieba. 
Do twardej rzeźbv mego życia 
Żadnych retuszów nie potrzeba. 


Ja nie z tych, co jak w puszce konserw 
W główkach im tylko cyfry, daty, 
Marksizm z krwią w serce trzeba wtoczyć, 
A nie zasłaniać się cytatem. 


Bo żyć jak człowiek rzecz niełatwa, 

Ciężko jest wgryźć się w szczęścia twierdzę: 
Kiedy w ataku będę słabnąć 

Wy mi podacie dłoń i serce. 


Przez grudę zwątpień coraz szybciej 
w przyszłość pędzimy naszym wiekiem. 
Ja wam dziękuję, towarzysze 

Żeście pomogli być człowiekiem. 


(zestaw Riatowas 


Jurkowi Kwapiusuwt 


„Przychodziłaś zmęczona | drobna 
Z kułackiego odrobku lub z dworu, 
Uczyłaś mnie: „Wierzę w Boga“, 

A potem: „Dziesięcioro“, 


«Aż tutaj, w mieście dziś słychać: 
Szepczesz za mnie pacierze. 
Mamo! jak ci napisać, 

Że ja — nie wierzę! 


Uczyłaś mnie: „Wierzę w Boga", — 
Drogą ludzką poszedłem. nie boską. 
Nie martw się, mamo droga, 

Że mnie do piekła poślą. 


Bo jeżeli za miłość człowieka 

I za to, że prawdy się uczę, 

Na męki mnie wepchną do piekła, 
To i tam zrobimy rewolucję", 


„Gdyby ciebie do szkół nie wysyłać, 
Byłbyś chodził i dziś do kościoła”, 

„To nieprawda, matulu miła, 

To nieprawda, nieprawda, co wołaszł 


To nie winna jest szkoła ni miasto, 

I na Rząd, nie wykrzykuj z rozpaczy! 
Źle jest chodzić na oczach z przepaską, 
Wszędzie chciałbym prawdę zobaczyć", 


Słone od łez rozdygocą się usta: 

Mój syn.. mój syn.. — i nie wiecej. 
Potem pieniądze zwiąże w chustkę — 
Kupi mszę na jego intencję. 


Jak nie pęknie sterana głowa, 
Gdy ją myśl straszliwa rozdziera: 
„Jeśli Boga nie uszanował, 

To czy matkę uszanu,e teraz?“ 


«Syn przyjdzie — padnie mu w ramiona, 
Z niepokojem uszanuje go szczerze 

Taka sama drobna i zmęczona 

Jak w dni, gdy go uczyła pacierza, 


Żal mu się zrobi matuli starej — 

Po raz pierwszy od lat się rozszlocha: 

Pojmie malka, że syn niedowiarek 

jeszcze mocniej niż dawniej ją kocha, 
*) 


Wiestaw Malinowski 


A a 
Bożenie 


Ja szukam wiernlejszych słów 
od toni głębokiej, ciemnawej, 
by określić ruchem ust 

moją miłość i moją nienawiść, 
Poszukam tak wiernych słów, 
jak uścisk ręki, wyraz twarzy, 
gdy tęskniąc, witasz mnie znów 
radośnie, spojrzenia nie ważąc, 


LJ 
* k 


Cóż, że się dźwięcznie wyraz z wyrazem rymował, 
gdy wiersze z czasem, z sercem się nie rymowały. 


Trzeba wiersze gorejąc budować od nowa 
Z rozumu, z serca, z ciała. 


SZKIANE EZ 


s 
Wojny pożoga rozniosła żale. 
Na popieliskach nie szukaj pieśni. 
Marzenia ojców „o szklanych domach" 
Czas ucieleśnić, 4 
Murów czerwienią kwitną dzielnice, 
A zapał pracy wciąż wzrasta, 
Myśl rękę wodzi, myśl życie rodzi 
nowego miasta. 
Ten co zawisnął na rusztowaniu 
Poznał już wojnę i trwogę. i 
i ręką z kielnią tworzy pomniki — 
sam Bogiem. 


Zabrały wieki kurz legendarny 
Lamus tytułów i czarów, 

8 my „prostacy” tworzymy życie 
w rytnie warszawskich zegarów. 


*) Zamieszczone wiersze kol 
Ezczepańskiego, ną pierwszymi publi 
rami tych autorów, (Red.) 


kol. Malinowskiego | 
kowanymi utwo” 


W Liceum Pedaqonicznym w Białymstoku 
AOR CZNnym Ww białymsfoku 


Więcej troski o pozosta 


> „NY Rlalymstoku, przy ul. Mic- 
Riewicza miesci się Państwowe 
Liceum Pedagogiczne. Z wielu 
spraw nurtujących te dużą 


Szkołę. wysuwa się na czoło za- | 


Eadnienie klas IV — matural- 
nych. Jest ich aż pięć. Spośród 
tyeh pięciu klas dwie (IV „a“ 


oraz IV c“) mają bardzo słabe ` 


Wyniki w nauce i pozostały da- 
leko w tyle za przodującymi 
klasami (IV „r“ oraz IV h“). 

Uczniowie IV „c“ otrzymal 
w ciągu pierwszego miesiąca 
nauki 21. a uczniowie IV „a“ — 
15 ocen niedostatecznych. 


Na przykładzie 
dwóch lekcji 


Lekcja rysunku w klasie IV 
„a“. Lekcję prowadzi 
—rola nauki rysunków w wy- 
chowaniu dziecka. 
uczennice. samorzutnie zgłaszają- 
cych się do odpowiedzi. reszta 
dziewcząt milczy. Trzeba wywo- 
łac je z nazwiska, by zabrały 
glas. Przy odpowiedzi peszą się. 


ROZRYWKI 


wycho- ; 
wawcąa ob. Ptaszkowski. Temat: i 


Prócz kilku | 


widać. że nie są należycie przy- 
| gotowane. Szczególną trudność 
| sprawiają uczennicom pytania 
| związane z psychologią dziecka 
i dydaktyką nauczania. 

Tę hierność dziewcząt | słabe 
opanowanie materiału widać 
było również i na innych lek- 
cjach. 

Podobnie przebiega lekcja w 
drugiej słabej kłasie — IV „c“. 
Na brak aktywności w życiu or- 
ganizacji właśnie tych dwu klas 
skarży się również Zarząd 
Szkolny ZMP. Na zebraniach 
zetempowskich nie ma tu ży- 
wvch dvskusji. szczerej krytyki 
i samokrytyki, wnikliwego omó- 
wienia złych wyników nauki. 

Lekcja w klasie „rosyjskiej“ 
— IV „r*. Tu przygotowują się 
do pracy wykładowcy języka 
rosyjskiego. 

Lekcje prowadzi wychowaw- 
ca tow. Barbara Ciemnieka. W 
żywej dyskusji. kierowane] 
umiejętnie przez nauczycielkę. 
chłopcy i dziewczęta omawia- 
ią (po rosyjsku) przemówienie 
Lenina na III Zjeździe Komso- 


UMYSŁOWE 


WTIROKWADRAT MAGICZNY 


Dooskała kółek oznaczonych litera- 
M! od A do H wpisać wyrazy o po- 
Nizszych znaczeniach. Początek 
Wpisvwania każdego wyrazu zazna- 
ezony jest kreską, kierunek dalsze- 
E^ wpisywania zgodny jest z£ ru- 
chem wskazówki zegara Następnie 


do trodkowego kwadratu wpisać 6. 


wyrazów sześcioliterowych o poniż- 
szych znaczeniach tak, aby można 
je była czytać jednakowo poziomo I 
Plonowa. 


1 Wirowo: A) Prawa odnoga ujścia 


Wisły, B) Przywódca kozacki, ©) 
Ogień wiecznie płonący, D) Biała 
broń używana w szermierce, E) 


Jednoczesne współbrzmienia kilku 
tonów. F) Deska przerzucona przez 
zeke, G) Miasto powiatowe między 


Koło ZMP przy PZPT w Białogar- 
Asie. bziękujemy bardzo za list 
Lieszy nas. że pod kierownictwem 
ħowego Zarządu praca Waszego ko- 
ła ulegla znacznej poprawie 


R-:yczyniły się do tegn regularne 
odhywanie zebrań | pomoc ze stro- 
hy Zarządu Powiatowego ZMP. Sy- 
Stematyczność w pracy ma ogrom- 

znaczenie dle wyników pracy 
kota Szkoda tylko, że tak ogólniko- 
Wo piszecie o Waszych trudnościach 
i osiagnieciach Może byście napi- 
tai nam o tym, a także jak Wasze 
alo obecnie pracuje. w jaki spo- 
kńh realizujecie uchwały XII Ple- 
Nim ZG ZMP — jak podnosicie po- 
rium ideologiczny, czy powiększa 
"3 u Was organizacja retempowska. 
czy przyciągacie do pracy młodzież 
Niezorganizowaną | w jaki sposób 
Napiszcie nam o tym. Z Waszych 
doswiadczeń niewątpliwie skorzysta 


wiele innych kół. 


Serdecznie Was pozdrawiamy. 

Tow. Henryk Gołębiowski z Za- 
inościa Prosimy o podanie dokład- 
nego adresu. Odpowiemy Wam li- 
%townie. 

Stały czytelnik „Sztandaru Mło- 
Advch'* p-ta Trzeiel zapytujecie 
xiedy rozpocznie się nowy zaciąg 
Mmładzieży do Nowej Huty. ponieważ 
Macje zamiar wraz z kolegami wy- 
jechać tam do pracy. 

Razbudowujący się coraz bartiziej 
Kombinat Nowej Huty stale zwięk- 

4 swoje kadry. jednakże w okre- 
lie fesiennym nie przewiduje się 
Masowego przeszkalania młodzieży, 


CZUŁ 


Słu- | 
Znie uwazacie, że w dużej mierze, 


Garwołinem i Białą Podi., M) Pors 
raku. 

Magiczny kwadrat: 1) Sklep z le- 
karstwami. 2) Słynny filozof grecki. 
uczeń Sokratesa, 3) Imię radziec- 
kiej aktorki filmowej Makarowej, 
4) Wzorzec, prototyp, 5) Górna część 
drzewa, 6) Owoc południowy. 


(K. Fiedorowicz — 
Skarżysko-Kamienna) 


Rozwiązania należy nadsyłać 


zania się numeru pod adresem re- 
dakcji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród Czy- 
|telników, którzy nadeślą prawidło- 
[we rozwiązania, rozlosowana zosta- 
i ną nagrody książkowe. 


„SZTANDARU . 
MŁODYCH 


tak jak latem. 


to miało miejsce 
Jezeli chcecie się upewnić, czy zo- 


staniecie przyjęci 
cown:ków Kombinatu, napiszcie w 
tej sprawie do Centralnego Ośrod- 
ka Werbunkowego w Nowej Hucie. 

Zetempowiec z Zakładów Napraw- 
czych Taboru Kolejowego w Ea- 
pach: Piszecie do ras o trudno- 
ściach w pracy organizacyjnej Wa- 
szego koła oraz o ożywieniu jego 
działalności w ostatnim czasie. KO- 
ło Wasze dopomogło do utworzenia 
kółka dramatycznego oraz do zor- 
ganizowania żeńskiej drużyny siat- 
karek. W liście Waszym wspomina- 
cie również o podjętych przez mło- 
dzteż zobowiązaniach zwiększenia 
szeregów TPPR. rozwijania czytel- 
nictwa. wzmożenie zainteresowania 
kołem sportowym í o grupach mło- 


dzieżowych, które postanowiły u- 
trzymać w czystości i porządku 
swołe stanowiska pracy. Ponieważ 


Us Wasz nas zainteresował i chcie- 
byśmy utrzymać z Wami stala 
nego adresu Przesyłamy serdeczne 
pozdrowienia. 

Kołedzy z» Liceum  Ogólnokształ- 
cącego w Ciechanowcu. Otrzymaliś- 
my Wasz list, w którym piszecie do 
nas o uczczeniu X rocznicy powsta. 
nia I Dywizj! Kościuszkowskiej 0- 
raz rocznicy Rewolucji Październi. 
kowej. Podjęliście  robowiązanie, 


szkolnym strzelnice i tor przeszkód 
pod kierunkiem nauczyciela pw. 
ob  Proniewicza Oczekujemy od 
Was wiadomości, jak zostało wyko- 
| nane to zobowązanie. 


PROGRAM RADIOWY 


na dzień 28 listopada 1953 r. 
(SOBOTA) 


Program I — na fall 1322 m. 


Program dnia: 6.66, 15.25. 
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 
7.85, 12.04, 16.00, 20.06, 23.00. 

5.10 Audycja dla wasi, 8-20 
Koncert poranny w wyk. OTk. 
Razg!. Szczecińskiej PR p. d. 
Wł. Górzyńskiego, 6.10 Muzy- 
ka poranna. 6.50 Gimnastyka, 
1.20 Muzyka rozrywkowa, 7.50 
Kalendarz Radiowy, 48.00 Mu- 
ryka operowa. 9.06 Dia kl. VIII 
słuchowisko O Juliuszu Sło- 
wackilm', 9% Koncert mo!!s- 
tów — wykonawcy: Antonina 
Riałecka fortepian, Antoni 
Chlupka — obój. Tattana Woy- 
taszewska akompaniament, 
10.80 Przerwa, 11.08 Dla kl. IV 
— aud. słowno - muzyczna w 
oprac. Lecha Miklaszewsk'ego 
Pt. .O rogu I tubie" z cyklu: 
„Poznajemy instrumenty mu- 
zyczne', 1125 Muzyka Í aktu- 
a!ności, 12.15 „Na swojską nu- 
pe gra Zespół Harmonis- 
tów Tadeusza Wesołowskiegn— 
śpiewa Wanda Wermińska 
RoprRn. 12.45 Aud. dla wst, 
1300 Koncert Orkiestry Rorg!. 
Wrocławskiej PR, 13.48: Utwo- 
ry skrzypcowe w wyk. Witol- 


da Krotktewskiego, 13.55 Przer- 
wa. 15.30 Dla dziect aud. 
słowno-muzyczna Hanny Janu- 
szewskiej „Licho na topoli" 
cz. II, 16.10 Z cyklu: „Maszy- 
ny i my“ — pog. inż. B. Mą- 
czewskiego pt. „Transport bli- 
ski“, 16.20 Koncert rozrywko- 
wy w wyk. Małej Orkiestry 
Rozgł. Śląskiej PR p. d. J. 
Liersza, 17.00 „Z życia ZSRR", 
17.30 „Słuchacze piszą“ — aud. 
Biura Studiów, 17.35 Śpiewacy 
polscy — Pieśni w wykonaniu: 
Andrzeja Hiolsiego bary- 
ton, 18.00 Mtkrofonem po kra- 
ju. 18.15 Popołudniowy kon- 
cert popularny. 18.45 Reportaż 
' Hteracki. 19.05 „Na muzycznej 
tali". 19.35 „Korespondenci 
sportowi donoszą“, 19.45 Aud. 
dia wsi, 20.23 Wiadomości spor 
towe. 20.45 Muzyka taneczna— 
gra Ork. PR p. d. Jana Caj- 
mera. 21.25 „Gwiazdy ! ludzie" 
— ode. poematu Jerzego Kier- 
sta. 21.45  Koneert Krakow- 
skiej Orkiestry ! Chóru PR p. 
d. Jerrego Gerta, 22.235 Muzy- 
ka dla wszystkich, 23.10 Muzy- 
ka taneczna. ` 
Polskie Radio rastrzega sn- 


ble możliwość zmian w pro- 


granie, 


w | 
terminie 10-dntowym ad daty uxa- | 


w poczet prę- | 


łączność. prosimy o podanie dokład- | 


postanaw!ając wybudować na placu. 


mołu. Prawie wszyscy ucznio- 
wie zabierają głos, mówią nie 
tylko o tym, co powiedział Le- 
nin. ale w jaki sposób należy 
stosować jego wskazania w pra- 
cy zetempowskiej i przyszłej 
działalności nauczycielskiej. Wi- 
dać, że uczniowie są bardzo do- 
brze przygotowani do lekcji, że 
nie wkuwają bezmyślnie. lecz 
ucząc się samodzielnie, myślą. 
Aktywny udział w lekcji, sy- 


stematyczne przygotowywanie 
zadanego materiału, poważne 
traktewanie szkoły i swego 


przyszłego zawodu jest też ce- 
| cha uczniów klasy „harcerskiej“. 
| Zarząd Szkolny ZMP powo- 
,łuje się na duże osiagnięcia kół 
|zetempowskich w tych klasach. 


Klasy bardzo dobre 
i bardzo słabe 


Uczniowie klas „mocniej- 
szych“ są dumni ze swych osiag- 
nięć. Szczycą się — i słusznie — 
tym, że są chlubą szkoły. Chęt- 
nie mówią o swych osiągnię- 
ciach r sami zwracają uwagę na 
istniejące braki. 

Wśród uczniów klas słabych 
panuje atmosfera rozgoryczenia 
i zniechęcenia. Trudno nawiązać 
z nimi szczerą rozmowę, są 
zamknięci w sobie, nieufni... 
Jedna z uczennic powiedziała: 
| „My wiemy, że jesteśmy zaw- 
sze ci najgorsi". 

Jak doszło do tego, że w jed- 
nej szkole są klasy maturalne 
bardzo dobre i bardzo słabe? 

Wydaje się, że źródeł tego sta- 
nu rzeczy szukać należy w nie 
zawsze właściwej pracy dy- 
rekcji, rady pedagogicznej. wy- 
|chowawców į organizacji ZMP- 
|owskiej, a więc tych wszy- 
(stkich czynników którvch 
ścisle związana ze sobą praca 
stanowi o dobrym przygotowa- 


niu uczniów i uczennice do zawo- | «Li 
| uczniów. 


du. W wypadku liceum bialo- 
stockiego szczególnie troskliwą 


Kolega Kazimierz miał 
nieprzyjemny sen. O biuro- 
kratach. Wydawało mu się, 
że chodzi po jakimś wiel- 
kim urzędzie załatwiając 
drobna sprawę, przemierza 
pietra i korytarze, puka od 
drzwi do drzwi i niczego 
mie może załatwić. W każ- 
dym pokoju siedzi bowiem 
olbrzym w okularach na 
nosie i wskazując ogrom- 
nym palcem na drzwi ka- 
że się  interesantowi na- 
tychmiast wynosić. 

Kolega Kazimierz obu- 
dził się i odetchnął z ulgą. 
Dobrze, że to tylko sen. Ale 
w tej samej chwili przy- 
pomniał sobie: 

— Prawda, płyty. Co be- 
dzie z płytami? Czyżby ta 
był proroczy sen? 

Ale kolega Kazimierz nie 
wierzył w sny i prędko 
uspokoił sam siebie: 

— Tak, wprawdzie mam 
dziś załatwić w Zarządzie 
Wojewódzkim ZMP spra- 
wę płyt, ale powiedzie mi 
się na pewno lepiej niż we 
śnie. Po pierwsze, wypoży- 
czenie płyt gramofonowych 
dla radiowęzła Akademii 
Medycznej nie wymaga 
żadnych formalności, a po 
drugie, w Zarządzie Woje- 
wódzkim ZMP nie powin- 
no być biurokratów. 

Wychodząc z tego zało- 
żenia kolega Kazimierz 
ochoczo pomaszerował w 
stronę Zarządu Wojewódz- 
kiego. Ale tam... Cóż, gdy- 
by wierzył w sny, zgodził- 


by się, że tej nocy miał 
proroczy sen. Ale, że w 
sny nie wierzył, musiał 


tylko uznać, że nie miał 
racji twierdząc, że w in- 
stancji zetempowskiej nie 
powinno być biurokratów. 


opieką otoczone są tylko klasy 
mocniejsze, przynoszące dobre 
imię szkole. A przecież o pracy 
liceum świadczyć będą nie wy- 


niki dwóch czy trzech klas, lecz | 


wszystkich. 


Z tych klas wyjdą 
przyszli nauczyciele 


Ze wszystkich klas wyjdą na- 


uczyciele. którzy będą uczyć na- | 


szą młodzież. Nie może być 

wśród nich nauczycieli złych. 
Zarząd Szkolny ZMP. który 

tak wiele zdziałać może w pra- 


cy z młodzieżą. powinien jasno | 


zdać sobie z tego sprawę, a wi- 
dząc trudności w swej 
podjąć pracę. która by jak naj- 
szybciej trudności te zlikwido- 


wała. Podstawowym brakiem w | 


dotychczasowej pracy organiza- 
cji zetempowskiej. w 
białostockim jest 
stosowanie tych samych form 
pracy polityczno-wychowawczej 
w 
słabych. 

Drugim poważnym brakiem 
— jest nieumiejętność przeciw- 


| działania atmosferze rezygnacji | 


w klasach słabszych. Co gorsza 
Zarząd Szkolny ZMP 
atmosferze uległ. A przełamanie 


tej atmosfery powinno przecież | 


być punktem wyjścia w pracy 
z klasami słabymi. 
Przykład klasy IV „b“ — 7 


początkiem zeszłego roku słabej | 
| — a obecnie przełamującej trud- | 
dorównać | 
klasom lepszym, może wiele na- . 


ności i pragnącej 


uczyć i pomóc w tej pracy. 


Jakie są doświadczenia kla- 
sy IV „b*? Przede wszystkim: 


korzystanie z pomocy przodow- | 


ników nauki ze swojej klasy i 
koleżeńskiej pomocy klasy „.ro- 
syjskiej“ — lepszej oraz syste- 
matyczne omawianie niedociąg- 


nięć i osiągnięć poszczególnych | 


W obu słabych klasach matu- 


powinno ich być, ale jesz- 
cze Sq... 

Nie będziemy jednak go- 
łosłowni. Idźmy w ślad za 
kolegą Kazimierzem. 

Puka bon właśnie do 
drzwi z napisem „Sekreta- 
riat“. Wchodzi. 

— Ja,  touarzyszko, w 
sprawie wypożyczenia płyt. 
Nie u nas. Wydział 
agitacji i propagandy. 

Drzwi » napisem „Kie- 
rownik wydziału agitacji 
i propagandy". 

— Towarzyszu kierowni- 
ku, ja w sprawie wypoży- 
czenia płyt... 

— To nie u nas. Wydział 
administracyjno - finanso- 
wy. Piętro niżej. 

Piętro niżej. Drzwł z na- 


pisem „Wydział admini- 
stracyjno-finansowy". 
—  Towarzyszu, ja w 


sprawie płyt... 

— To nie tu. U kierow- 
nika... 

Drzwt z napisem „Kie- 
rownik'. 

— Towarryszu kierowni- 
ku, ja w sprawie... 

— To nie moja kompe- 


tencja. Pismo może podpi- 
sać tylko przewodniczący 
ZW 


Kolega Kazimierz ociera 
pot z czoła t idzie do prze- 
wodniczącego. Ten się bar- 
dzo (i słusznie) dziwi. 

— Z taką sprawą do 
mnie? Niech wam to za- 
łatwi zastępca kierownika 
wydziału agitacji i propa- 
gandy, 

Drzwi z napisem „Za- 
stępca kierownika". W po- 
koju pusto. Pusto przez 5, 
10, 15 minut. Po kwadran- 
sie zjawia się zastępca kie- 


rownika i zaczyna się 
szybko ubierać. 
—  Towarzyszu, ja w 


To znaczy — istotnie nie sprawie płyt... 
MKM M 


szkole | 


liceum | 
mechaniczne | 


klasach dobrych i klasach | 


sam tej | 


jących w tyle 


ralnych liceum białostockiego 
są również uczniowie przodują- 
cy: Danuta Swidziniewska, Lud- 
| wika Borowska, Grabowska, 
Brzózko, Galejówna.. Przykład 
ich świadczy o tym, że pracowi- 
tością 1 wytrwałością osiągnąć 
można dobre wyniki w nauce w 
każdej klasie. Warto też w po- 
rozumieniu z dyrekcją | 


wymianę doświadczeń między 


| nikach nauki powinni otoczyć 


cy uczniowie ze słabych klas 
pomagali 
„rosyjskiej* czy „harcerskiej“ 
— i na odwrót. Taka wymiana 
pomocy postawiłabv współpra- 
cę klas słabych i lepszych na 
platformie równości i w poważ- 


do rozproszenia atmosfery re- 
zygnacji i zwątpienia, panującej 
w klasach słabszych. 

Warto również pomyśleć nad 
wspólnymi zajęciami szkolenio- 
wymi, które w klasach „rosyj- 
skiej“ i „harcerskiej“ prowadzo- 
ne są tak. że porywają, pasjonu- 


ją młodzież. 

W pracy nad poprawieniem 
wyników i poziomu nauki w ca- 
łej szkole. „oczkiem w głowie" 
Zarządu Szkolnego muszą być 
przede wszystkim klasy słabsze. 
pozostające w tyle. I na nich 
trzeba skupić wysiłek organi- 
zacji. 

Jeżeli Zarząd Szkolny ZMP 
wychowawcy i uczniowie «las 
maturalnych już teraz p>łączą 
swe wysiłki — przemyślana i 
| energiczna walka o przeksział- 
cenie klas słahych w klasy do- 
| bre zostanie wygrana. 


K. SIT. 


— Widzicie przecież, że 
wychodzę. Zresztą te spra- 
wy załatwia kierownik 
wydziału administracyjno- 
finansowego. . 

Znane już drzwi z na- 
pisem „Kierownik*. 

— Towarzyszu kierow- 
niku, ja znów do was w 
sprawie... 

Kierownik ber slowa 
wychodzi. Nie ma go diu- 
go. Wreszcie wraca i mó- 
wi jedno słowo: 

— Odpada. 

Kolega Kazimierz całko- 
wicie zdruzgotany, nie za- 
stanawiając sie nad zna- 
czeniem tego słowa, wy- 
chodzi. A właśnie koryta- 
rzem idzie znajomy, pra- 
cownik ZW. Kolega Kazi- 
mierz czuje  nieprzepartą 
chęć zwierzeń. Opowiada 
o swej wędrówce. Towa- 
rzysz z ZW otwiera szero- 
ko najpierw oczy, potem 
usta, a wreszcie wchodzi 
do kierownika wydziału 
administracyjno - finanso- 
wego i pyta: 

— Towarzyszu, ta spra- 
wa należy przecież do 
was, Czemu nie chcecie 
jej załatwić? Chłopak cho- 
dzi godzinę od wydziału 
do wydziału. 

Magazynier wyjechał 


— mówi ponuro kierow- 
nik nie wyjmując rąk z 
kieszeni — sam płyt nie 


wydam. Przyjdźcie za ty- 
dzień. 

— Czy nie można było 
tego powiedzieć godzinę te- 
mu? 

Co odpowiedzą na to py- 
tanie pracownicy ZW w 
Białymstoku? 


LUTECKI 
(wg. korespondencji tow. 
Kazimierza Jabłońskiego z 
Białegostoku). 


Mount AM. 


Wy- | 
| chowawcami zorganizować stałą | 


kłasami maturalnymi ora7 | 
|wspólne narady produkcyjne | 
| klas słabszych i mocniejszych 


Uczniowie z klas o lepszych wy- | 


troskliwą opieką swych kolegów | 
z klas słabszych i pomóc im w | 
nauce. Można bv zorganizować | 
międzyklasową pomoc koleżeń- | 
ską w ten sposób. bv przodują- | 


koieęgom z czwartej | 


jnym stopniu przyczvniłaby się. 


Polepszyła się praca kół ZMP 
..W PGR Wygoda pow.Biała Podlaska. 
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| 
| 
| 


| 
| 


|chanik — rozdzielcą*. W kore- 


| koledzy nie są właściwie wyko- 
| rzystani 


Od pracy parowozowni i zakładów naprawczych taboru kolejowego zależą w dużym stop= 
niu sprawne i terminowe przewozy towarów. Na terenie DOKP Warszawa, jedną z przodua 


jacych jest parowozownia Warszawa-Odolany. 


cza swoje plany produkcyjne. 


Załoga jej rytmicznie wykonuje 


i przekrda 


Na zdjęciu: członkowie brygady Wacława Somickiego przy naprawie korbowodów paros 


WOZU. 
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Żle spędzała czas wolny od 
pracy młodzież PGR-u Wygoda 
bow. Biała Podlaska. Świetlica | 
PGR-owska otwarta była jedy- 
nie w dni, gdy przyjeżdżał ktoś 
z powiatu zorganizować zebra- | 
nie. Kierowniczka świetlicy kol 
Irena Oniszczuk nie wykony- 
wała swych obowiązków, nie 
organizowała żadnych zajęć 
świetlicowych. Pozwalała jedy- 
nie urządzać zabawy, w czasie 
których wraz z kolegą Henry- 
kiem Jakimiukiem i jego brać- 
mi brała żywy udział w róż- 
nych chuliępańskich wybrykach. 

Miejscowe koło ZMP nie re- 
agowało na ten stan rzeczy. 

O sytuacji. jaka panuje w tym 


„.przy Prezydium 


Henryk Salak z Chełma pi- 
sał nam. że koło ZMP przy Pre- 
zydium MRN od szeregu miesię- 
cy nie odbywało zebrań, nie 
zbierało składek. a w ogóle nikt. 
nie wie, co robi Zarząd koła. 


Interweniowaliśmy w tej spra- 
wie w Zarządzie Miejskim ZMP 
w Chełmie, który zainteresował | 
się bliżej pracą tego koła 


Ohecnie, po wyborze nowego 
zarządu, na czele którego stoi 
Eugeniusz Sabarański. koło roz- 
poczęło systematyczną pracę. W | 


czasie odbywających się dwa 


CLA 


PGR-ze dowiedzieliśmy sie z 'i- 
stu do redakcji. Po interwencji 
redakcji, ZP ZMP w Białej Pod- 


|laskiej do którego zwróciliśmy 


się. edpowiedział nam. że po 
rozpatrzeniu tej sprawy i za- 
pewnieniu kołu ZMP należytej 
opieki. młodzież załnteresowała 
się burdziej świetlicą i bierze 
czynny udzial w jej pracy. 

Kot Oniszczuk zwołniono dy- 
scyplinarnie ze stanowiska kie- 


rowniczki świetlicy. W stosun- ` 
ku do kolegi Jakimiuka I innych | 


chufiganow wyciągnięto również 
konsekwencje. 

Zetempowcy z Wygody przy 
pomncy ZP ZMP coraz lepiej 
pracują w swoim kole. 


MRN w Chełmie 


razy w miesiącu zebrań roz- 
strzygane są najważniejsze za- 
gadnienia dotyczące pracy koła, 
jak np. szkolenie ideologiczre 
czuwanie nad jego poziomem. 
regularne wydawanie gazetek 
ściennych itp. 

Koło bierze 
udział w 
nych przez ZM czy ZP. 

Z podanych przykładów wi- 
dać, że dzięki krytyce gazety 
źle pracujące koła ZMP zostały 
otoczone opieką. Instancje ZMP 
zajęły się  polepszeniem ich 
pracy. Krytyka pomogła, 


także chętnie 


Nie wszyscy technicy 
zatrudnieni zostali właściwie 


Niedawno drukowaliśmy Rko- 
respondencję pt.: „Technik me- 


sztondencji tej młody technik 
Jan Wójciak pisał, że on i; jego 


w Zakładach Mecha- 
nicznych w Tarnowie, gdzie pra- 
cują, że wykonują tam różne 
czynności nie związane z ich za- 
wodem i nie wymagające ich 
kwalifikacji. 

Ostatnio otrzymaliśmy następ- 
ny list od tow. Wółciaka. Tow. 
Wójciak piszę, że po interwen- 
cji redaxcji on i jego koledzy z 
działu M-4 zostali właściwie za- 
trudnieni, mają możność wyko- 
rzystania swojej wiedzy, podno- 
szenia umiejętności zawodowych 
i są z pracy w pełni zadowoleni. 


Tow. Wójciak pisze jednak; 
dalej, że „dyrekcja Zakładów | 


nie wyciągnęła w pełni właści- 


| wych wniosków z krytyki, gdyt 


w pozostałych oddziałach mło” 
dzi technicy w dalszym ciągu nie 
są właściwie zatrudnieni i ich 
umiejętności zawodowe nie są 
wykorzystane. 

Kierownik Działu Kadr tłuma- 
czy ten stan tym, że w Zakła- 
dach Mechanicznych w Tarno- 
wie pracuje jakoby za dużo 
techników i że nie można im 
zmienić nakazu pracy do innych 
zakładów, w których technicy 
są bardziej potrzebni", 

Prosimy więc po raz wtóry 
Ministerstwo Przemysłu Maszy- 
nowego, by zajęło się sprawą 
młodych techników w Zakła- 
dach Mechanicznych w Tarno- 
wie ! zawiadomiło redakcję o 
wynikach interwencji. 

(3. 8.) 


Zły, zaniedbany sklep jest dziś jednym z lepszych 


Była połowa lipca. 


Jeszcze kilka dni zostawało do obię- 


Ale dziewczyny nie przestraszyły się. 
Trzymała je ambicja. Gdyby nie to... kto 


— Och! — odpowiada z 
niem ekspedientka, 


zakłopota- rekcji 


To daleko, to nie 


woleli już jak najpełniej po- 


kryć zapotrzebowanie sklepu, niż pro- 


akcjach organizowa- 


i cie sklepu MHD przy ul, Młynarskiej. 
.Sklep nie cieszył się dobrą sławą. Był 
„dosłownie pierwszy od końca wśród 

wszystkich, podlegających Dyrekcji 

MHD Warszawa — Północ. Manka prze- 
|kraczające 100 tys. zł, niewykonywane 
od 8 miesięcy plany, małe i zmniejsza- 
Jące się obroty — oto do czego dopro- 
wadziłą zła praca zespołu prowadzące- 
| go sklep. 


Brygada młodzieżowa im. Hanki Sa- 
wickiej pracująca dotychczas w sklepie 
MHD przy ul Krasińskiego miała prze- 
jąć zły, zaniedbany sklep i uczynić go 
przodującym. Takie było ich zobowią- 
/ zanie. 

Dziewczęta były dumne. 

— Czy aby damy radę? 

— Też pytanie... Czy wolno nam nie 
dać rady? 

— Zresztą i ten sklep nie cieszył się 
| dobrą opinią, gdy przejmowałyśmy go. 
A teraz... 

— Swoją drogą, Jak ci partacze z 
Młynarskiej mogli tak zabagnić robo- 
tę... Zobaczą, jak wygląda sklep. gdy ma 
się trochę energii i chęci do pracy. 

Ale zapał i przyjemny niepokój, jaki 
„odczuwa się przed nowym i trudnym 
zadaniem, przeplatały się z innymi uczu- 
ciami. 

W miarę zbliżania się upragnionego 
skądinąd odejścia, brał górę żal za tym, 
co miały wkrótce opuścić. 

— A jednak było nam tu dobrze. Uło- 
żyłyśmy sobie pracę... 

Gdy brygada stawiła się po raz 
pierwszy, aby przejąć sklep na Młynar- 
skiej spotkały ją ironiczne uśmiechy. 

— Co. te dzieciątka mają nas zastą- 
pićó- — chichotały między sobą „stare 
ekspedientki". 

— Dorosłe chłopy nie dali rady, a tu 
przysłali takie dziewczyny — szeptały 
obecne w sklepie kobiety. 


wie? 

Sklep mieszczący się ne parterze ja- 
snego, nowoczesnego domu był wielki, 
ponury i brudny. W olbrzymim niemal 
pomieszczeniu trudno było swobodnie 
stanąć. Powierzchnia sklepu była zasta- 
wiona pustymi, połamanymi skrzynia- 
mi, beczkami, porozrzucanymi worka- 
mi. W ustawionej na środku sklepu lo- 
dówce stała brudna, psująca się woda 
po rybach. Brudne, połamane kontuary 
opierały się na również połamanych 
skrzyniach. Brudne były ściany j po- 
dłogi Gorzej jeszcze było w magazy- 
nach. Wśród porozrzucanych kostek cu- 
kru, pobitych butelek spirytusu, w roz- 
sypanej mące myszy mnożyły się szyb- 
ciej niż sklepowi ubywało klientów. 

— Jeśli były kierownik sklepu Ta- 
deusz Małek nie skończył śmiercią Po- 
piela, to chyba tylko dlatego, że my- 
szom bardziej smakował cukier 
śmiały się potem dziewczęta. 

Początkowo sklep nie miał rzeczywi- 
ście powodzenia. Ale już po kilku 
dniach zaczęły zachodzić kobiety zacie- 
kawione, dlaczego to od pewnego cza- 
su sklep jest punktualnie otwierany 
Dziwiono się zmianom, Kontuary były 
nowe i czyste, ściany odnowione, na 
półkach, podobnie jak w całym sklepie, 
idealny porządek. Wkrótce przyzwycza- 
jono się do miłych i energicznych 
ekspedientek z młodzieżowej brygady 
im Hanki Sawickiej. 

Kiedyś. gdy jek zawsze przy końcu 
miesiąca zapisywano „na mleko“, zgło- 
Siła się starsza, schludnie ubrana kobie- 
ta. 

— Nazwisko? — pyta młoda ekspe- 
dientka tow Rusinek. 

— Felicja Krzyżewską — odpowiada 
klientka. 

— Adres? 


— Pańska 120. 
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nasz rejon. Nie możemy żądać od rozno- 
szących, aby chodziły tak daleko. Do- 
prewdy nie wiem co zrobić. 

— Niech panienka zapisze, chodzę do 
waszego sklepu codziennie. Sama będę 
mleko zabierać, 

— Tak daleko.. — dziwi się ekspe- 
dientka, 


— To nic, dziecko — mówi kobieta. 
— Wolę iść kawałek dalej i być grzecz- 
nie obsłużoną. Bardzo lubię grzecznych 
ludzi 

Grzeczność to rzeczywiście bardzo 
wiele, ale nie wystarczy, aby zaspokoić 
potrzeby klientów no i... wykonać plan 
obrotów. 


Dziewczęta z brygady im. Hanki Sa- 
wickiej stwierdziły bardzo szybko, że 
dostawy są pod względem asortymento- 
wym daleko nie wystarczające. że sklep 
nie sprzedawał wielu ważnych į po- 
trzebnych artykułów. Zauweażyły, że o 
ile sklep MHD przy ul. Młynarskiej 
był gorzej zaopatrywany od innvch po- 
bliskich sklepów, o tyle wszystkie skle- 
py ich dzielnicy mają mniejszy wybór 
towarów niż sklepy śródmieścia Ekspe- 
dientki zaczęły teraz uważnie zapisy- 
wać, o co pytają klienci, kierowniczka 
Zebrowska zaś poczęła toczyć w dy- 
rekcji codzienne walki o dostawy. 

— Dlaczego nie daliście nam wina? 

— Nie mamy — odpowiadali urzęd- 
nicy zaopatrzenia. 


— Jakto nie macie. skąd w takim ra- 
zie dostają inne sklepv? 

— Przyślijcie blok orzechowy, daj- 
cie więcej warzyw! 

— Nie mamy. 

— Śródmieście dostaje, musicie więc 
mieć w magazynach. 

Doszło do tego, że towarzysze z dy- 


wadzić codziennie długie rozmowy z Że- 
się teraz  chałwa, 


browską. 

Pojawiła ryż 
wszystkie odmiany kasz itp. 

— Dobre zaopatrzenie sklepu to pod- | 
stawa sprawnej pracy — mawia kierow- | 
niczka sklepu Żebrowska. 

I tak w codziennej, sumiennej pracy. 
w trosce o czystość, o potrzeby kupują- 
cych, w trosce o ich zadowolenie rośnie 
ilość klientów i powiększają się obroty 
Zaraz po objęciu przez brygadę im 
Hanki Sawickiej sklepu przy ul. Mły- 
narskiej, skiep ten zaczął wykonywać 
plan obrotów. Już w lipcu wykonano 
plan w 100, w sierpniu w 106, we wrześ- 
niu w 113, w październiku w 110 pro- 
centach. 

Ale nie we wszystkim przoduje mło- 
dzeżowa brygada im. Hanki $awickiej 
Zobaczmy, jak wygląda u nich praca 
organizacji ZMP, do której przeciez 
wszystkie należą. Dziewczęta są człon: | 
kami 


foto. Tymiński (CAF) 
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É grudniu na ekranach kin 


Nowe 
zagraniczne filmy 
w Polsce 


| W grudniu br. na ekrany nae 
szych kin wejdą następujące 
filmy produkcji zagranicznej: 

Film produkcjł radzieckiej pt. 
„Lubow Jarowaja*”, reżyserii J. 
Frida. 

Film produkcji chińskiej pt 
„Ostatnia bitwa”, reżyserii Czan 
Tsun-sian. 

Film produkcji węgierskiej ph 
| „Młode serca", reżyserii M. Re- 
| leti'ego. zapoznaje z życiem mlo- 
'dzłeży węgierskiej, uczącej się 
jw szkołach zawodowych. 
| Film produkcji NRD pt. „Taj 
ne akta firmy Solvay“ oras 
film pt. „Niezwyciężeni*, reżye 
serii A. Pohia, opracowany w 
polskiej wersji. 

W grudniu na ekrany naszych 
kin weidzle również rysunkowy 
tiim radziecki pt. „Śnieżka”, 


Bogaty I urozmalcony 
| Jest asortyment towarów 
produkowanych z odpadów 


, Poważnymi osiągnięciami w 
,wykorzystaniu odpadów do pros 
„dukcji różnych artykułów prze= 
|myvsłowych mogą pochwalić się 
| zakłady przemysłu terenowego 
iw woj. rzeszowskim. 
Z odpadów żelaza, drzewa, 
(tektury, wełny | rogu w zakłaa 
dach woj. rzeszowskiego wypro- 
|dukowano szereg artykułów co» 
„dziennego użytku o łącznej war< 
tości około 10 milionów złotvch, 
Są to m. in. wagi stołowe, oku- 
cla. haki budowlane, guziki oraz 
pełnowartościowe materiały płó- 
cienne wykonywane z odpad« 
ków wełny i bawełny. B 
Galanterię drzewną, biurową 
t szkolną wykonuje stolarnia 
mechaniczna w Gorlicach. 
| Szeroką produkcję z odpadów 
|prowadzi też zakład przemvsłu 
jterenowego w Dynowie. który 
‚wykonuje oprawv do lup zegar- 
mistrzowskich, rączki do frote 
tek | rowerów, stopki do łóżek 
itp. 
| Pełn wartościowe tkaniny wy- 
|twarza z odpadów wełnianvch t 


ibawełnianych tkalnia mechani- 
czna w Tarnobrzegu, która w 
trzech kwartałach br. wvprodu= 
| kowała materiały płócienne 
| wartości przeszło 7 milionów 
złotych, 

J.K. 


700 junaków SP 
przystąpiło do pracy 
w PGR-ach 


Na podstawie pierwszych mel- 
dunków z Komend Zgrupowania 
Brygad SP liczba ochotników 
dv pracy w PGR-ach i POM-ach 
na Ziemiach Odzyskanych, wy. 
nosi ponad 700. 

Z jednej tylko brygady nr 50 
|do pracy w PGR-ach woj gdań- 
jskiego | olsztyńskiego zgłosiło 
isie 18 junaków, ktorzy w bry= 
gadzie ukończyli kurs traklorzy= 
stów. 

Junak Józef Murawski ze 
szczecińskiego zgrupowania bry- 
gad SP, zetempowiec, syn ro- 
botnika z woj. bydgoskiego po 
przyjęciu jego wniosku o pracę 
w PGR powiedział: „Podpisując 


umowę — cieszę się bardzo, że 


spełniły się moje marzenia. Bẹ- 
dę mógł traktorem uprawiać 
piastowską ziemię”... Junak Sta- 
nisław Arendt zelempowiec, syn 
małorolnego chłopa mówił... „Tu 
w brygadzie wyuczyłem sie za- 
wodu traktorzysty, tu również 
zobowiązuję się pracować, aby 
nasze PGR-y coraz lepiej się 
rozwtjały, podnosiły swoją wy- 
dajność. Pracą swą w PGR-ze 
chcę zasłużyć tak, jak | w bry- 
gadzie na miano przodownika. 
Jest u nas w brygadach tysiące 
zdrowych, młodych. junaków ze 


koła przy dyrekcji (bardzo od- | wsi. którzy niewiele mają roboe 
ległej) no 1 oczywiście n:e zawsze w ta-|tyv na małorolnych gospodar- 
«ich warunkach mogą regularnie u- |stwsch u swoich rodziców. 
częszczać na zebrania A zebranie to Apeluję do tysięcy junaków 


przecież nie wszystko Nie mogą one! 
zastąpić systematycznej pracy organi-i 
zacyjnej W sklepie powinna być utwo-| 
rzone grupa zetempowska. Grupa po-' 
winna z kolei prowadzić pod kierow- 
nictwem zarządu „koła pracę polityczno- 
wychowawczą Tymczasem ani takiej 
grupy, ani takiej pracy nie ma Nie ma 


I junaczek: „Koledzy I Koleżanki! 
Razem ze mną zostańcie po za- 
kończeniu brygad w PGR-ach. 
Jesteście tu potrzebni!" 
Najwięcej młodzieży do pra 
cy w PGR-ach i POM:ach zgło- 
siło się dotychczas ze szczeciń» 
skiego zgrupowania brygad 


też szkolenia ideologicznego. ani dysku- | SP 


sji na aktualne tematy politvczne. 

Takie są niedociągniecia. takie luki w! 
pracy dziewcząt z brygady Kiedy to pum 
ste miejsce zostanie wypełnione syste- | 
matyczną, aktywną pracą polityczną?” j 
Kiedy okaże im pomoc zarząd kola? 
Oto pytania, na które najbliższe miesłą- 
ce powinny bezwarunkowo dać odpo- 


wiedź, 
8. PELCZYŃSKI 


Wiele junaków í junaczek -= 
np. z brygad SP Nr 153. 173, 
190. 260 itd stacjonujacych w 
woj. szczecińskim i koszaliń= 
skim — robi starania o przeste- 


,dlenie swych małorolnych ro- 


dzin z województw centralnych 
na Ziemie Odzyskane, 


(nad) 


Polożyć kres remilitaryzacji Niemiec! 


Nota Rządu PRL do Rządów Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii j 


(dokończenie ze str. 1) 


£arstw. W tym kierunku zmie- 
rzaly nieustanne wysiłki Zwią- 
zku Radzieckiego, który doma- 
ga? się wielokrotnie uregulowa- 
nia problemu niemieckiego w 
duchu uchwał poczdamskich w 
interesie wszystkich narodów 
europejskich włącznie z naro- 
dem niemieckim. Do tego same- 


go celu zmierza wysunięty przez | 


Rząd ZSRR konstruktywny pro- 
jekt zasad traktatu pokojowego 
g Niemcami. 

Wbrew przyjętym zobowiąza- 
niom odbudowania Niemiec ja- 
ko państwa jednolitego, pokojo- 
wego 1 demokratycznego | 
wbrew intencjom Europy, Rząd 
Stanów Zjednoczonych dąży do 
przekształcenia neohitlerow- 


skich, zmilitaryzowanych Nie- 
miec zachodnich w zbrojną 
pięść „atlantyckiego“ systemu 
agresji i opanowania Europy, 


uzbrajaną pod maską „systemu 
obronnego* Europy. 
Doświadczenie historyczne na 
przestrzeni ostatnich dzięsięcio- 
leci dowiodło niezbicie, że nie 2 
innej strony, lecz właśnie ze 
strony zmilitaryzowanych | re- 
akcyjnych kół odradzanego w 
centrum Europy ekspansywnego 
imperializmu niemieckiego 
powstaje rzeczywista t jedyna 
groźba agresji w stosunku do 
pozostałych narodów  europej- 
skich. Jeśli polityka układów, 
zawartych w Bonn i w Paryżu, 
ma określony sens | wyraz, to 
sens ten jest dostatecznie przej- 


rzysty i jednoznaczny: stworze- 


nie konstelacji, w której zremi- 
litaryzowane Niemcy zachodnie 
wracają do roli głównej siły 


agresywnej w Europie. Dla na- | 


rodów sąsiadujących z Niemca- 
mi i zagrożonych przez politykę 
odradzającą militaryzm kół neo- 
hitlerowskich nie jest sprawą 
decydującą to, czy w realizacji 
tej polityki przeważać będą ja- 
kiś czas interesy państw anglo- 
saskich, czy też wezmą górę in- 
teresy nie ukrywających zbyt- 
nio swej zachłanności | agresy- 
ności niemieckich kół reakcyj- 
nych i imperialistycznych. Nie 
ulega bowiem żadnej wątpliwo- 
ści, że wejście w życie wspom» 
nianych układów jest równo- 
znaczne z wkroczeniem Nie- 
miec zachodnich na drogę pro- 
wadzącą do nowych prowokacji. 
awanturniczych wypadów |i 
agresji. 

Układy te umożliwiać mają 
odbudowę i rozbudowę wojen- 
nego przemysłu niemieckiego z 
całkowitym podeptaniem zobo- 
wiązań zapewnienia pokojowego 
charakteru powojennej gospo- 
darki Niemiec. Przemysł ten 
rozwijany jest przy pomocy 
amerykańskich grup kapitało- | 
wych, jako coraz ważniejszy 
czynnik prowadzonego przez 
Stany Zjednoczone wyścigu 
zbrojeń, jako arsenał dla nowe- 
go Wehrmachtu i wojsk agre- 


sywnego paktu północno - atlan. | 


tyckiego. Równocześnie zaś prze- 
mysł ten stawać się musi coraz 
groźniejszym rywalem dla 
swych „sojuszników“, 


| Okupacja Niemiec zachodnich 
wykorzystana została przez Rząd 
„Stanów Zjednoczonych do prze- 
| kształcenia tej części Niemiec 
[w stałą bazę wojskową powią- 
izaną ściśle z systemem innych 
baz NATO. Rząd Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej niejedno- 
krotnie dawał wyraz swemu 
, przekonaniu, że Rząd Stanów 
Zjednoczonych rozbudowując 
jsieć baz wojskowych na tere- 
jnie innych krajów postępuje 
wbrew Karcie Narodów Zjed- 
| Roczonych. Przez wciąganie 
|Niemiec zachodnich do tego 
systemu baz Rząd ten narusza 
przyjęte w układach poczdam- 
skich zobowiązania i stwarza 
zagrożenie pokoju Europy, a 
zwłaszcza bezpieczeństwa na- 
rodów sąsiadujących z Niemca- 
mi. Zagrożenie to odnosi się w 
pełnej mierze | do narodu nie- 
mieckiego. 

Nie też dztwnego, że remili- 
taryzacja Niemiec i wysiłki w 
kierunku odbudowy Wehrmach- 
tu jako dominującej siły mili- 
,tarnej w Europie Zachodniej 
'napawają narody europejskie o- 


losy pokoju | wywołują w co- 
raz szerszych warstwach tych 
|narodów rosnący opór i czuj- 
ność, 


Czujności tej wymaga rów- 
nież system podpisanych w 
! Bonn i Paryżu układów, bowiem 
|Gstatecznym ich celem jest od- 
rodzenie w ramach „Europej- 
skiej Wspólnoty Obronnej" od- 
wetowej armii niemieckiej pod 
: przewodem hitlerowskich gene- 
'rałów, którzy w tak niedawnej 
przeszłości kierowali  zniszcze- 
niem i bombardowaniem miast 
jl wsł Polski, Francji, Angfłi. 
|ZSRR oraz szeregu innych 
państw i krajów. 

Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że gdy tylko Niemcy 
zachodnie poczują się silniej- 
|sze, dowodzone przez tych ge- 
,nerałów wojska niczym nie bę- 
dą się różnić od znanej euro- 
jpejskim narodom armii hitle- 
rowskiej. Prawdy tej nie po- 
trafi przed narodami Europy 
przesłonić fakt nadania tej 
iarmii nazwy „armii europej- 
| skiej”. 

Ta okoliczność upoważnia do 
„stwierdzenia, że nacisk wywie- 
rany na sygnatariuszy układów 


iz Bonn i Paryża w kierunku ra- 


tyfikowania tych układów sta- 
|nowi — wbrew (frazesowi o' „o- 
bronnym“ ich charakterze 
tezpośrednią pomoc udzielaną 
jagresywnym i odwetowym ko- 
łom militaryzmu niemieckiego. 

Narody Europy zdają sobie 
doskonale sprawę z tego, że nie- 
bezpieczeństwom grożącym po- 
kojowi Europy zapobiec może 
jedynie odprężenie międzynaro- 
dowe | porozumienie. Wielkich 
|Mocarstw co do _ uregulowania 
problemu niemieckiego. Rząd 
Polski w pełni podziela to sta- 
nowisko. Rząd Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej uważa za 
niebezpieczne dla pokoju wszel- 
kie próby zastępowania traktatu 


bawa o swe bezpieczeństwo | o) 


pokojowego z Niemcam! ukła- 
dami separatystycznymi w ro- 
dzaju układów bońskich i pa- 
ryskich. Rząd Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej nie wątpi, że 
właściwa droga do odprężenia w 
stosunkach międzynarodowych, a 
w tym również do rozwiązania 
problemu niemieckiego, prowa- 
dzi poprzez bezpośrednią wy- 
mianę poglądów na konferencji 
Wielkich Mocarstw. 

Na Wielkich  Mocarstwach 
ciązą powazne zadania | oupo- 
wiedzialnosc.  Zaciągnęły une 
dowiem szczegolne zobowiąza- 
nia zarówno w zakresie likwi- 
dacji skutków wojny, jak i za- 
bezpieczenia trwałego pokoju 
W uchwałach poczdamskich j w 
Karcie Narodow Zjednoczonych 
| zobowiązały się te mocarstwa 
do zgodnego współdziałania by 
|uchronić ludzkość od grożby no- 
|wej wojny. Nie są to tylko zo- 
bowiązania w ich wzajemnych 


wszystkim 


— wyrazem odpo- 
wiedzialności, jaką ponoszą 
Wielkie ‘Mocarstwa w stosun- 
ku, do innych miłujących pokój 
państw, do wszystkich narodow, 
a wśród nich i do narodu pol- 
skiego. 


Naród polski 


ciężko 


jma zatem nie tylko moralny, 
ale i prawny tytuł do zwróce- 
nia się do Wielkich  _Mocarstw 
zachodnich, by wywiązały się z 
zaciągniętych zobowiązań, by 


tatów opartych 
doświadczeniu 
przelanej krwi. 


Rząd Polski apeluje do Rzą- 


na 


i 


wspólnym 
na wspóinie 


dów Wielkich Mocarstw za- 
chodnich, by położyły kres 
wzrastającemu niebezpieczeń- 
stwu  remilitaryzacji Niemiec 


by zaniechały prób narzucenia 
narodom Europy nowego Wehr- 
machtu w mundurach 
europejskiej*. Rząd Polski ape- 
luje przeto do Rządu Stanów 
Zjednoczonych, by przyjął ini- 
cjatywę Rządu ZSRR, w szcze- 
gólności wyrażoną w jego no- 
cie z dnia 3 listopada 1953 r. 
i wspólnie z ZSRR  doprowa- 
dził do odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej. 

Narody mają prawo domagać 
się, by uroczyste zobowiązania 
zaciągnięte przez Wielkie Mo- 
carstwa zachodnie i w szcze- 
gólności Rząd Stanów  Zjed- 
noczonych były przez nie hono- 
rowane, by rządy te spełniły 
swoje zadania jako Wielkie 
Mocarstwa, na których barkach 
spoczywa główna odpowiedzial- 
ność za obronę pokoju, by pod- 
jęły wraz z Rządem ZSRR nie- 
odzowne w tym kierunku kro- 
ki. 

Taka jest jednomyślna I nie- 
złomna postawa całego narodu 
polskiego. 

Taka postawa odpowiada naj- 
głębszym  pragnieniom wszyst- 
kich narodów Europy. 


stosunkach między sobą, są o-, 
ne również — a nawet przede. 


do- | 
jświadczony w ostatniej wojnie, | 


| uczyniły to, co wynika z trak- | 


zachodnich i ich rewizjonizmu, | 


„armii | 


Rozszerzenie 
wymiany handlowej 
między ZSRR a Finlandią 


| daje, że w Moskwie zakończyły 
się rokowania handlowe między 
|ZSRR a Finlandią i podpisany 
|został protokół o wzajemnych 
jdostawach towarów w 1954 r. 
Protokół przewiduje zwiększe- 
'nie obrotów towarowych, usta- 
l lonych na 1954 r. w porozumie- 
niu radziecko-fińskim z 13 mar- 
|ea 1950 r. na okres 5 lat oraz 
iw dodatkowym porozumieniu z 
|23 września 1952 r. 
| Finlandia dostarezy Zwlązko- 
(wi Radzieckiemu statków. dźwi- 
'gów pływających, urządzeń dla 
przemysłu drzewnego l papier- 
„niczego, domków standardo- 
|wych. panieru, tektury, celulo- 
zy. materiałów drzewnych, włó- 
kien sztucznych itp. W ramach 
i wymiany ZSRR dostarczy Fin- 
|landii materialów pędnych, wy- 
|rohów walcowanych, zboża, cu- 
ikru. hawelnv, samochodów, róż- 
'nych urządzeń przemysłowych, 
nawozów sztucznych, 
chemikaliów itp. 
Zawarto również porozumienie 
w sprawie wzajemnych dostaw 


| ku. 


Utworzenie 
ogólnozwiązkowego 


Ministerstwa Skunu w ZSRR 


dium Rady Najwyższej ZSRR 
¡na bazie organizacji i przedsię- 
|biorstw Ministerstwa Rolnictwa 
i Skupu ZSRR. związanych ze 
jskupem i przetwórstwem pro- 
duktów rolniczych zostało utwo- 
rzone ogólnozwiązkowe Mini- 
„sterstwo Skupu. Innym dekre- 
tem Prezydium Rady Najwyż- 
'szej ZSRR ministrem skupu 
|ZSRR mianowany został L. R. 
| Kornijec, 

W związku z utworzeniem o- 
jgólnozwiązkowego Ministerstwa 
|Skupu. Ministerstwo Rolnictwa 
i Skupu ZSRR zostało przemia- 
nowane na Ministerstwo Rolni- 
ctwa ZSRR. 


Robotnicy włoscy 
strajkują... 


RZYM. 25 bm. odbył się w 
całych Wloszech  24-godzinny 
| strajk robotników  garbarskich 
dla poparcia żądań poprawy 
warunków bytu. 

Zastrajkowali również robot- 
nicy przemysłu chemicznego w 
prowincji Genua. Załoga zakła- 
dów ceramicznych „Ernestino“ 
w Salerno strajkuje od 10 dni 
na znak protestu przeciwko 
zwolnieniu z pracy kilkunastu 
towarzyszy. Strajk ten spotkał 
się z poparciem całej ludności 
miasta. 

Dyrekcja stoczni „Ansaldo“ w 
Sestri Ponente koło Genui zwol- 
niła z pracy 400 robotników. 
Decyzja ta spotkała się z prote- 
stem wszystkich robotników, 
zatrudnionych w zakładach 
pracy w Sestri, 


Rząd NRD gotów jest do rokowań w każdej sprawie, która może utorować droge 


„do zjednoczonych, demokratycznych i pokojowych Niemiec 


Przemówien:e wicepremiera W. Ulbrichta na posiedzeniu lziy Ludowej KRD 
BERLIN. Jak już donosiliśmy, 25 listopada na posiedzeniu 


Izby Ludowej NRD wicepremier Walter Ulbricht złożył 
rację rządową w sprawie pokojowego 


niemieckiego. 


Wicepremier Ulbricht podkre- 
glil, że sytuacja polityczna w 
Niemczech zaostrzyła się, ponie- 
waż władza w Niemczech za- 
chodnich znajduje się obecnie 
w ręku najbardziej agresywnych 
sił imperializmu i militaryzmu 
niemieckiego, które starają się 
zrealizować w Europie agresyw- 
ne plany Amerykanów. W tych 
planach amerykańskich decydu- 
jącą rolę odzrywa wskrzesze- 
nie militaryzmu niemieckiego 
Problem niemiecki — to sprawa 
pokoju lub wojny w Europie— 
oświadczył Walter Ulbricht. 


Wicepremier Ulbricht wykazał 
na podstawie konkretnych fak- 
tów oraz deklaracji polityków 
bońskich, że rząd r 
prowadzi politykę zagrażającą 
istnieniu narodu niemieckiego 
1 pokojowi w Europle. Przy po- 
mocy układów wojennych z 
Bonn I Paryża klika Adenauera 
i imperialiści amerykańscy chcą 
przekszitalcić Niemcy zachodnie 
w bazę wypadową agresywnego 
bloku północno - atlantyckiego 
oraz zapewnić Imperialistom za- 
chodnio - niemieckim dominują- 
cą pozycję w Europie zachod- 
niej. 

Walter Ulbricht podkreślił, że 
adenauerowska klika odwetow- 
ców i militarystów zamierza za- 
dać pierwszy cios Francji i in- 
nym krajom zachodnio - euro- 
pejskim, które padły już ofiarą 
agresji Niemiec hitlerowskich. 
Fakt, że ciosy militarystów za- 
chodnio - niemieckich mają być 
przede wszystkim wymierzone 
przeciwko Francji dowodzi, że 
panowie z Bonn, mimo swego 
gadania o „polityce sity“, zdają 
sobie doskonale sprawę z tego. 
jaką siłę stanowią wojska ra- 
gdzieckie stojące na straży poko- 
ju w NRD: panowie ci doskona- 
le zdają sobie sprawę z siły ro- 
botników i chłopów w NRD 
Czechosłowacji i Polsce. 
dzą oni, że robotnicy i chłop: 
pracujący Niemieckiej Republik! 


Demokratycznej stosują obecnie | 
które | 
uniemożliwiają powtórzenie sie | 
lub 
faszy- 


środki bezpieczeństwa, 
wydarzeń z 17 czerwca br 
podobnych prowokacji 
stowskich. 


W. Ulbricht  stwterdził, 


zagraniczną rządu bońskiego. 


Nawiązując do projektowanej 
separatvstycznej konferencji na 


Bermudach, Ulbricht podkreślił 


Adenauera | 


Wie- 


że | 
prawicowi przywódcy SPD zga- 
dzają się z agresywną polityką | 


dekla- 
rozwiązania problemu 


ze jeśli konferencja ta dojdzie 
do skutku, to będzie kolejnym 
krokiem na drodze utrwalenia 
rozbicia Niemiec I przygotowa- 
nia Niemiec zachodnich do roli 
| uzbrojonego żandarma amery- 
kańskiego w Europie. 
Wicepremier Ulbricht poświę- 
cił wiele uwagi stosunkom mię- 
dzy narodem, niemieckim a na- 
rodem francuskim, Zaznaczył 
on, że Niemiecka Republika De- 
mokratyczna i wszys-y miłujący 
, pokój Niemcy popierają naród 
trancuski, ktory walczy przeciw- 
ko wskrzeszeniu militaryzmu w 
Niemczech zachodnich, a zwłasz- 
cza przeciwko układowi prze- 
w'dującemu 


| utworzenie  „ar- 
{mii europejskiej“, oraz pra- 
gną pokojowych i przyjaz- 
nych stosunków z Francją. 


Rząd NRD uczyni wszystko co 
w jego mocy, aby nawiązać 
przyjazne stosunki z narodem 
irancuskim w oparciu o zasadę 
niezawisłości narodowej i cal- 
kowitej równości praw. 

| Główne zadanie wszystkich 
(pokojowych i demokratycznych 
sil narodu niemieckiego 
joświadczył Ulbricht — polega 
na tym, aby uniemożliwić ame- 
rykańskim podżegaczom wojen- 
nym i ich poplecznikom z Bonn 
wtrącenie narodu 
w otchłań nowej katastrofy wo- 
| Jennej. 

Podkreślam raz jeszcze, że 
rząd NRD gotów jest prowadzić 
rokowania w każdej sprawie, 
która może przyczynić się do 


rować drogę do utworzenia zjed- 
noczonych, demokratycznych, 


pokojowych I niezależnych Nie- 
miec. 


(tymczasowego rządu ogólnonie- 
mieckiego składającego się z 
przedstawicieli Niemiec zachod- 
nich 1 NRD, — która była Już 
niejednokrotnie wysuwana przeż 
iząd NRD, Walter Ulbricht wy- 
sunął także szereg innych pro- 
pozycji mających na celu zacie- 
śnienie stosunków miedzy 
Niemcami zachodnimi a NRD 
Walter Ulbricht omówił tak- 
że zadania wzmożenia walki na- 
rodu niemieckiego o jak ngj- 
szybsze. pokojowe rozwiązanie 
problemu niemieckiego. 


Podkreślił on, że skoro mocar- 
stwa zachodnie zwałując separa 
tystyczną konferencję na Ber- 
mudach chea uniemożliwić za- 
warcie traktatu -pokojowego 2 


niemieckiego | 


osłahierńa napięcia i może uto-. 


Oprócz propozycji utworzenia | 


Niemcami, naczelnym zadaniem 
|narodu niemieckiego staje się 
| walka o traktat pokojowy, o wy- 
cofanie wojsk okupacyjnych w 
rok po wejściu tego traktatu w 
życie i o likwidację wszystkich 


szarze Niemiec. 


Ulbricht zaznaczył, że zgłoszo- 
ny przez Związek Radziecki w 
maju 1952 r. projekt traktatu 
pokojowego z Niemcami jest 
zgodny z interesami narodu nie- 
mieckiego oraz wezwał wszyst- 
kich miłujących pokój Niemców. 
aby niezależnie od ich przyna- 
leżności partyjnej. ich poglądów 


się w wielkim ogólnonarodowym 
ruchu walczącym o pokój. jed- 
|ność, demokrację i dobrobyt. 


Wicepremier Ulbricht wskazał 
ra zgubne konsekwencje polity- 
ki rządu bońskiego dla robotni- 
ków, chłopów. młodzieży i ca- 
jłej ludności pracującej Niemiec 
zachodnich oraz oświadczył w 
'zakończeniu: 


Plerwszym zadaniem w 
walce o utrzymanie pokoju | 
| przywrócenie jedności Niemiec 
na zasadach demokratycznych 
jest umocnienie Niemieckiej Re- 
publiki Demokratvcznej. 


Siła NRD jest dla klasy robot- 
„Miczej i dla wszystkich patrio- 
tów Niemiec zachodnich źró- 
dłem otuchy w ich ciężkiej wal- 
ce przeciwko militaryzmow! za- 
chadnia - niemieckiemu i impe- 
rializmowi amerykańskiemu. Si- 


słów zachodnio - niemieckich 
dowodem. że plany ich nie mają 
szans powodzenia. 


Plan piecioletni | wprowadze- 
nie w życie nowego kursu pad- 
noszą nieustannie stopę życio- 
wą ludności NRD Dzieki nasze) 
polityce klasa robotnicza i chło- 
pi Niemiec zachodnich przeko- 


cydować o swym łosie. że potra- 
f kierować państwem i gospo- 
darką. Już dziś svtuacja klasy 
robotniczej i chłopstwa pracu- 
jącego w NRD jest lepsza niż 
kiedykolwiek dotvchczas. Każdy 
,abywate' ma w Niemieckiej Re- 
publice Demakratvcznej zapew- 
nione warunki bytu. 


Jeśli wszyscy milujący pokój 


„patrioci zjednoczą się w brater- | 
„skiej współpracy i będą walczyć. 
ramię przy ramieniu 2 zachod- | 


nio - niemieckimi bojownikami 
0 pokój. ta wszystkie plany wo- 
jjenne monopalistów amerykań- 
skich i niemieckich zostaną uda- 
remnione. to wielka sprawa po 
koju i demokratycznego zjedno- 


obcych baz wojskowych na ob- | 


! sytuacji społecznej zjednoczy!: | 


ła NRD jest także dla military- | 


nują się, że lud potrafi sam de- | 


Jezenia Niemiec zatriumfuje, a 
nad całymi Niemcami zablyśnie 
słońce pokoju i wolności. 

Po przemowieniu W. Ulbrich- 
ta odbyła się dyskusja. w której 
wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich partii i organizacji 
reprezentowanych w izbie Lu- 
dowej Zaaprobowali oni w całej 
pełni deklarację rządową w 
sprawie pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego oraz za- 
|warte w tej deklaracji konkret- 
|ne propozycje. po czym Izba Lu- 
dpwa jednomyślnie uchwaliła 
,następujące oświadczenie: 


Deputowani do Izby Ludowej 
witają z głębokim zadowoleniem 
|deklarację pełniącego obowiązki 
|premiera NRD Waltera Ulbrich- 
ta w sprawie pokojowego ure- 
gulowania problemu niemiec- 
kiego oraz zawarte w tej de- 
klaracji nowe konkretne propo- 
zycje Rząd NRD wyraża w te) 
| deklaracji niezłomną wolę kon- 
| tynuowan:a wysiłków w celu 
osiągnięcia porozumienia między 
Niemcami i kontynuowania z 
niesłabnącą siłą walki a poko- 
jowe zjednoczenie naszej ojczy- 
zny. Izba Ludowa NRD podkre- 
sla ponownie. że jest nadal go 
towa uczynić wszystko co w jej 
|mocy. abv rozwiązać ten pro- 
jblem mającv żvwotne znaczenie 
dla naszego narodu. Jak najszvb- 
sze wspólne omówienie wszvst- 
kich zagadnień dotyczacych 
| przywrócenia jedności Niemiec 
i utrzymania pokoju ma decydu- 
iące znaczenie dla pokoju w 
Europie i na całvm świecie. Izba 
Ludowa NRD jest nadał przeko- 
nana. że nie ma takich spor- 
nych problemów. które 
istnieniu dobrej woli nie magłv- 


bv bvć  rozwiazane w drodze 
obopólnegn porozumienia i 
|wspólnych rokowań. Rozwó! 


wvmńarzeń w Niemczech zachod- 
inich nie pnzostawia watpliwa- 
ści co dn tego. że rzad Ade- 
nauera użvwa bezceremnnialnie 
swej wladzy w agresvwnvch in- 
teresach  wniuiacego kapitału 
monapaolistvcznego. / 


Dlategn też dziś bardziej niż 
ikiedvkolwiek konieczne fest 
| wzmocnienie i  ziednaczenie 
wszystkich miłuiarvch pokój 
ontriotycznych sił naszego na- 
rodu. 

Izha Ludowa NRD wzywa 
wszystkich Niemców — robot- 
ników. chłopów. urzędników 
| uczonych. techników lekarzy 
jartystów. nauczycieli, a przede 
wszystkim młodzież, ahy nle 
szczedzili sił w walce o przy- 
EE jedności oiczyzny, o 
|utrzymanie i utrwalenie pokoju. 


MOSKWA Agencja TASS po- | 


azbestu, 


artykułów powszechnego użyt- | 


MOSKWA. Dekretem Prezv- | 


Ai 


| 
przv 


= jed 


WIEDEŃ. Na popołudniowym 
i posiedzeniu sesji Światowej Ra- 
dy Pokoju w dniu 25 bm. za- 
brał głos przedstawiciel Danii 
Furchhamm. który poruszy? 
sprawę pokojowego rozwiąza- 
nia problemu niemieckiego. 
Wskazał on, że polityka remili- 
i taryzacji Niemiec zachodnich 
| stanowi przeszkodę na drodze 
do rozwiązania kwestii niemie- 
ckiej. Przedstawiciel Danii wy- 
powiedział się na rzecz zwoła- 
nia konferencji wielkich mo- 
carstw w celu pokojowego ure- 
,gulowania problemów między- 
narodowych. 

Musaraż (Albania) stwierdził. 
że naród albański domaga się 
pokojowego rozwiązania pro 
blemu niemieckiego w duchu 
uchwał poczdamskich. 

Przedstawiciel Francji, prof. 
Malterre podkreślił niebezpie- 
jczeństwo jakie zagraża ludzko- 
ści w wypadku stosowania bro- 
|ni atomowej, wodorowej, bak- 
teriologicznej i innej broni ma- 
sowej zagłady. Zwracając uwa- 
£ę na fakt, IŻ rząd USA nie 


|ratyfikował dotychczas Kon- 
|wencji  Genewskiej o zakazie 
wojny  bakteriologicznej, Mal- 


terre zaproponował, aby zaape- 
lować do rządu Stanów Zjed- 
noczonych, by ratyfikował tę 
Konwencję. 

Przedstawiciel Anglii Figgins. 
zwrócił uwagę na konieczność 
|demaskowania manewrów pod- 
żegaczy wojennych. którzy usi- 
jłują przekonać opinię publicz- 


| trzebny. 
Prości ludzie na całym świe- 
cie — oświadczył Figgins — 


«wiedzą, że droga do likwidacji 
| układy między wielkimi mo- 
| carstwami i przez osłabienie 
| napięcia międzynarodowego. 


znacznie się zwiększyło. 


PARYŻ. Jak już podawaliśmy 
premier francuski Laniel posta- 
wił w Zgromadzeniu Narodo- 
wym kwestię zaufania dla rzą- 
du w związku z debatą nad po- 
litvką zagraniczną Francji. 

Postawienie wniosku w spra- 
wie votum zaufania poprzedzi- 
ła dotkliwa porażka rządu, gdy 
Zgromadzenie Narodowe 323 
| głosami przeciwko 247 odrzuci- 
lo wniosek partii katolickiej 
|(MRP) w sprawie udzielenia 
| olerwszeństwa w głosowaniu re- 
|zolucji prawicowych socjalistów 


rzecz „armii europejskiej". 
Y 


Głęboki rozdźwiek. jaki wy- 
| wołała sprawa „zjednoczenia pa. 
lityczneso Europy" w tonie par- 
tu politycznych  reprezentowa. 
[nych w Zgromadzeniu Naroda- 
|wvm oraz w łonie rządu. jest 
głównym tematem komentarzy 
| prasowych. 

Dzienniki paryskie jednomyśl- 
nie podkreślają. że „konflikt na 
tle polityki „zjednoczenia Euro- 
| py“ przekształcił się w głeboki 
kryzys wiekszości parlamentar- 
nej i rzadu* Komentator pali- 
tvczny dziennika „Monde“ J 
| Fauvet stwierdza. że „debaty i 
rozdźwięki przenłosty się 


PERIN. Agencja Nowvch Chin 


ną. iż wyścig zbrojeń jest po- | 


| «zimnej wojny“ prowadzi przez | 
J 


| (SFIO), wynowiadającei słę na | 


Indulal Yagnik (Indie) o- 
świadczył, że naród hinduski 
gorąco pragnie zachowania po- 
koju. Naród hinduski jest po- 
ważnie zaniepokojny 2 powodu 
wzmagającego się napięcia wy- 
wołanego wydarzeniami w Ko- 
rei, w Niemczech itd. 

Yagnik wskazał, że w Indiach 
wzmaga się ruch patriotyczny 
w obronie wolności I pokoju, że 
zacieśniają się przyjazne sto- 
sunki z Chińską Republiką Ln- 
dową, Związkiem Radzieckim i 
innymi krajami. 

Wybitna pisarka niemiecka 
Anna Seghers wezwała wszy- 
stkich obrońców pokoju, ahy 
zdecydowanie występowali na 
rzecz utworzenia zjednoczonych 
na demokratycznej podstawie 
Niemiec, Niemiec, które nie za- 
grażałyby pokojowi w Europie 


dów. 


* 


WIEDEŃ. Na obradach V se- 
sji Światowej Rady Pokoju 26 
bm. toczyła się w dalszym cią- 
gu dyskusja nad referatami wy- 
głoszonymi w dniu otwarcia se- 
sji. 

Pierwszy zabrał głos przed- 
stawiciel Anglii T. Harris. Wy- 
tażając nadzieję. że Światowa 
Rada Pokoju wystąpi przeciw- 
ko uzbrajaniu Niemiec, Harris 
oświadczył: 

Domagamy się dzisiaj rozbro- 
jenia i zakazu bomby atomowej 
i wodorowej. Jest to pierwszy 
krok do zapobieżenia trzeciej 
wojnie światowej. 

Następnie przemawiał 
zar Santos (Kolumbia) 
przedstawicielka 
Jeanne Ebollo. 


Sala- 
oraz 
Kamerunu 


Narody całego świata 


'stwierdziła w swym przemówie- 


Na zdjęciu: zbiorniki butanu. 


| 


| 


Po upaństwowieniu bogatych terenów naftowych Lowaszi w 
połudntowej części Transdanubii na Węgrzech, 
naftowej zostały unowocześnione t rozbudowane 


kopalnie ropy 
, a wydobycie 


foto — CAF 


Dotkliwa porażka 


rządu francuskiego 
w Zgromadzeniu Narodowym 


Zgromadzenia Narodowego na 
rząd. w którym ministrowie gau- 
liści, poparci przez ministrów 
z innych ugrupowań, zagrozili 
dymisją. W ciągu całej nocy 2 
24 na 25 bm. rząd daremnie usi- 
lował znaleźć projekt rezołucji, 
który równocześnie dogadzałby 
katolickiej partii MRP i przed- 
stawicielom dawnej grupy gau- 
llistów". Fauvet podkreśla. że 
mimo całonocnej naradv rząd i 
popierające go parte nie zdo- 
łały znaleźć odpowiedniego roz- 
wiązania. j 
Komentując przebieg debaty w 
Zgromadzeniu Narodowym w 
nocv z 24 na 25 bm.. dziennik 
„France Tireur" pisze: „Gdy zbli 
żał się świt, nie mówiono już w 


1 
¡kuluarach Zgromadzenia Naro- 
| dowego o ocaleniu Europy, lecz 


tylko skromnie o ocaleniu rzą- 
du“. 
* 


PARYŻ. Agencja France Pre- 
sse donosi. że dnia 26 bm. Biu- 
ro Zgromadzenia Narodowego. o- 


| bradujące z udziałem przewodni. 


cząrego Rady Republiki Gasto- 
na Monnerville. powzięła uchwa- 
łę. że wvhorv nowego prezyden- 
ta Francji odbędą się 17 grudnia 


ze br. 


1 agentów kuomintangowskich 
stanie przed sądem wojskowym w Korei 


on zamordowany dlatego, że wy- 


j danosi. że 1} grudnia rozpocznie razil chęć repatriacji. 


| się przed sądem wojskowym 

hinduskich wojsk  wartowni- 
RAE którym podlegają obozy 
| jenieckie w strefie zdemilitary- 
: zowanej, praces przeciwko ? a- 


| gentom kuomintangowskim, o- 
|skarżonym o zamordowanie w 


bestiałski sposób ochotnika chiń- 
8 Czang Tsu-lunga. Został 


Agencja podkreśla, iż fakt, że 
agenci ci domagają się. aby w 
charakterze ich obrońców wy- 
stąpili na procesie przedstawi- 
ciele „wojsk ONZ“, stanowi je- 
szcze jeden Jaskrawy dowód. że 
właściwymi itnspiratorami maso- 
wych gwałtów i morderstw w 
obozach jenieckich są Ameryka- 
nie, 


i bezpieczeństwu swych sąsia- | 


| Surun poparł w imieniu narodu 


sil przemówienie przedstawiciel 


| kow. 


niu delegatka Portugalii Maria 
Lames — powinny zdecydowa- : 
nie wystąpić przeciwko wojnie 
1 domagać się od swych rządów 
aby przyczyniły się do osłabie” 
nia napięcia międzynarodowego, 
co jest jedyną gwarancją trwa- 
łego pokoju. 

Uczony mongolski Damdin- 
mongolskiego oświadczenie Jo- 
liot-Curie o konieczności jak 
najszybszego zwołania konfe- 
rencji przedstawicieli pięciu 
wielkich mocarstw, 


Przemćwienie przedstawi 


WIEDEŃ 253 hm. na sesji 
Światowej Rady Pokoju wygło- 


Związku Radzieckiego A. Sur- 


Surkow wskazał, że winę za 
forsowanie wyścigu zbrojeń po- 
nosi blok amerykańsko-angiel- 
ski, a następnie obszernie omó- 
wił manewry przeciwników re- 
dukcji zbrojeń i zakazu broni 
masowej zagłady. Duchem nie- 
szczerości — oświadczył on — 
przepojone były wszystkie pla- 
ny opracowywane w komisjach 
ONZ przez stronę angielsko-a- 
merykańską. 


Omawiając propozycje radziec- 
kie w sprawie zakazu broni 
masowej zagłady i redukcji 
zbrojeń, Surkow oświadczył, że 
Istota tych propozycji polega na 
tym. aby zacząć od rzeczy naj- 
ważniejszej — od ustalenia l 
postanowienia, i} kraje i rządy 
zakazują stosowania broni ato- 
mowej, wodorowej i innej bro- 
ni masowej zagłady | uważają 
za zbrodniarzy wojennych rzą- 
dy, które pierwsze tę broń za- 
stosują. 


Narody Związku Radzieckiego 
— mówił dalej Surkow — pra- 
gną pokoju. Dia nas pokój — to 
nieustanny i przyspieszony ruch 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


~s | 


6B 


Układy między wielkimi mocarstwami 


ynqą drogą do utrwalenia pokoju 
Dalszy ciąg obrad V sesji Światowej Rady 


Pokoju 


Z kolei przemawiał: znany 
pisarz islandzki Halldor Lax- 
ness. B. Castro (Chile), delegat 
Izraela Habibi. S. Arvas (Hisze 
pania), delegatka Węgier prof. 
Elisabeth Andios. znanv poela 
kubański Micolas Guillon, 
przedstawiciel Algeru Ismail 
Bourghiba oraz prof. Fencaltea 
(Włochy). 

Na tym zakończyło się posie- 
dzenie przedpołudniowe 

W godzinach popołudniowych 


pracowały poszczególne komi- 
sje. 

ciela ZSRR A. Surkowa 
ku ostatecznemu celowi nakre= 


ślonemu przez nas 36 lat temu. 


Pozbawiając wczorajszych mo- 
hopolistów przewagi jedno= 
stronnego posiadania bomby a- 
tomowej i wodorowej. doskona= 
le zdając sobie sprawę, jak sil- 
ne uzyskaliśmy pozycje. tak jak 
dawniej uporczywie, wytrwale 
nieustannie żądamy i będziemy 
żądali zakazu tej barbarzyńskiej 
agresywnej broni (huczne okla- 
ski). 

Żądamy zakazu dlatego, iż 
wierzymy w ludzkość i w jej 
przyszłość. wierzymy, że rozum 


ludzkości zatriumfuje nad ob- 


łćdem maniaków. Z nami można 
pertraktować, lecz nie można 
nam dyktować. 

Jeżeli zorganizowana opin!a 


publiczna narodów świata skło- 


ni rządy pięciu wielkich mo- 


|carstw — USA, Wielkiej Bryta- 


nii, Francji, ZSRR i Chin do za- 
ięcia miejsca za okrągłym sto- 
łem dia pertraktacji na te- 
mat zbrojeń — będzie to ogrom= 
ne zwycięstwo sprawy pokoju. 


Ale redukcja zbrojeń powinna 


być nie symboliczna, lecz pov'aż* 
na, istotna, taka, która by się 
od razu odbiła na budżetach 
państw, zmniejszając ich wydat= 
ki wojenne, a zwiększając wy” 
datki na cele pokojowe. 

eea RS 


SPORT 


Młodzi pływacy Węgier 


(Tel, wł.), Przebywająca w Pol- 
sce młodzieżowa reprezentacja 
Węgier rozegrała w dniu 26 bm. 
spotkanie z teprezentacją Pozna- 
nia wzmocniona kilkoma zawod- 
nikami z innych miast. Wygrv- 
wając przeważającą liczbę konku- 
rencji, Węgrzy odnieśli zasłużone 
zwycięstwo w stosunku 115:62 pkt. 

Chociaż większość konkurencji 
młodzi pływacy węgierscy roz- 
strzygali na swoją korzyść, to je- 
dnak na dystansie 100 m. — Bt. 
motylkowym Alicja  Kiemlńska 
zdołała wywalczyć pierwsze miej- 
sce. uzyskując czas o 0.1 sek. gor- 
szy od rekordu Polski, tj. 1:21,5. 


zwyciężają w Poznaniu 


Był to jedyny sukces odniesiony 
w konkurencjach pływackich, ba* 
wiem zwycięstwo Chrzaszczówny 
nad młodziutką Węgierką Schols 
nie miało już tej wartości 
Sztafety 4x100 m. st zmiennym 
w konkurencji mężczyzn | kobiet 


zakończyły się zwycięstwem za* 
wodników wegierskich Również 
w skokach do wody, zawodnicy 


polscy Skotnicki | Baklarz zosia” 
li pokonani. 

Na zakończenie meczu odbyło 
4ię spotkanie w piłce wodnej. W 
którym Węgrzy odnieśli wysoki8 
zwycięstwo w stosunku 21:33, 

ANDRZEJ WIERZBA 


Wokół spotkania 


Mecz Węgry — Anglia wywołał 
zrozumiałe zainteresowania w 
świecie sportowym, a szczególnie 
na Wegrzech, gdzie niemal każdy 
człowiek interesuje się sportem 
i osiągnięciami czołowych spor- 
towców węgierskich. 

Nie będzie przesadne stwierdze- 
nie, że w środę 25 bm, — po po- 
łudniu, miliony Węgrów oczeki- 
waty z wielkim zainteresowaniem 


1 podnieceniem wiadomości ra- 
diowych o meczu 7 Anglią. 
W zakładach pracy tak ZoTĘgA- 


nizowano słuchanie transmisji ra- 
diowej, aby nie odrywać robotni- 
ków od pracy. 

Równi w kopalniach wegla 
słuchano transmisji z zawodów. 
Tych górników, którzy byli za- 
trudnieni bezpośrednio przy wy- 
dobywaniu węgla, informowano 
o przebiegu meczu napisami, kreś- 
lonymi białą kredą na wagoni- 
kach kopalnianych, pizejezdzają- 
cych co chwila z węglem. Kiedy 
z głośników zainstalowanych w 
szybach kopalni Tatabanya, do- 
wiedziano się o ostatecznym 
wspaniałym zwycięstwie piłkarzy 
węgierskich, górnicy tej kopalni 
wysłali natychmiast da Londy- 
nu depeszę gratulacyjną. Depe- 
sza była adresuwana na Jeno Bu- 
zanszky'ego, który jest takze gór- 
nikiem t pracuje w kopalni Do- 
rog. 

W miastach prowincjonalnych i 
na wsiach węgierskich do póź- 
nych godzin wieczornych, ludnaśc 
z wicłkim ożywieniem rozprawia- 
ła na temat zwycięstwa w Londy- 
nie Starzy 1 młodzi z entuzjaz- 
mem rozmawiali o wspaniałej po- 
stawie sportowców węgierskich | 
ich bohaterskim wyczynie. 


ANGIELSCY SPORTOWCY 


Po meczu, w jednej z restaura- 
cji londyńskich odbyło się uro- 
czyste przyjęcie dla piłkarzy obu 
krajów, W przyjęciu tym wziął 
udział także jeden z kierowników 
ang. zw piłki nożnej — Walter 
Winterbottom. Stwierdził on: 
„Drużyna węgierska była o wie- 
le lepsza | w pełni zasłużyła na 
takie zwycięstwo. Nieczęsto moż- 
na oglądać taki 


atak, Jaki mają 
Węgrzy Niestety miałem rację 
jeśli cnodzi o umiejętności dru- 


żyny węgierskiej. Racji nie mia- 
ła natomiast prasa angielska. 
która przed meczem była bezgra- 
nicznie pewna siebie | zwycięstwa 
drużyny Anglii". (Gwoli ścisłości 
Warto jednak Przypomnieć, że 
pan Winterbottom, po meczu Wę- 


O 
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CEZERKKYM 


Węgry — Anglia 

gry — Szwecja 2:2, na którym b5* 
wił w roli obserwatora był inne£9 
zdania o piłkarzach węgierskicha 
przy czym stwierdził: Jestem dum* 
ny z angielskich trenerów, kió* 
rzy nauczyli Szwedów tak sku% 
tecznej taktyki. Węgry — z (A 
drużyną, którą widziałem nie 
mogą liczyć na sukces na stadio 
nie w Wembley). 


Z dużym uznaniem wyrażaj 
się o swych przeciwnikach piłka* 
rze angielscy. 

Mortensen, prawy łącznik repf 
Angli, mówi: Jeszcze nie widziA* 
łem tak doskonałej drużyny. 1 
nie da się temu zaprzeczyć. 

Matthews, prawoskrzydłowy, 18” 
den z najlepszych piłkarzy AN* 
glii: Można się wiele nauczyć © 
zespołu węgierskiego, przede 
wszystkim zaś od ataku. 

Ta węgiefe 


Merrick, bramkarz: 
ska drużyna to prawdziwy Pó” 
strach dla kazdego bramkarza | 
świecie Cieszmy się, że tylko 
tyle dostaliśmy. 

PRASA ANGIELSKA PISZE: 

Jeśli przejrzeć wieczorną pras4 
angielską z dn. 25 bm. | ranna 
z dn 26 bm od razu rzuca się W 
Oczy, że nastroje dziennikarzy 80% 
gielskich nie są bynajmniej ró40% 
we, po meczu Nic dziwnego jede 
nak, jeśli przypomnimy, że ta 547 
ma prasa ł ci sami ludzie prze 
meczem z Węgrami wpojli swym 
czytelnikom przekonanie o nie” 
uchronnej klęsce piłkarzy z nad 


Dunaju. Wynik tych proract™ 
jest — jak wiadomo — opłeksny* 
Oto co pisała prasa angielsk8 


o meczu z Węg:ami, np „Evening 
News“: „Co za wstrząs dla AD* 
glii! Węgrzy pobili nas na głowa 
I obalili nut o naszej niezwyć'4” 
żoności! „Evening Standard“: p> 
sze m. in.: We środę obzlono mit 
o niepokonalności Angli na je 
boisku w walce z reprezentacjA! 
która jest najlepszą spośród tych 
reprezentacji piłkarskich, która 
dotychczas przyjeżdzały do Anglii- 

AFP (Francuska Agencja P“ 
sowa) pisze m. in.: „Anglia usta- 
lając ten mecz, wiele ryzykowa”* 
ła. I co miało nastąpić, nastapi” 
ło. Anglicy nie potrafi wyko” 
rzystać pomyślnie swojej siynnel 
techniki wobec wspaniale pzy“ 
gotowanej druzyny węgierskiel: 
Graczom angielskim nie udała Si® 
Ponieśli oni purwszą porazkę NA 
swolm boisku. Jest to ważna dâ“ 
ta w historii międzynarodoweś? 
| piłkarstwa" s kończy AFP. (e= 


KOLPOR 
Odriział 
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WARUNKI PRENUMERATY: 


Zamówienia I wplaty na pre 
numerate pPrzylmują wszys 
kie urzędy pocztowe o az II 
Storrasze w terminie do anla 
10 g9 kaźdezo mesana LU 
przędzałąceco okres zamawia 
nej prenumeraty — Cena rnies 
— 2.50 zł kwart, — 7,50 zł pół 


PRENUMERATA 1 
TAZ PPK „Ruch“, 
w Warszawie. Srebrna 


raczuie — 15.00 zł rocznie — 
2000 zł Zamówienia zbiorowe 
na pien. zakładowe przy m, 


Ja mlejscowe placówki 
„WWO, 


4.B-22343 


